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SEKRETAR IAT STANU 
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W.Pan 
Andrze j Kami ~ski 
ul.Ruska 32 /33 
50 -0 79 Wrocław 
p o lon i a 

Jego Świątobliwość Jan Paweł II przyjął z wdzięcznoś~ią przesłane życzenia. 

wszelkie dowody duchowej łączności. dary. a zwłaszcza dar modlitwy z okazji 

czterdziestolecia posługi biskupiej, dwudziestej rocznicy wyboru na Stolicę Piorrowa 

oraz imienin. 

Ojciec Święty w homilii wygłoszonej podczas Lirurgii Eucharystycznej na 
Placu Świętego Piotra w niedzielę, 18 października. wyraził w sposób bardzo 

glęboki i wzruszajacy swoją wdzięczność: .Chciałbym podziękować tym wszys/kim, 
kIÓrzy w tych dniach byli ze mnij Z/ljczeni więzami solidarności. Dziękuję za 
przesłane mi tyczenia, w szczególny zal sposób za nieuslanllll pamięć wmodlilWie. 
Myślę w tej chwili przede wszystkim o chorych i cierpiących, którzy są mi bliscy 
przez ofiarę swego bólu. Myślę o osobach konsekrowanych, o rodzinach i o m/o­
dych, którzy nie przestajlj prosić Boga w intencji mojej osoby i mojej posługi. 
Czułem w tych dniach obok mnie pulsujące serce Kościoła! Znwierzam //lO je tycie 
i mojlj posługę Dziewicy Maryi, Matce Odkupiciela i Matce Kościoła. POWlarzam 
Jej z synowskim oddaniem "To/us Tuu! .... 

Ojciec Święty prosi Boga o potrzebne łaski dla swoich Rodaków w Polsce i 

za granica. Z serca wszystkim błogosławi. 

Łaczę wyrazy szacunku 

Asesor 

J 



Tadeusz Kukiz 

Z dziejów Ziemi Radziechowskiej 
Zbierając materiały do dziejów Ziemi Radziechowskiej 

wiele uwagi pośw i ęcam pochodzącym stamtąd ludziom, 
zwłaszcza tym, którzy przekroczyli próg przeciętności. 
Dawni mieszka6cy powiatu radziechowskiego na ogół wie­
dzą, że w Lopatynie spoczywa generał Józef Dwernicki i że 
w Pawłowie tworzył i jest pochowany autor "Chorału" Kor­
nel Ujejski; już zapewne mniej osób będzie wiedziało, że w 
Dmytrowie urodzi ł się wybitny poeta i prozaik, Józef Wit­
tlin. A to ty lko paru spośród wielu stamtąd, którzy zazna­
czyli s i ę na różnych polach działalności. 

O Radziechowie i ludziach stamtąd 

Radziechów, podobnie jak Lwów, leży na linii głównego 

europejskiego działu wód, na skraju zlewisk Morza Bałtyc­
kiego i Czarnego (na pograniczu dorzecza Bugu i Styru). 
Był s i edz ibą władz powiatowych i należał do województwa 
tarnopolskiego, ale bardziej związany był ze Lwowem, z 
którym łączyła go linia kolejowa (78 km). Przed 1939 r. 
liczył ok. 5,5 tys. mieszkańców (ok. 1000 Polaków i 1600 
Ukraiilców, a ponad polowę stanowili Żydzi). 

Pierwsza wzmianka o mi ejscowości pochodzi z roku 
1493, kiedy to wymieniona została jako dierżawa (później 
własność) Laszezów, rodziny przybyłej z Mazowsza. Od 
nich, ok. roku 1720, dobra radzi ech owski e nabył Wilhelm 
Mier (czy t. Mir), pochodzenia szkockiego, pozostający na 
służbie li króla Augusta II Sasa. Może warto nadmienić, że 
to od Miera hale targowe w Warszawie, zbudowane na miej­
scu dawnych koszar dowodzonego przez niego regimentu 
Gwardii Konnej Koronnej , do dziś nazywane są Mirow­
skimi. 

Starszy syn Wilhelma Miera, Józef (1726-1808), odzie­
dziczone dobra znacznie powiększył (Busk, Kamionka Stru­
milłowa), ok. 1775 r. wystawił w Radziechowie klasycy­
styczny pałac, ufundował murowany kościół i wystarał się o 
ustanowienie tam parafii (niektóre pochodzące stamtąd 
przedmioty kultu znajdują się obecnie w kościele Matki 
Bożej Pocieszenia w Oławie , gdzie po drugiej wojnie świa­

towej osiedliło s ię wielu mieszkańców Radziechowa i oko­
lic). Po śmierc i Józefa część dóbr (Busk) przeszła na jego 
syna Wojciecha Miera (I 759-1831), oryginalnego poetę i 
tłumacza, ale też dziwaka, zaciętego zwolennika klasycy­
zmu, a nieubłaganego przeciwnika romantyzmu, co bywało, 

okazywał w sposób obelżywy ; niedawno twórczość jego 
przypomniało Wydawnictwo Zakładu Narodowego im. 
Osso l iń skich ("Poezje zebrane Wojciecha Miera" 1991). 
Drugą część spadku po Józefie Mierze (Radziechów, Ka­
mionka Srumilłowa) dziedziczyła córka Agnieszka, wydana 
za stryjecznego brata Feliksa Miera (w ten sposób dobra 
pozostały w rodzinie); w c iągu wieloletniej służby w au­
striackich placówkach dyplomatycznych zgromadził on 
wartościową bib l iotekę dając początek tzw. Księgozbiorowi 
Radziechowskiemu. 

••• 
Drogą koligacji małżeńskich i zapisów majątkowych 

dobra buskie i radziechowskie przeszły na Badenich: te 
pierwsze otrzymał Kazimierz (1840-1909), namiestnik Ga­
licji , a później prezes austriackiej rady ministrów, drugie -
Stanisław Marcin (1850-1912), marszałek Sejmu Krajowe­
go Galicji (później nabył jeszcze Koropiec). Obaj położyli 
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wielki e zasługi dla kraju; to Kazimierz Badeni złożeniem 
dymisji skłonił cesarza Franciszka Józefa do wyrażenia zgo­
dy na sprowadzenie prochów Mickiewicza na Wawel, a Sta­
nisław (obok Karola LanckorOliskiego) przyczynił się do 
opuszczenia przez załogę austriacką zajmowanego przez nią 
zamku. Obaj Badeniowie mieli znaczny udział w zorganizo­
waniu w roku 1894 wielkiej wystawy krajowej we Lwowie, 
kiedy to otwarto Panoramę Racławicką (obecnie we Wrocła­

wiu); Stanisław był hojnym filantropem, rozdając mnóstwo 
pieniędzy na dobre cele: na dzieci wrzesińskie, na umocnie­
nie polskości Sląsk a, na stypendia dla ubogich studentów. 

Stefan Badeni, syn marszałka, pisał o nim: "Miasteczko 
Radziechów przekształcił w wielce cywilizowaną miejsco­
wość, założył pięknc skwery starannie utrzymywane. Przede 
wszystkim jednak wystawił mnóstwo zgrabnych budynków, 
budyneczków, mieszkań dla urzędników ( . .. ). Stanęło 

ogromne starostwo ( .. . ) Piękny naprawdę gmach Sokoła ( ... ) 
Nikt nie zliczy, ile dziesiątek tysięcy rozdał w swych wsiach 
kościołom i - zawsze sprawiedliwy - liczniejszym bez po­
równania cerkwiom", 

Marszałek zmarł 12 paździ ernika 19 12 r. Początkowo 
pochowano go w podziemiach kościoła, a po ukoilczeniu na 
miejscowym cmentarzu budowy okazałej, neogotyckiej ka­
plicy, zwłoki przeniesiono do niej. Po wkroczeniu Sowietów 
w 1939 r., w poszukiwaniu "skarbów", sprofanowano je. Po 
wojnie miejscowe władze sowieckie krok po kroku dokony­
wały dewastacji kapl icy; rozpoczęto od usunięcia wieżyczki 

i zdjęcia z dachu miedzianej blachy, potem stopniowo roz­
bierano mury, a w końcu wyjęto z krypty metalową trumnę 
i oddano do składnicy złomu. Poniewierające się kości jakiś 

starzec pozbierał do worka i zakopał w nieznanym miejscu. 
W tamtych latach zburzono również kościól , uszkodzony 
nieznacznie pociskiem i wymagający tylko niewielkiej na­
prawy. O tych haniebnych czynach pisał niedawno w radzie­
chowskiej gazecie Mirosław Czabarenko i w "Nowinach 
Nyskich" Jan Tomaszewski. 

Stanisław Marcin Badeni pozostawił trzech synów. Naj­
młodszy, Stefan (1885-196 1), w wyniku działów majątko­
wych otrzymal Koropiec i Zubrzec w powiecie buczackim. 
Po studiach historycznych w Pradze i Monachium - zgodnie 
ze szlachecką tradycją - zajął się gospodarowaniem. 

Zapowiedzią przyszłego pisarstwa była albumowa ks i ąż­

ka "Szczęśliwe dni" (1930 r.), stanowiąca zapis jego łowiec­
kich wypraw. 

W pierwszym dniu inwazji Sowietów na Polskę wyjechał 
z rodziną na Węgry, gdzie uczestniczył w działaniach kon­
spiracyjnych i utrzymywał kontakt z emisariuszami z kraju. 
W marcu 1944 r. został aresztowany przez Gestapo i po 
pięciomiesięcznym śledztwie skazany na pobyt w obozie 
koncentracyjnym w Mauthausen; 5 maja 1945 r. wyzwoliły 
go wojska amerykańskie. 

Lata powojenne spędził w Dublinie, w Irlandii, gdzie 
wreszcie mógł się całkowicie oddać pisarstwu. W polskiej 
prasie emigracyjnej, a także w zagranicznej , ogłaszał wspo­
mnienia i szkice historyczne (najczęściej w l ondyńskich 

"Wiadomościach"). Publikowane tam prace złożyły s i ę na 
ki lka książek ("Wczoraj i przedwczoraj " 1962, "S wiat 
przedwczorajszy" 1996). Niedługo przed śm iercią ufundo-



wał główną nagrodę w ogłoszonym przez tę redakcję kon­
ku rsi e na szkic literacki. W tej , podjętej na miarę swych 
ówczesnych możliwośc i, próbie mecenatu było wyraźne na­
wiązanie do tradycji rodzinnej. 

~.V · . 

~
' .~. . . . . 

• . ~ 

Jan Badeni w latach drugiej wojny światowej 

Do tradycj i tej nawiązywał również syn Stefana Badenie­
go, Jan (192 1- 1995), w czasie wojny żoln ierz Brygady Kar­
packiej i lotnik dywizjonów 304 i 301, a później RAF-u. W 
latach 60., po wyjściu z wojska w randze pułkownika, osie­
dl i ł się w Wielkiej Brytanii, w hrabstwie Wiltshire, gdzie 
otrzymalad królowej godność szeryfa i został przewodni­
czącym tamtejszego oddziału partii konserwatywnej. Więcej 
czasu poświęcał jednak sprawom polskim: był prezesem 
Fundacji z Brzezia Lanckorońskich (to on złożył na ręce 

prezydenta Wałęsy znany dar tej rodziny dla zamków 
królewskich na Wawelu i w Warszawie) , członkiem zarządu 
Pol skiej Fundacji Kulturalnej i prezydentem Polskiego 
Związku Kawalerów Maltańskich. Śladem ojca, wielokrot­
nie fundował nagrodę przyznawaną przez "Wiadomości" za 
najlepszą książkę pisarza polskiego wydaną na obczyźnie. 
Nie zapominał rownież o stronach rodzinnych łożąc na re­
staurację tamtejszych zdewastowanych kościołów, a także 
na budowę cerkwi w Radziechowie (zdaje się, że ustawienie 
przez Ukraińców krzyża na miejscu zburzonego mauzoleum 
Badenich, było wyrazem wdzięczności za ten dar). Pomagał 
(również finan sowo) w publikowaniu prac dokumentujących 
histo ri ę kresowych miejscowości i pochodzących stamtąd 
ludzi. 

Średni syn marszałka, Henryk Badeni (l884-ł943) wy­
brał stan duchowny; z czasem został infułatem i dziekanem 
lwowskiej Kapituly Metropoli talnej. Był bardzo hojny: łożył 
duże sumy na Seminarium Duchowne, a także na ludzi 
biednych. 

Dobra radziechowskie przypadły naj starszemu synowi 
marszałka , Stanisławowi Henrykowi (1877-1943). Dochody 
z tej wielkiej fortuny obracał ze znawstwem na cele kultury 
i nauki . Wspomagał Bibliotekę Jagiellońską i Bibłiotekę 
Osso lineum, ufundOwał popułarną we Lwowie czytełnię 
"Ateneum". Dom ojcowski w Krakowie przekazał w 1930 r. 
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Stanisław Henryk Badeni (przed 1918 r.J 

Naukowemu Instytutowi Katolickiemu ofiarowując mu, za­
początkowany jeszcze przez Mierów i powiększany przez 
Badenich, Ks ięgozbiór Radziechowski (ok . 4,5 tysiąca to­
mów); w 1937 r. Uniwersytetowi Jana Kazimierza we Lwo­
wie darował dom przy ul. 3 Maja 6. W tym samym roku 
zapisał na własność Muzeum Narodowemu w Krakowie 36 
obrazów (m.in. Orłowskiego, Kossaków, Brandta, Matejki, 
Grottgera) i w 1939 r. Galerii Narodowej Miasta Lwowa -
32 obrazy. N iektóre z nich są obecn ie ekspo nowane w 
Lwowskiej Galerii Obrazów, m.in .. ,Opowieść górala" Wa­
cława Szymanowskiego l ,.Konie na pastwisku" Tadeusza 
Ajdukiewicza. 

••• 
Karolina Lanckorońska wspominając po latach pobyt 

w Radziechowie pisała: "Ogromnie mi wówczas impon o­
wało prywatne gimnazjum 8adenich (śc i ś le: im. marszał­
ka Badeniego - T.K.) w Radziechowie - miało prawa 
publiczne". 

Grupa uczniów Gimnazjum w Radziechowie 
na zabawie sylwestrowej 1935-1936 r. (siedzą od 

strony lewej: Władysław Cisek, N. N., Juliusz Ross, 
Kazimierz Tkaczyszyn, N. N.) 



Powstałej z inicjatywy społecznej pierwszej w Radzie­
chowie szkole średniej Stanisław Henryk Badeni oddał w 
użytkowanie skrzydło swego pałacu, pokrył koszty adapta­
cji, a potem stale materialnie i finansowo wspierał. Do dziś 
wdzięczni mu są, dość li czni jeszcze, dawni uczniowie tej 
szkoły. Wśród tych, którzy zaznaczyli się na różnych polach 
jest Anna Andrzejewska, autorka wspomnień z Kazachsta­
nu i szkiców "Moi brodcy Żydz i "; należy do nich profesor 
krakowskiej Akademii Górniczo-Hutniczej Karol Toma­
szewski, autor cennych prac z zakresu automatyki, m.in. 
monografii "Roboty przemysłowe". Kilku - Jan Królicki, 
Kazimierz Morończyk, Tadeusz Stachowski, Kazimierz Ka­
puściński i Józef Paszkowski - dało dowód patriotyzmu, 
wyniesionego z rodzinnego domu i przedwojennej szkoły; 
różnym i drogami trafili do Armii Polskiej na Zachodzie. 
Czterech pierwszych brało udział w Kampanii Włoskiej. Po 
wojnie osiedli li s ię w Wielkiej Brytanii, ale każdy w różno­

raki sposób działał dla kraju. 
N ie żyj ą już : Józef Arkusz - reżyser i operator, autor 

blisko stu filmów oświatowych; Eugeniusz Katowski - ani­
mator, współtwórca seriali filmów rysunkowych m.in. "Bol­
ka i Lolka", "Reksia" i autor "Przygód Myszki" oraz innych 
filmów; zamordowany został Władysław Maciej C isek -
student 111 roku i młodszy asystent Wydziału Elektromecha­
nicznego Poli techniki Wrocławskiej, członek PPS, żołnierz 
AK i WiN, którego PRL-owski sąd w 1948 r. skazał na karę 
śmierci* . 

Fot. T. Kukiz 1994 

Tablica memoratywna Wł. Ciska 
na Politechnice Wrocławskiej 

••• 
Chyba nigdzie w Polsce przed 1944 r. nazwiska Ross nie 

spotykało s ię tak często, jak w Radzicchowskicm. Jest bar­
dzo prawdopodobne, że protoplasta rodu przybył tam z Wi­
lhelmem Mierem; był to, jak się zdaje, krewny matki Miera, 
Anny Ross of Thomton. Część członków tego rodu, zajmu­
jącego się początkowo rolnictwem, na przełomie XIX i XX 
w. wykonywała już zawody inteligenckie - nauczycieli, le­
karzy, prawników i in. Ród to był (i jest) bardzo liczny, 
wspomnę więc tylko o jego jednej gałęzi, bliżej mi znanej. 

W Bibliotece Jagiellońsk i ej w Krakowie znajduj ą się 

materiały biograficzne dotyczące Rossów wywodzących s i ę 

od Stefana (ur. w 181 9 r.), rolnika i wójta Radziechowa. 
Miał on ki lkoro dzieci; wśród jego licznych wnuków, ze 
strony syna Ignacego był m .in. Paweł - nauczyciel, a w la-

---------
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tach 1936- 1939 także burmistrz Radziechowa. Jego młodszy 
brat Piotr - również nauczyciel , kierowpik Szkoły Po­
wszechnej w podradziechowskim Niemiłowi e, był w latach 
1928-1939 prezesem oddziału powiatowego Towarzystwa 
Szkoły Ludowej. W 1945 r. Piotr Ross osiedlił się w Klucz­
borskiem, gdzie m.in. zorganizował Szkołę Podstawową w 
Ligocie Górnej, a w latach 1953-1964 był sekretarzem 
Związku Nauczyc ielstwa Polskiego. Syn Piotra, dr Adam 
Ross, przez kilkanaście lat pełnił w Kluczborku funkcj ę 
ordynatora oddziału chirurgicznego i dyrektora szpitala, a cór­
ka, Irena Ziubrzycka, jest tam cenionym lekarzem stomatologii 
(oboje byli ucmiami radziechowskiego gimnazjum). 

Najmłodszym z rodzeństwa Pawła i Piotra był dr med. 
Jan Ross (1896-1 985). Na medycynę patrzył szeroko, doce­
niał zwłaszcza wpływ środowiska na zdrowie. W Krakowie 
i poza nim propagował wiedzę na temat ekologii , był m.in. 
członkiem Opolskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk. 

Wnukami Stefana Rossa ze strony syna Antoniego byli: 
Józef - administrator majątku Peratyn koło Radziechowa, i 
Jan - dyrektor dóbr badeniowskich (zaginął po aresztowa­
niu przez Sowietów w 1940 r.). Synem Jana Rossa był Ju­
liusz (1920-1976), późni ejszy hi sto ryk sztuk i. Już jako 
uczeń gimnazjum marszałka Badeniego był współautorem 
jedynego do dziś "Przewodnika po powiecie radzi echo w­
skirn" (1937 r.). Jego dorobek naukowy, to przeszło pi~ć­

dziesiąt publikacji , w tym prace o stronach rodzinnych i O 

zabytkach Krosna (stąd nadanie mu tytułu honorowego oby­
watela tego miasta). Z tychże Rossów - w linii żeńsk iej -
wywodzi się głośna w ostatnich latach, nie tylko w kraju, 
artystka - rzeźbiarka Zofia Kulik, ub iegłoroczna laureatka 
nagrody Paszport "Polityki". 

Obecnie najliczniej sza jest inna radziechowska linia 
Rossów, wywodząca s i ę od Antoniego (żona - Katarzyna z 
Gillerów), prawdopodobnie brata wspomn ianego Stefana. 
Wnukami Antoniego ze strony syna Franciszka, rolnika, 
byli m.in. Karol, Mikołaj i Antoni; dwaj pierwsi ukończy li 

prawo i byli urzędnikami Wydziału Krajowego we Lwowie. 
Młodszy - Mikołaj , zginął w 1914 r. na wojnie, starszy -
Karol, ocalał i w Odrodzonej Polsce był naczelnikiem Wy­
działu w Ministerstwie Rolnictwa i Reform Rolnych. Jego 
syn - dr inż . Wojciech Rossa po drugiej wojnie światowej 

był wicedyrektorem departamentu w Ministerstwie Energe­
tyki i Energii Atomowej. Wnukowie i prawnukowie ostat­
niego z wymienionych braci, Antoniego (1870- 1927), rolni­
ka - to głównie nauczyciel'e i wojskowi m.in. Joanna Ross­
Olewińska, której zawdzięczam bardzo dokładny opis Ra­
dziechowa. Nieczęsto si ę zdarza, by tak wielu członków jed­
nego rodu zaznaczyło s i ę na różnych polach dz i ałalności 

zawodowej i społecznej . 
• •• 

W latach 1926-1930 w gimnazjum marszałka Badeniego 
nauczali Marian i Ludwik Tyrowiczowie; pierwszy - znany 
później lwowsko-krakowski historyk, drugi - wybitny gra­
fik; do tych czasów Marian Tyrowicz wracał w swych wspo­
mnieniach ("W poszukiwaniu siebie" 1988). 

Wikarym parafii radziechowskiej w latach 1930-1 931 
był ks. Stanisław FrankI (I 905-1944), późn i ej ostatni rektor 
Seminarium Duchownego we Lwowie. Z radziechowskiej 
rodziny wywodzi się, urodzony już na Ś ląsku w 196 1 r. Sła­
womir Chrzanowski, znakomity dyrygent, obecny dyrektor 
naczelny i artystyczny Państwowej Filharmonii w Zabrzu. 

Po drugiej wojnie św iatowej wielu wysiedlonych z Ra­
dziechowa i z pobliskich miejscowości przybyło do Oławy i 



tu rozpoczęło nowe życie ; wśród nich był radziechowski 
nauczyciel Tadeusz Kornecki (1914-1997). Przez kilka lat 
kierował zorganizowaną przez siebie Szkołą Podstawową w 
Osieku, a w roku 1951 został mianowany zastępcą, następ­
nie in spektorem Wydziału Ośw iaty w Oławie. Pod jego 
nadzorem w pow iecie oławskim wyremontowano wiele sta­
rych szkół i wybudowano "tysiąclatk i" . W 1961 r. został 
kierownikiem miejscowej Szkoły Podstawowej nr 5, wznie­
sionej z jego inicjatywy; również jego staraniem powstały 
piękne, przyszkolne tereny zielen i. Kierowana przez niego 
szkoła zajmowała pierwsze miejsce w powiecie pod wzgl ę­
dem wyników dydaktycznych; za wybitne osiągnięcia w pra­
cy ośw iatowej Tadeusz Kornecki był wielokrotnie nagradza­
ny i odznaczany. Na emeryturę przeszedł w roku 1975, po 
czterdziestu latach pracy, nadal jednak interesował się spra­
wami szkoły i młodzieży. W ki erowanych przez niego szko­
łach wiele lat pracowała jako nauczycielka - żona, Maria 
Kornecka, również pochodząca z Radzicchowa. 

Trzeba koniecznie, choćby pokrótce, wspomnieć o dusz­
pasterzach przybyłych z Ziemi Radziechowskiej do Oławy. 
Ich zasług i dla integracji tutejszej l udności pochodzącej z 
różnych stron Polski, dla podniesienia jej morale w tych 
c i ężki c h powojennych latach, trudno przecenić. 

Pierwszy, w 1945 r., przybył tu z wiernymi zWitkowa 
Nowego ks. Tadeusz Pilawski (1906-1 952), przywożąc ła-

Danuta Nespiak 

skami słynący obraz Matki Bożej Pocieszenia, aby - jak pi­
sze w książce "Ludzie Oławy" ks. Wł. Bochnak - przypomi­
nał im dom rodzinny. Ks . Pilawsk i został pierwszym powo­
jennym proboszczem Oławy, a później także dziekanem . 
Wkrótce dołączył do niego ks. Franciszek Kutrowski (1907-
1980) wraz z radziechowskimi parafianami; początkowo 
pełnił obowiązki wikarego i katechety m.in . w oławsk im 
Liceum, a po zgonie ks. Pilawskiego mianowano go probo­
szczem. Obaj kapłani rozwijali życ i e religijne w mieście i 
okolicy, odbudowywali kościoły i kaplice. W 1947 r. przybył 
jeszcze ks . Feliks Oko (1892- 1976), uprzednio wieloletn i 
radziechowski organista, wyświęcony we Lwowie w 1945 L, 

już w dość późnym wieku; w Oławie był etatowym kateche­
tą. To on przywiózł z radziechowskiej przykościelnej ka­
pliczki, znajdującą się obecnie w oławskiej świątyn i Matki 
Bożej Pocieszenia, figurę Chrystusa Miłosiernego. 

Jedna z wrocławskich gazet pisząc o ofiarnej pracy dusz­
pasterskiej księży przybyłych z Ziemi Radziechowskiej na­
zwała ich "Oławskim Trio", a staraniem nieżyjącego już ks . 
Jana Jankowskiego i dzięki ofiarności parafian ufundowana 
została tablica, umieszczona w kościele MB Poc ieszen ia, 
upamiętniająca tych wspaniałych kapłanów z Kresów. 

• Jedna z ofiar peerelowskich prokuratorów i sędzi ów 

pokazanych na wrocławskiej wystawie "Winni? Niewinni?" 
w 1998 r. D 

Kto uratuje zabytkowy lwowski rynek? 
W latach 50-tych XVII wieku Ukraina pełna niepokojów 

i zbuntowana, stawiająca sobie za cel wyrzucenie polskiej 
szlachty z Kresów i zniszczenie sieci rzymsko-katolickich 
parafii - ognisk kultury łaciJ1.ski ej, ujawniała coraz silniej­
sze tendencje do zjednoczenia z Rosją· Traktowała ją jako 
swego sojusznika w walce z Rzeczpospolitą. W styczniu 
1654 roku w Perejasławiu Chmiełnicki przemawiając do 
starszyzny kozackiej mówił o miłościwym sercu cara Rosji 
Aleksego, pod którego opieką sicz kozacka znajdzie najlep­
sze schronienie. Jak wyszła na unii perejasławskiej Ukraina 
wiadomo z historii. Kiedy po 350 latach zależności od Rosji 
i odzyskaniu suwerenności w 1991 roku nowo narodzone 
państwo zaczęło nawiązywać współpracę z Zachodem 
uchwalono konstytucję i ustabilizowano walutę. Po sierpnio­
wym krachu fi nansowym w Rosji ukraińska hrywna straciła 
na wartości i zaczął s ię kryzys. Za co kupować , co kupować 
i jak w ogóle przeżyć pytałi obywatele tego kraju, najbogat­
szego z republik b. ZSRR, który nie tylko bez jednego wy­
strzału , ale bez przysłowiowego kiwnięcia palcem odziedzi­
czył zagarniętą przez Sowiety Wołyń i Małopolskę Wschod­
nią ze Lwowem. 

Niewyobrażalnie zdewastowane ulice Lwowa, odarty z 
dawnego wyg lądu smutny rynek, gdzie spod zasłony tego 
smutku wciąż wyziera piękno architektury i milcząco oskar­
ża historia. Rodzi się pytanie - co z substancji zabytkowej 
miasta zostało bardziej zżarte jakością czasu, który przy­
ni ósł nowych właścicieli Lwowa od 1939 roku - renesans, 
barok czy secesja? 

Parę lat temu odwiedził Lwów Marcel Junius, sekretarz 
generalny Organization of World Heritage Cities. Na spo­
tkaniu z radą miejską Lwowa stwierdził , że Lwów jest god­
ny wpisu do Świ atowego Dziedzictwa Kultury UNESCO. 

5 

Kroki formalne w tym kierunku już podjęto, o czym może­
my się dowiedz i eć z łamów dwujęzycznego kwartałni ka 

"Architekturnyj Wistnyk. The Architectural Bulletin" (nr 3-
4, 1997) drukowanego w Żółkwi u 00 Bazyli anów. Ale za­
warta tam jest także informacja, że istnieje realna groźba 
zupełnej rujnacji zabytkowego centrum miasta, co zagraża 
nawet bezpieczeństwu jego mieszkańców. Na zabytkowym 
rynku lwowskim można zapłakać nad kamienicą Bandinel­
lich ze szkieletami stropów, podpartą potężnymi bełkami, by 
s ię nie rozpadła zupełn i e. Oznaczona nr. 2-girn zbudowana 
została w stylu późnego włoskiego renesansu z motywami 
zdobniczymi aniołków i delfinów, przeszła z biegiem lat na 
własność Roberta Bandinellego z Fłorencji . W kamienicy tej 
założył on pocztę, będącą pierwszym stałym połączeniem 
Lwowa z Zachodem na planie tzw. "Ordinatio Posthae" . 
Dom Bandinellich był ważnym ośrodkiem ożywionego ru­
chu w mieście. Zresztą każda kamienica na rynku to indy­
widualne dzieje patrycjuszowskich rodów lwowskich włą­
czone w dzieje miasta. Naprzeciw głównego wejścia do ra­
tusza (gdzie mieści się siedziba Zarządu Głównego Towa­
rzystwa Kultury Polskiej Ziemi Lwowskiej ) kamienica nr 17 
była od roku 1574 własnością Franciszka Wen inga. Przybył 
do Lwowa z Saksonii i jak wszyscy lwowscy Niemcy szybko 
s i ę spolszczył i piastował urząd bunnistrza. 

Nie wiemy \V którym roku przyjechał do XVI wiecznego 
Lwowa Johan Alpeck z Fryburga w Bawarii. Szybko s i ę też 

spolszczył i wkrótce był zwany Hanuszem Alembekiem. 
Ożenił się z Katarzyną Wolfow iczówną, która pochodzi la z 
potężnego, rozrodzonego i spolszczonego rodu kupca wro­
cławskiego Wolfganga Scholtza. Do rodziny Alembeków 
należała kamienica pod nr 12 a. Katarzyna urodz ił a syna 
Jana. Przebywał on w latach 1582-86 we Wrocławiu, gdzie 



odbywał praktykę aptekarską. Z Wrocławia pojechał do 
Antwerpi i - skąd w 1588 roku wrócił do Lwowa. Spragnio­
ny wiedzy studiował jeszcze potem filozofię w Padwie. Po­
nownie wróci I do Lwowa w 1597 roku i po wielu konflik­
tach z radą mi ejską (w obronie lwowsk iego pospólstwa) 
doszedł z czasem do godnośc i rajcy i burmistrza. Opracował 
pierwszy w dziejach opis Lwowa "Topografia Civitatis Le­
opolitanae" przedrukowany w 1618 roku w Kolonii w dziele 
"Civitat is orbis terrarum" . Jego syn Walerian odbył studia 
lekarskie w Padwie, a po powrocie do Lwowa był kolejno 
ł awnikiem i rajcą miejskim. Walerian rozmiłowany był w 
sztukach pięknych i swemu synowi zostawił pokaźną biblio­
t ekę i galerię obrazów. Ten również ukończył studia lekar­
skie w Padwie i prowadził praktykę lekarską we Lwowie. 
Widocznie z powodzeniem gdyż król Jan III Sobieski mia­
nowal go swoim lekarzem przybocznym. 

Wnętrze kamienicy Alembeków zdobiły kobierce, meble 
i obrazy. Nie ją jedną. Wnętrze kamienicy Lorencowiczow­
skiej (słynna czarna kamienica nr 4, nie wiadomo dlaczego 
przemalowana na beznadziejnie szary kolor) zdob i ły dzie­
s iąt ki skór tureck ich, meble gdanskie, obrazy, kobierce i 
ki limy. Czarna Kamienica ze swoją wytworną fasadą uwa­
żana jest za najcenniejszy zabytek budownictwa patrycju­
szowskiego z epoki renesansu. Budowniczych tego wspania­
łego obiektu szukać należy wśród architektów włoskich two­
rzących wówczas we Lwowie, a byli to Piotr Barbon, Paweł 
Rzymianin i Piotr Italczyk Krassowski. 

We wschodnim rzędz ie kamienic, od ul. Dominikańskiej 
do ul. Ruskiej , znajduje się jeszcze jeden klejnot architekto­
niczny. i historyczny polskiego Lwowa - Kamienica Królew­
ska (nr 6) - jedyny, należycie utrzymany zgodnie z wymo­
gami konserwatorskimi dom na rynku. Przed wojną mieści­
ło s i ę tu "Muzeum Narodowe im. króla Jana lII". Jest to pa­
łacowy obiekt w stylu renesansowym z bogatym portalem, 
attyką i pięknym arkadowym dziedzińcem. Zbudował ka­
mieni cę kupiec i patrycjusz lwowski Konstanty Korniakt, 
Grek rodem z Krety (+1603), który na handlu winami 
wschodnimi dorobi I s i ę olbrzymiej fortuny, osiadł we Lwo­
wie, przyjął prawo miejsk ie i otrzymał polski indygienat. 
Plany kamienicy sporządził i budową kierował wspomniany 
architekt włoski Piotr Barbon, który ukoilCzył ją w roku 
1580. Kamienica ta przeszła w XVII wieku w posiadanie 

Krzysztof Bulzacki 

Jakuba Sobieskiego - wojewody bełzsk i ego, ojca króla Jana 
lII , który odziedziczywszy ją upiększył (attyka) i urządzi I 
dla swych potrzeb jako siedzibę w czasie częstych pobytów 
we Lwowie. Wszystkie liczne wspomnien ia, jakie łączą 
Lwów z osobą tego króla, łączą s i ę ściś l e z tą kam ienicą. 

Mieszkając tu dawał posłuchania, przyjmował hołdy, odby­
wał uroczystości rodzinne, odbywał narady i wyruszał na 
wyprawy. Tutaj też 22 grudnia 1686 roku wc wnęt rzu tej 
kamienicy rozegrał s i ę dramat tzw. pokoju Grzymułtowsk i e­

go. Wtedy bowiem Jan III ze łzami w oczach podpi sał wo­
bec licznego poselstwa moskiewskiego warunki , na mocy 
których Polska odstąpiła Moskwie ziemie zadn ieprzańskie z 
Kijowem i Smoleńskiem. 

Kam ienica nr 9 "Arcybiskupia" zbudowana została w 
roku 1634 staraniem arcybiskupa lwowskiego Stan i sława 

Grochowskiego. Straciła ona w połowie XIX wieku swój 
monumentalny charakter. Mieszkali w niej nieraz królowie 
w czasie swego pobytu we Lwowie i tu, jak głosila tablica 
pamiątkowa, w jednej z komnat I piętra zmarł w 1673 roku 
król Michał Korybut Wiśniowiecki. 

O kamienicach lwowskiego rynku można by zapisać 
wiele stron. Tragiczny jest ich stan obecny. Oprócz wpisu do 
Światowego Dzicdzictwa Kultury UNESCO na odbudowę i 
rewaloryzację lwowskiego rynku trzeba setek tysięcy dola­
rów, na które nie stać pogrążonej w kryzysie Ukrainy. We­
dług oficjalnych ukra i ńskich ob li czeń odbudowa kamienicy 
Bandinellich wymaga 122 tysięcy pi~ciuset dolarów, Czar­
nej Kamienicy "tylko" 18 tysięcy, a kamienicy "Arcybisku­
piej" 23 tys i ące czterysta dolarów. A tu .. rzeczywi stość 

skrzeczy". Niechęć ukraińskiego parlamentu w Kijowie do 
wolnorynkowych reform zniechęca zagraniczny kapital , 
który po rosyjskim kryzysie stał się ostrożny. Zaległości 

płatnicze ukraińskich przedsiębiorstw są większe niż do­
chód narodowy Ukrainy, a dług i tego patlstwa są większe 
n i ż jej rezelWy walutowe. Wołodymyr Szwec, główny archi­
tekt Lwowa uważa, że nawet przy dobrej woli służb miej­
skich nie są one w stanie zaradzi ć postępującej degradacji 
substancji zabytkowej miasta. Skłania s i ę do poglądu , że 

tylko najcenniejsze obiekty powinny być własnością miasta, 
a reszta sprzedana lub wydzierżaw iona tym kórzy są w sta­
nie je utrzymać. 

Co się stanie z lwowskim rynkiem, kto go uratuje? D 

W poszukiwaniu prawdy historycznej 
Historią Ukrainy zajmują s ię historycy zawodowi i ama­

torzy, badający szczegółowo źródła, publicyści powielający 

prace historyków, a najczęśc i ej propagandziśc i z szeregów 
uk raińskich nacjonalistów udający historyków. 

Ci ostatni zupełnie nieodpowiedzialnie tworzą nowe 
mity. 

W tym zakresie palmę pierwszeństwa dzierży niejaki J. 
B. Rudnicki, "profesor" z Kanady, który opisuje 1600 lat 
hi storii Ukrainy. Można tu też zaliczyć książkę "Polska -
Ukraina 1000 lat sąsiedztwa" i wiele innych. Zatrzymałbym 
s i ę jednak przy klasyfikacji "Historii Ukrainy" Władysława 
A. Scrczyka, ponieważ zaczyna on swoje "dzieło" od wyna­
lezienia ognia, zalicza osiągnięcia rozwoju kultury i nauki 
Rosji carskiej na konto Ukrainy i najwięcej miejsca prze­
znacza na propagandę: sowiecką. 
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Do mitów należy hi storia "państwa kozackiego", bo­
wiem kozacy byli zarówno w Pierwszej Rzeczypospolitej, 
jak również póżniej w Rosji. Jedni z drugimi nie mieli nic 
wspólnego, poza tym, że kozacy zaporożcy w miarę włącza­

nia Ukrainy do Rosji , przystawali do rosyjskiej służby, po­
większając szeregi kozaków dot\skich. 

Po jednym z buntów stłumionych przez cara powstali 
kozacy kubańscy, służący Turcji. Później namnożyło się ich 
bez liku, byli kozacy wołżańscy, astrachat\scy, orenburscy, 
siemireccy, zabajkalscy, amurscy, ussuryjscy i wielu innych 
nie mających już nic wspólnego z Ukrainą. Jako formacja 
wojskowo-pol icyjna służy l i oni również do pi lnowan ia ze­
słańców, nie tylko Polaków. Zesłańcem był wielki poeta i 
twórca nowożytnego języka ukrait\skiego Taras Szewczen­
ko. 



Propaganda uczyniła z wielkiego zbrodniarza bohatera 
narodowego. Bowiem Bohdan Chmielnicki, nawet jeś li tego 
nie zam ierzał , spowodował, że Ukraina stała się częścią 

Rosj i, a skutki są widoczne do dziś na całej Ukrainie, na 
której naród ukra i ński mówi niemal wylącznie po rosyjsku. 

W minionym roku w Kijowie omaiże nie upadla gazeta 
drukująca po ukraińsku, dopiero 80% druku w języku rosyj ­
skim uratowało gazetę. We Lwowie Ukraińcy również czę­
ściowo drukują gazety po rosyjsku, publikując w nich treśc i 
propagandowe na temat rzekomej ukraińskości miasta. 

Sam Chmi el ni cki, jak widać na znaczku pocztowym 
wydanym przez Ukraińską Republikę Ludową w Małopolsce 
Wschodn iej, nie nos ił stroju kozackiego; mając pogardę dla 
kozaków ubierał s i ę po polsku, jak przystało na szlachcica 
(znaczek ma nominał 10 grzywien.) 

Od 15 lat poszukuję dokumentów żródłowych na temat 
enigmatycznej Zachodnio Ukraińskiej Republiki Ludowej. 
Ogłos iłem parę razy artykuł "Zachodnia Ukraina", wygłos i ­

łem kilka odczytów, na dwu z nich o trzymałem obietnicę 

dostarczenia mi materiałów źródłowych . Było to w Sydney 
w Australii oraz w Gliwicach, ale Ukraińcy, którzy obiecali 
mi przysłać te materiały nie spełnili obietnic. Widocznie ich 
jednak nie ma. 

Jednym ze źródeł dokumentów tworzenia się państwo­

wości ukraiński ej jest dwutomowa publikacja, wydana przez 
Ukraińców, zaw i erająca oryginalne teksty, których więk­
szość pisana jest po polsku, a reszta po ukraińsku, niemiec­
ku, fra ncusku i angielsku. (Published with Assistant Memo­
ria l Fund of Wasyl - Sofia Omytrenko, Copy 1983 by Szew­
czenko Scientific Society, Kotz, 1215 Summit Avenue, Jer­
sey City, New York). 

Ta publikacja nie wyjaśniła mi istoty powstawania naro­
du ukraińsk iego i Ukrainy, ponieważ zawiera braki doku­
mentów oraz informacj i dotyczących mniej znanych ugru­
powań ukraińskich. 

Architektami Ukrainy byli wszyscy wrogowie Polski, w 
różnym czas ie . W zaborze rosyjskim Ukraina była niszczo­
na. Ukraińców nazywano Małorusami i traktowano ich jako 
gorszy gatunek Rosjan. Pozbawieni byli szkół, a zatem pa­
nowal niemal powszechny analfabetyzm. 

W zaborze austriack im warstwa wykształcona w więk­

szości po l onizowała się. Lud ruski został dostrzeżony przez 
s łużby austriack ie. Austriacy stosowali zasadę rzymską 
dziel i rządź. Rusinów postanowiono wykorzystać do polity­
ki państwowej . 

Ju ż namiestnik Galicji Franz Stadion rozpoczął budowę 
we Lwowie Piemontu Ukraińsk i ego, z nadzieją przyłączenia 
Ukrainy do Austrii . Przygotowywano na króla Ukrainy księ­
cia Wilhelma Habsburga, "Wasyla Wyszywanego". Austria­
cy nadali Rusinom nazwę Ukraińców i zanim Rusin i się 
spostrzegli przyjęli na nazwę swojego narodu polski wyraz. 

Wasyl Wyszywany nigdy na tronie Ukrainy nie zas i adł, 

ale zaczęła s ię rodzić świadomość narodowa wśród Ukraiń­

ców. Rusini zauważyli swoją odrębność, inną kulturę róż­

niącą ich od Polaków, jedynie zabrakło im inteligencji , 
przywódczej warstwy narodu. 

Poszukiwanie źródeł powstawania narodu ukraillskiego i 
państwowośc i jest trudne. Sprawa wyg ląda bardzo podobnie 
do powstawania Polskiej Partii Robotniczej; gdz i eś w ja­
kimś pokoju grupa ludzi służąca czyimś interesom, coś tam 
uchwalała. 

W słynnym Traktacie Brzeskim, 9 lutego 19 18 roku, w 
którym Niemcy "ofiarowali" Ukrainie Ziemię Chełmską, 
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Ukraińską Republikę Ludową, fikcyj ne państwo ukraiński e, 

nieokreślone terytorialnie, bez administracj i i bez wojska, 
reprezentowali dwaj młodzi ludz ie, 27 letni były student 
Aleksander Sewruk i nieco młodszy Mi ko łaj Lewicki. 

Ta Ukrailiska Republika Lddowa nie została dostrzeżona 

przez sowieckich historyków; o następnym "państw i e ukra­
ińsk im" ogłoszonym l listopada 1918 roku pisali jako o 
burżuazyjno-nacjonalistycznej, antyradzieckiej państwowo­

ści. Podobnie historycy sowieccy zaliczyli Orlęta Lwowskie 
do wojsk burżuazyjno mieszczańskiej Polski, a strajki pol­
skich robotników we Lwowie, jako poparcie dla sowietów. 
(Praca zbiorowa Instytutu Nauk Społecznych Ukraińskiej 

Akademii Nauk pl. Historia Lwowa - Kijów 1984) 
Intryga austriacka ułatwiła Ukraińcom opano wanie 

Lwowa. Gdy mężczyźni ze Lwowa byli na fronc ie włoskim , 

a w mieście pozostała tylko młodzież, kob iety i starcy, 
I listopada 191 8 roku do Lwowa zostały skierowane pułki 

Strzelców Siczowych. 
Czy wtedy Ukraińcy chcieli zakładać we Lwowie jakąś 

tam Zachodnio Ukraińską Republikę Ludową? Jest to oczy­
wisty nonsens, im s i ę marzyła Wielka Ukraina. Potwierdza 
to afi sz wywieszony na murach miasta, zawierający apel do 
mieszkańców Lwowa wzywający do spokoju i posłuszeń­

stwa. 
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Afisz wywieszony na murach Lwowa l listopada 
1918 roku. 

Ukraińcy we Lwowie utrzyma li s i ę 22 dni , regularna 
annia ukraińska przegrała z "Lwowskimi Dziećmi". 

Po nadejściu odsieczy z Krakowa walki z Ukraińcami 
trwały w Małopolsce Wschodniej do początku lipca 1919 
roku. 

Na Ukrainie były również próby tworzenia państwa 
ukraińskiego, wśród nich dwie zasługuj ą na szczególną 



uwagę. Jedna z nich wydała 
znaczki pocztowe, z nadrukiem 
tryzuba na znaczkach rosyj­
skich. 

Bohaterem pierwszej był 
ataman Pawło Skoropadski, ge­
nerał carski i monarchista, któ­
rego na hetmana Ukrainy na­
rzucili Niemcy. 

Do niego do Kijowa po po­
moc pojechali Ukraińcy ze Lwo­
wa, dr Osyp Nazaruk i inżynier 
Włodzimierz Szuchewycz. 

Skoropadski obawiając się otwartego konfliktu z Polaka­
mi wyraz ił jedynie cichą zgodę na wysłanie pułku Strzeleów 
Siczowych organizowanego z jeńców wojennych, z armii 
austriackiej, pod dowództwem Jewhena Konowalea. Delega­
ci ukraińscy pojechali wtedy do Białej Cerkwi do Konowal­
ca, aby dowiedzieć się od niego, że K ijów jest ważn iejszy od 
Lwowa i pomocy nie da. 

Drugim ośrodkiem państwowotwórczym kierował ata­
man Ukrainy Semen Petlura, członek Ukrai ński ej Partii 
Socjal-demokratycznej, dowódca wojsk Ukrailiskiej Central­
nej Rady, a następnie członek Dyrektoriatu. Semen Petlura 
był przeciwnikiem Skoropadskiego. 

Ataman Petlura z Józefem Piłsudskim zawarli układ 

wojskowo-polityczny, który nie znalazł uznania u Ukraiń­
ców z Małopolski Wschodniej, a jego annia w tym środowi­
sku zyskała zaledwie niecałe póltora setk i ochotn ików. 

Wszystkie te ugrupowania były za słabe do tworzenia 
ukraińskiej państwowości. Tak jak w przypadku Polskiej 
Partii Robotniczej, tak samo w przypadku Ukrainy siłą taką 
dysponował Stal in i co by nie mówić on został jedynym 
architektem nie ty lko Polskiej Partii Robotniczej, ale rów­
nież PaJistwa Ukraińskiego, które stworzył jako Ukraińską 
Socjalistyczną Republikę Sowiecką. 

Na początku istnienia Związku Sowieckiego wydawano 
znaczki poszczególnych republik. 

Stalin uzyskał międzynarodowe uznanie Ukraińskiej So­
cjalistycznej Republiki Sowieckiej i wprowadził ją do ONZ, 
jako jeszcze jeden swój głos. Tak powstało pierwsze pań­
stwo ukraillskie. 

- ... ., .. .. . . .,. 
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Ukraina uzyskała suwerenność w wyniku rozpadu 
Związku Sowieckiego, który dla Polaków był zawsze obcym 
mocarstwem, podobnie jak Polska Partia Robotnicza była 
moskiewską agenturą, służącą obcym interesom. 

Jest to prawda oczywista niezależnie od wszystkich 
zbrodni stalinizmu, które dotknęły przede wszystkim naród 
rosyjski, następnie ukraiński, polski i wszystkie narody za­
leżne od Związku Sowieckiego. 

A jak to było z Zachodnio Ukraińską Republiką Ludową, 
w jakim "pokoju" ją zakladano i kim byli ci ludzie? 

Jedynym ś l adem, na który trafiłem, są cztery znaczki 
pocztowe wydane 20 listopada 1918 roku. Ta grupa Ukraiń­

ców odcięła się od znaku tryzuba i przyjęła na swój herb 
złotego lwa na polu błękitnym. 

Pozostałe grupy zostawiły po sobie zarówno znaczki 
pocztowe jak i pieniądze. Na jednych i drugich znajduje się 
znak tryzuba. 

Stąd pochodzą infonnacje, że na Ukrain ie obowiązywały 
ruble nazywane po ukraiósku karbowańcami, a na terenie 
Malopolski Wschodniej hrywny, czyli po polsku grzywny, 
zgodnie ze staropo lską tradycją. 

Na targowisku staroci w Jeleniej Górze, jakiś potomek 
Ukraińców ze Stanisławowa, sprzedał mojemu znajomemu 
protokół wydania znaczków ukraińsk i ch. 

Urzędnik pocztowy napisał protokół po niemiecku pi­
smem gotyckim. Na formacie A3 naklejone są wzory wszy­
stkich znaczk6w austriackich z nadrukami Poczta Ukraiń­
skiej Republiki Ludowej z podaniem liczby sztuk. 

, . 

~.- _ ._ ------



10 grzywien Ukraińskiej Republiki Ludowej 
(waluta oparta na zlocie? zgodnie z informacją na banknocie) 

Protokół podpisał w Stanisławowie 7 maja 1919 roku 
Naczelnik Wydzialu Gospodarczo-Materialnego Dyrekcji 
Poczty Stefan Poburennyj. 

Podczas drugiej wojny światowej na Wołyniu znaczki 
niemieckie z Hitlerem zaopatrzono w nadruk Ukraine, ale 
pieczątka miejscowości jest z nazwą po polsku "Pińsk". 

Znaczki wydane były w markach niemieckich. 
W tym czasie we Lwowie wydawano znaczki Generalnego 

Gubernatorstvva, Niemcy byli świadomi polskości Lwowa. 

Wartości znaczków były w złotych. 
Po wojnie na rozkaz Stalina polskim robotnikom, którzy 

przed wojną zgin~li w starciach z policją podczas manife­
stacji i strajków we Lwowie, nadano narodowość ukraińsk'6 
postawiono im na Cmentarzu Janowskim pomniki z napi sa­
mi po rosyjsku. 

Lwów jako "Zachodnią Ukrain~" włączono do sowiec­
kiego państwa. Tak dokonało się dzieło głównego architekta 
Ukrainy. O 

KRESOWI KAPŁANI 

Jan Białowąs 

Ksiądz mgr Stanisław Szczepankiewicz 
W Wi gil i ę Bożego Narodzenia minie 54 rocznica 

rzezi dokonanej na Polakacb przez OUN-UPA we wsi 
Ihrowica w powiecie tarnopolski m. Zamordowanych 
zostało 89 Polaków w tym ks. Stanisław Szczepan ki e­
wicz. Zginął od ciosów siekiery, razem z matką Almą, 
siostrą Mari ą i bratem Bronisławem. 

W pamięci byłych parafian pozostał nie tylko jako 
lubiany i szanowany kapłan, ale jako najdoskonalszy i 
najszlachetniejszy lekarz, w ielki społeczn ik i patriota, 
który kierował s ię naczelnym hasłem "Bóg i Ojczyzna". 

Urodził s i~ 10 lutego 1906 roku w Radziechowie w 
woj. tarnopolskim. Rodzice byli ludźmi biednymi. Oj­
ciec pracował w sądzie powiatowym w Radziechowie 
j ako woźny. W rodzinie urodziły się dwie córki i trzech 
synów. Ks. Stanisław był drugim z kolei dzieckiem i 
naj starszym z braci. 

Duży wpływ na wychowani e dzi eci m i ała matka 
Anna. Jej zasługą było przykładne wychowanie i zmu­
szan ie dzieci do nauki - jak sama opowiadała mojemu 
ojcu. 

Młody Stasio ukończył szkoł" powszechną w Ra­
dziechowie jako wzorowy uczeń. Szkoł~ średn ią rów­
nież ukończył z dobrymi wynikami. Na dalszą drog" 
życiową wybrał powołanie kapłańskie . 

W 1927 r. rozpoczyna studia teologiczne na Uniwer­
sytec ie im. Jana Kazimierza we Lwowie. Po pięciu la­
tach nauki zdobywa tytuł magistra teologii. Mając 26 
lat przyjmuje w 1932 r święcenia kapłańskie w Bazylice 
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Metropolitalnej we Lwowie z rąk abp. Bolesława Twar­
dowskiego. Po świ"ceniach został skierowany jako wi­
kariusz i katecheta do Złoczowa w woj. tarnopolsk im. 
W styczniu 1934 r., a więc po dwóch latach pracy dusz­
pasterskiej abp. Bolesław Twardowski powierza mu 
funkcję administratora, czyli proboszcza samodzielnej 
parafii w Ihrowicy. 

Jako proboszcz i katecheta był lubiany i szanowany 
przez starszych i młodzi eż. Jako człowiek odznaczył się 
wi e lką dobrocią, szczerością, otwartością i gorliwością 
w służb i e dla Kościoła. Był uprzejmy i wyrozumiały dla 
ludzi. 

Jak przystało na dobrego Polaka, patriot", kapłana i 
proboszcza starał si" żyć z ludźmi, a nie obok. Znał ich 
smutki i radości. Umiej~tnie rozładowywał konflikty 
między w ienlymi. Uczestniczył \V pracach organizacji 
społecznych i politycznych. Swoim autorytetem wspie­
rał inicjatywę radnych w budowaniu obiektów użytecz­
ności publicznej. Był głównym inicjatorem i organizato­
rem budowy nowego kościoła w lhrowicy. Działalnością 
duszpasterską integrował parafian. Był doradcą miesz­
kańców w sprawach gospodarczych, majątkowych , wy­
chowawczych i moralnych. Parafianie chcieli zasi"gać 
rad, bo był przyst"pny, każdego wysłuchał i każdemu 
doradził. 

W czasie wojny 1939 I. udz ie l ał pomocy rannym i 
chorym żołn ierzom oraz uciekinierom. Bezinteresownie 
leczył wszystkich, kto zwróc i ł si" o taką pomoc, gdyż 



dostęp do lekarzy i szpitali w tym czasie był utrudniony. 
Doskonale pamiętam stojące kolejki funnanek z chory­
mi przed plebanią. Był lekarzem z powołania, bez wy­
kształcenia medycznego. Posiadał jednak duży zbiór 
ks iążek medycznych i każdą wolną chwilę poświęcał na 
ich studiowanie . Mówiono wówczas, że wystarczyło 
dotknięcie ks. Szczepankiewicza aby chory poczuł się 
zdrowszy. 

W 1940 r. lekarze rosyjscy zabronili mu leczenia 
ludzi pod grożbą kary więzienia. Ale mit najlepszego 
lekarza w okolicy był tak rozpowszechniony, że ludzie 
prosili o radę nawet w kośc i ele po zakończonym nabo­
żeństwie lub w drodze z kościoła na plebanię. Pamię­

tam, że nawet rosyjscy urzędnicy zwracali się do księ­

dza o porady zdrowotne w tajemnicy przed mieszkańca­

mi Ihrowicy. 
!O lutego 1940 r., kiedy wywożono parafian na Sy­

berię, s tał w oknie swego pokoju z obrazem Matki Bo­
skiej Częstochowskiej, błogosławiąc wygnańców i mo­
dląc się za ich szybki powrót. Kiedy zesłani na Syberię 
parafianie prosili o pomoc żywnościow~ mobilizował 
wiernych do wysyłania paczek. Osobiście przygotowy­
wał lekarstwa i zioła dla chorych na zesłaniu. Za bezin­
teresowne leczenie Polaków i Ukraińców otrzymywał 
produkty żywnościowe, którym i obdzielał potrzebują­
cych i zdobywał za nie lekarstwa. 

Dbał o przyjazne współżycie wiernych, katolików i 
grekokatolików. Współpracował z księżm i grekokatolic­
kimi, czego przykładem były wspólne modły z okazji 
pogrzebów czy święceń domów użytecznośc i publicznej, 
mającym shlżyć obydwu narodowościom. 

Podczas okupacji niemieckiej należał do organizacji 
AK na terenie lhrowicy. 

Kiedy OUN-UPA rozpoczęła w woj. tarnopolskim li­
kwidację znaczących Polaków, obawiano się o jego ży­
cie. Radzono, żeby nie wyjeżdżał do chorych, szczegól­
nie wieczorem. On jednak pomocy duchowej i medycz­
nej nikomu nie orunawiał . W tym właśnie czasie człon­
kowie AK uradzili , żeby przenieść sygnaturkę o charak­
terystycznym dżwięku z kościoła na plebanię i ta propo­
zycja została wykonana. W całym budynku plebanii 
okna zostały zabezpieczone metalową siatką i okienni­
cami z grubych dębowych desek. Drzwi budynku obito 
blachą i grubymi płaskownikami. 

Ks. bp. Wincenty Urban w książce "Droga Krzy­
żowa Archidiecezji Lwowskiej w latach II wojny 
światowej" na str. 142 napisal, że ... plebania była 
dobrze zabezpieczona, miała silne drzwi i okienn ice, 
zdobywan ie jej trwało dwie godziny. Po jej zdobyciu 
przez banderowców nastąpił tragiczny akt. Napadnię­
tych porąbano siekierami ... ". Należy sądzić, że w Ar­
chidiecezji Lwowskiej był opis o zabezpieczeniu bu­
dynku plebanii, przysłany przez ks. Szczepankiewi­
cza. Nadzieja niemożnośc i wdarcia się do budynku 
przez banderowców była złudną, a w konsekwencji 
tragiczną· 

W atmosferze wielkiego przygnębienia Polaków 
przed napadem UPA i wymordowaniem, zbliżaly się 
święta Bożego Narodzenia. 17 grudnia zastrzelonych 
zostało dwóch Polaków przed pocztą, wartowników, 
którzy ochraniali magazyn zbożowy w domu ludowym. 
Władze rejonu Hłuboczek Wielki zdecydowały się wów­
czas na otwarcie posterunku w Ihrowicy, w budynku 
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domu ludowego. Załoga posterunku składała się z kilku­
nastu 17 -letnich chłopców Polaków, pochodzących z 
Ihrowicy służących w Istrebitielnym Batalionie z jed­
nym oficerem i podoficerem Annii Radzieckiej. Placów­
kę zorganizowano 23 grudnia 1944 r. Noc z 23 na 24 
grudnia przeszła spokojnie. Chłopcy patrolowali wieś w 
rejonie szkoły, domu ludowego i kościoła. Polacy po­
czuli się nieco pewniej bo zadbano o ich bezpieczell­
stwo. 

Ks. Szczepankiewicz interesował się chłopcami z sa­
moobrony. Do parafian wyrażał wątpliwości, że chłopcy 
są za młodzi i niedoświadczeni , bo mają tylko po 17 lat 
i są słabo uzbrojeni. W dzień wigilijny często wychodził 
na drogę przed kościołem, a po usłyszeniu strzałów na 
Chomcach (3 km), był mocno zaniepokojony. Wahał s i ę 

z podjęciem decyzji o ucieczce do Tarnopola, a le ozna­
czałoby to opuszczenie swoich parafian. Wyraził się 
nawet do jednej z pacjentek, że "dobry pasterz nie powi­
nien opuszczać swojej owczarni". Zdecydował z matką, 
siostrą i bratem pozostać na miej scu. 

O godz. 17.30-18.00 sotnia atamana Bondareczki 
wsparta miejscowymi nacjonalistami wkroczyła do akcji 
mordowania Polaków. Akcję rozpoczęl i banderowcy od 
ostrzelania posterunku w domu ludowym seriami kara­
binów maszynowych. Niemal równocześn ie odezwała 

się sygnaturka na plebani. Ks. Szczepankiewicz powia­
domił swoich parafian o napadzie. Tak więc strzały z 
broni maszynowej i dżwięk sygnaturki uratowały życie 
wielu mieszkańcom , m.in. autorowi tych wspomnień i 
jego rodz inie. 

Zdobywanie plebanii ni e trwalo dwie godzin y, jak 
pisze ks. bp. W. Urban. Trwało nie dłużej niż 10 minut. 
Osobiście słyszałem odgłosy narzędzi, rozbij ania i wyła­
mywania drzwi. W pamięci tkwią mi dźwięki pojedyó­
czych uderzeń i trzaski drewna. Byłem wówczas na 
strychu obory u sąsiada Ukraińca , oddalony od plebanii 
około 100-120 m. w prostej linii. Pokrywa śnieżna wy­
nosiła około 10-15 cm., a temp. około -10-150 C. Były 
to warunki bardzo dobrej słyszalności. Miałem wów­
czas 17 lat i byłem zdrowym chłopcem. 

Kiedy po tak spędzonej nocy tylko w koszuli, ogrza­
łem się nieco od dopalającego się naszego domu, z ku­
zynem wyszliśmy na drogę zobaczyć pomordowanych 
Polaków. Obok studni naprzeciwko plebanii zobaczyli­
śmy Stefcię Białowąs. Leżała w rowie owinięta w pie­
rzynę . Nogi i ręce miała na wpół spa lone, ale dlugi 
warkocz był caly. Wszyscy, którzy ją oglądali plakali. 
Od tej pory Stefcia stała s ię symbolem cierpienia Pola­
ków w Ihrowicy. 

Przed plebanią leżał zastrzelony duży pies księdza. 
Drzwi były rozbite i wyłamane. W pomieszczeniach na 
podłodze leżały porozrzucane książk i , czasopisma i inne 
papiery. Było dużo rozbitego szkla z okien i obrazów. 
Kiedy wchodziłem do pierwszych pomieszczeń wycho­
dz ili z nich ludz ie. Wszyscy płakali. Ja również s ię roz­
płakałem, chociaż ciał pomordowanych nie widziałem. 
Wyszedłem z budynku. Chciałem zapamiętać księdza 
żywego, takiego jakim był, pogodnego, a nieraz wesołe­
go żartującego z ludźmi. 

Do ostatniego dnia życia pieczołowicie spełniał 
obow i ązki duszpasterskie. Tego dnia odprawiał o 
godz. 6 rano Roraty. Po nabożeństwie dowiedzial się 
od wiernych, że idąc do kościoła widzieli młodych 
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ludzi w dług ich płaszczach, przemykających skrycie 
uli czkami, a nic główną drogą i patrzących podejrzli­
wie na przechodniów. Jednak przez dzień cały dekoro­
wał kościół przygotowując Pasterkę na 6.00 w Boże 
Narodzenie. 

Wieczorem, kiedy potrawy wigil ijne i opłatek przy­
gotowane były na stole w jadalnym pokoju, nastąpiły 
pierwsze strzały z karabinów maszynowych na posteru­
nek samoobrony w domu ludowym. Prawie w tym sa­
mym czasie zaczęto siekierami , młotami i łOlTImui rozbi­
jać drzwi plebanii . Wtedy właśnie odezwała się sygna­
turka. Jej dźwięk ostrzegł Polaków dzielących się opłat­

kiem przed śmiertelnym niebezpieczeństwem. Była to 
ostatnia posługa księdza Stasia czyniona swoim parafia­
nOI11. 

Zdzisław Ojrzyński 

Kalendarium 
Styczeń 

1.1.1919 Naczelna Komenda Wojsk Polskich wysto­
sowała do Naczelnej Komendy Wojsk Ukraińskich ostry 
protest w sprawie mordowania polskich jeńców i san ita­
riuszek oraz znęcan ia się nad ludnością cywilną 

Nadal trwają walki wokół Lwowa - utracono Skni­
łów, Kulparków, Sokolniki, Kozielniki , Wil1l1iki i Ba­
siówkę. 

1.1.1921 Pierwszy Wolny Zjazd Związk u Harcer­
stwa Polskiego przyjmuje statut, tekst Prawa Harcer­
skiego i Przyrzeczenia. Przewodniczącym zostaje gen. 
Józef Haller. 

2.1.1919 Dla przerwania blokady i odciążenia Lwo­
wa Józef Piłsudski mianował gen. Jana Romera dowód­
cą Grupy Operacyjnej "Bug" oraz ppłk. Wł. Belinę­

Prażmowskiego dowódcą grupy kawaleri i. Zacięte walki 
w okolicy Skniłowa. Odparto ataki na dworzec w Sądo­
wej Wiszni . 

3.1.1903 We Lwowie powstał klub sportowy "Po­
goń". 

3.1.1945 Naczelnik Szarych Szeregów Leon Marsza­
łek rozwiązuje Szare Szeregi. 

4.1.1919 Wojskowe władze ukraiJ\skie zaprzeczyly 
faktom podanym przez Naczelną Komendę Wojsk Pol­
skich, ale obiecały zbadać sądown ie wszelkie gwałty i 
bezprawia. 

4.1.1940 Umowa polsko-francuska o tworzeniu armii 
polskiej we Francji. 

4.1.1944 Armia sowiecka przekracza przedwojenną 
granicę Polski. 

5.1.1919 Dalsze ataki na Sądową Wisznię odparto 
przy dużych stratach nieprzyjaciela. 

Wzmożone działan ia ukraińskie na Pasieki i Zbo­
iska. Walki wokół Chyrowa i pod Przemyślem. 

5.1.1942 W ośrodku Kominternu w Puszkinie pod 
Moskwą Jakub Bennan szkoli grupy komunistycznych 
agentów dla stworzenia Polsk iej Partii Robotniczej 
(Marcelego Nowotkę, Pawła Findera, Bolesława Mołoj­
ca i innych). 

6.1.1919 Artyleria ukraińska ostrze l ała Chyrów. Po­
nowne ataki na Lwów - ostrzał artyleryj ski elektrowni 
na Persenkówce. Przerwanie wodociągu dobrostański e-

11 

Ksiądz Szczepankiewicz razem ze swoją najbli ższą 
rodziną został zamordowany. Siekierami porozcinano i 
porozbijano im głowy. Kaplan dodatkowo miał rozc i ętą 

pierś. W pamięci wiernych i tych wszystkich, którzy go 
znali jest wspominany jako wielki Człowiek, najlepszy i 
naj szlachetniejszy lekarz, gorliwy patriota. 

Ja - piszący te słowa - również tak Go zapamięta­
łem . Zapamiętałem jako lubianego nauczyc ie la - ka ­
techetę, z którego rąk pierwszy raz otrzymałem Ko­
munię Świętą. Jemu usługiwałem przy ołtarzu pod­
czas nabożeństw jako ministrant. Od niego uczyłem 
się życ ia. 

Wspominając postać ks iędza Szczepankiewicza i po­
zostałe ofiary ohydnego mordu wigilij nego, spłacam 
moralny dług za to, że przeżyłem. O 

go. W czasie walk Persenkówka przeszła w ręce ukraiń ­

skie. 
7.1.1884 W Stryju urodził się Kornel Makuszyński. 
7.1.1919 W okolicy Rawy Ruskiej koncentracja s ił 

ukraińskich. Polska grupa gen. Romera w sile 3 tys. 
ludzi, 46 ck m, 10 lekkich karabinów maszynowych i 10 
dział rozpoczyna natarcie w kierunku Żółkwi. 

8.1.1918 Thomas Woodrow Wilson (1856-1924) ­
prezydent Stanów Zj ednoczonych (1913 - 1921 ), laureat 
nagrody Nobla, przewodniczący delegacji USA na Kon­
ferencję Pokojową w Paryżu w "Czternastu Punktach" 
przedstawił amerykański program uporządkowania 

świata po pierwszej wojnie światowej. W XI II punk­
cie postulował powstanie wolnego, niezawisłego poli­
tycznie i gospodarczo państwa polskiego z dostępem 
do morza. 

8.1.1919 Oddziały gen. Romera "Bug" przełamały 
umocnione stanowiska ukraińskie w okol icy Rawy Ru­
sk iej. Brygada płk. Mieczysława Kulińskiego zajmuj e 
Żółk iew. 

10.1.1868 We Lwowie zmarł Karol Szajnocha - zna­
komity historyk Polski. Będąc gimnazjalistą za znalezio­
ny przy n im patriotyczny wiersz skazany został na dwa 
lata ciężk iego więzienia , które zrujnowało mu zdrow ie 
(stracił wzrok). Był autorem: "Bolesław Chrobry", 
"Pierwsze odrodzenie się Polski", " Szkice historyczne" 
w 4 tomach, "Jadwiga i Jag i ełło" , "Lechicki początek 
Polski", .,Dwa lata dziejów naszych - wojny kozackie 
1646- 1648" oraz wielu innych opracowań (ur. w Ko­
marn ie k. Sambora w 1818 r.). 

10.1.1919 Po przełamaniu ukraińskiego pierścienia 
okrążającego Lwów oddziały Grupy Operacyj nej " Bug" 
wkroczyły do Miasta wzmacniając dotychczasową zało­
gę. W tym samym dniu Ukraińcy ponownie zamknęli 
pi erścień dookoła Lwowa. 

12.1.1946 Wybór Polski do Rady Bezpieczeństwa 
ONZ. 

14.1.1919 Dalsze codzienne walki dookoła Lwowa. 
15.1.1869 W Krakowie urodził się poeta, malarz, 

grafik, rzeźbiarz, dramaturg, twórca Wesela, Wyzwole­
nia, Akropolis, Warszawianki i innych utworów -
wieszcz, duchowy wódz kończącej się epoki romanty­
zmu Stanisław Wyspiańsk i. Żył lat 39 - zmarł w Krako­
wie, pochowany został na Skałce . 

15.1.1919 Na morzu Śródziemnym ginie twórca pol­
skiego harcerstwa Andrzej Małkowski. 



16.1.1919 Wobec trudnej sytuacji wojennej Tymcza­
sowy Naczelnik Państwa Józef Piłsudski zarządził po­
bór do wojska rocznika 1898. 

Rząd Jędrzeja Moraczewskiego podal s i ę do dymisji. 
Naczelnik Państwa powołał Ignacego Paderewskiego do 
utworzenia nowego rządu. 

16.1.1940 Powstała oddzielna komenda Związku 
Walki Zbrojnej (ZWZ) we Lwowie dla terenów okupo­
wanych przez wojska sowieckie. 

16.1.1991 Ks. bp prof. dr hab. Marian Jaworski mia­
nowany arcybiskupem - metropolitą archidiecezji lwow­
skiej. 

18.1.1919 Rozpoczęcie obrad Konferencji Pokojowej 
w Paryżu. Ustaliła powstanie nowych państw po I woj­
nie światowej : Polsk i, Litwy, ł ... otwy, Estonii i Węgier. 

19.1.1945 Gen. Leopold Okulicki wydaje rozkaz o 
rozwiązaniu Armii Krajowej, jednocześnie wstępuje do 
organizowanej przez gen. Fieldorfa nowej konspiracji 
"NIE". 

20.1.1661 Król Jan Kazimierz wydal dyplom funda­
cyjny Uniwersytetu we Lwowie. 

21.1.1874 W Wierzchosiawicach koło Tarnowa uro­
dz ił się przyszły trzykrotny premier II RP Wincenty 
Witos. Do czasu powstania palistwa polskiego był po­
słem w Sejmie Galicji i w parlamencie austr iack im. 
Wielki patriota, w czasie wojny z bolszewikami w lipcu 
1920 r. jako premier i członek Rady Obrony Państwa 
przyczynił się waln ie do powolania pod broń mieszkań­

ców polskiej wsi. Po wypadkach majowych w 1926 r. 
będąc przywódcą ruchu ludowego przeszedł do opozy­
cj i. Po procesie brzeskim w 1930 emigruje do Czecho­
słowacji. 30 marca 1939 r. wraca do Kraju. W czasie 
okupacji w ięziony przez N iemców przez dwa lata. Od­
rzuca propozycje niemieckie, jak i po wojnie propozycje 
sowieckie tworzenia rządów sate litarnych. W 1944 r. 
został aresztowany przez NKWD. Zmarł w Krakow ie 
31 X 1945 r. 

22.1.1863 Wybuch powstania styczniowego. 
23.1.1793 Drugi rozbiór Polsk i. 
26.1.1934 Polsko-niemiecki pakt o nieagresji (miał 

obowiązywać 10 lat). 
28.1.1954 W Krakowie zmarł Eugeniusz Romer, 

znakomity geograf, ekspert dla wyznaczeni a granic II 
RP na Konferencj i Pokojowej w Paryżu w 19 I 9 r. , pro­
fesor Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie (ur. 3 II 
1871 r. we Lwowie). 

29.1. 1826 Urodził s ię Romuald Traugutt. 
29.f.1907 We Lwowie powstało Karpackie Towarzy­

stwo Narciarzy. 

Luty 
1.1I.1944 Harcerze Szarych Szeregów z batalionu 

Parasol dokonują udanego zamachu na generała SS 
Kutscher«. 

2.11.1676 Koronacja Króla Jana Sobieskiego 
4.I1.1505 Urodził się Mikołaj Rej z Nagłowic w Żó­

rawiu k. Lwowa. 
5.Il.1946 Wymiana not ratyfikujących polskie grani­

ce państwowe "ustalone" w dniu 16 VIII 1945 r. 
6-10.lł. 1945 Konferencja w Jałcie gwałcąca podsta­

wowe postanowienia Karty Atlantyckiej i p rawa samo­
stanow ienia narodów, w wyniku czego Polska utraciła 
450/0 swego terytorium co prawie pokrywało się z linią 
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graniczną ustaloną przez Stalina i Hi tlera traktatem 
Ribbentrop-Mołotow zawartym w sierpniu 1939 r. krót­
ko przed wybuchem II wojny światowej. 

7.11.1867 We Lwowie powstaje Towarzystwo Gim­
nastyczne .,Sokół". 

7.II.1887 Urodził s i ę Feliks Nowowiejski - twórca 
"Roty". 

8-9.11.1940 Pierwsze masowe wywozy Polaków z 
Małopolsk i Wschodniej na Sybir. 

9.U.1919 W katedrze warszawskiej uroczystą mszą 
św . zai naugurowano posiedzenie pierwszego Sejmu 
Ustawodawczego Niepod ległej Polski. 

10.11.1919 W Pucku gen. Józe f Haller dokona! uro­
czystych zaślubin Polski z morzem. 

11 .11.1945 Podpisanie układów jałtań skich przez 
USA, Anglię i Związek Radziecki. 

12.11.1746 W Mereczowszczyźnie urodził s ię Tade­
usz Kościuszko. 

13.11.1375 Papież G rzegorz IX powołał łacińską ar­
chidiecezję lwowską z biskupstwami w Przemyś lu , 

Chełmie i Włodzimierzu Wołyńskim ze s tolicą w Hali ­
czu. Pierwszym ordynariuszem został arcybiskup Ma­
c iej (1375- 1384). 

13.11.1969 W Londynie zmarł poeta, zdobywca lau­
m oli mpij skiego Kazimierz Wierzyński (ur. w 1894 r.). 

14.11.1942 Dotychczasowa organizacja podziemna 
Związek Walki Zbrojnej (ZWZ) przybiera nazwę Arm ii 
Krajowej, na której czele stanął gen. Stefa n Rowecki 
"Grot". 

16.11.1941 Pierwszy zrzut "cichociemnych" do 
Polski. 

17.11.1834 Prapremiera "Zemsty" Aleksandra Fre­
dry w teatrze lwowskim . 

\9.1l.1473 W Toruniu urodził się Mikołaj Kopernik. 
19.1ł.I92\ Zawarcie przymierza wojskowego Polski 

z Francj ą. 

20.11.1894 W Rzeszowie urodził się Mieczysław Lu­
dwik Boruta-Spiechowicz, późni ejszy Obrońca Lwowa 
w 19 18 r., jeden z ostatn ich generałów walczących \V 

kampani i wrześniowej 1939 r. , w i ęzień sowiecki na Łu­
biance, ostatn i mandatariusz VM na Kraj, twórca Kapi­
tuły i Krzyża II Obrony Lwowa rozpoczętej w 1939 r. , 
aktywny współpracownik gen. dra Romana Abrahama 
w akcji ,,0 zachowa ni e pamięci narodowej" i w walce o 
zachowanie Cmentarza Obrońców Lwowa (zmarł w 
Za kopanem 13 X 1985 r.). 

20 .1I.1944 W Gross Rosen (Rogożnicy) zginął 

pierwszy komendant Szarych Szeregów Florian Marci­
niak. 

22.11.1810 W Żelazowej Woli urodził się Fryderyk 
Chopin. 

22.1I.1857 Urodzi ł s i ę gen. Robert Baden-Powell 
(zm. 7 I 194 I) - twórca skauting u. 

Harcerski Dzień Myśli Braterskiej. 
23.[1.1859 W Paryżu zmarł Zygmunt Krasiński (ur. 

18 12), poeta, jeden z trzech wieszczów narodowych. 
24.11.1850 W Aleppo w Syri i zmarł bohater Polski i 

Węgier gen. artylerii Józef Bem (ur. w 1794). 
24.1I.1953 Dokonan ie mordu na pierwszym dowód­

cy Kedywu gen . Auguście Emilu Fieldorfi e ps. Ni l - ko­
mendancie organ izacj i "NIE" przeznaczonej do walk i z 
sowieckim okupantem. Za śmierć polskiego patrioty -
gen. N ila - odpowiedzialni są: prokurator - podpułkow-



nik Służby Bezpieczenstwa Fajgla Mindla Danielak czy­
li Helena Wol ińska, Maria Gurowska z domu Zand -
sc;.dzina Sądu Wojewódzkiego dla m. Warszawy, proku­
rator Beniamin Wajsblech, s"dziowie tajnej sekcj i Sądu 
Najwyższego w Warszawie Emilia Mertz i Gustaw Au­
scaler oraz porucznik Służby Bezpieczeństwa Kazimierz , 
Górski, który torturował generała. 

25.11.1876 Z marł Seweryn Goszczyński (ur. 
4.X1.180 I r. w lliń cach) - poeta romant. , działacz po­
lityczny, uczestnik ataku na Belweder 1830, założy­
ciel Stow. Ludu Po lskiego w Krakowie 1834. Autor: 
Zamek Kaniowski , Kró l zamczyska. Pochowany na 
Cmentarzu Łyczakowskim - pomnik autorstwa Julia­
na Markowskiego - jeden z najpi «kniejszych na 
cmentarzu. 

26.I1.1940 U tworzenie podziemnego Polskiego Ko­
mitetu Porozumiewawczego w Warszawie. 

29.11.1768 Zawiązanie Konfederacji Barskiej. Do­
szło do tego, iż po wyborze Stanisława Poniatowskiego 
na króla - caryca Katarzyna zażądała od swego ambasa­
dora w Polsce Repnina równouprawnienia dysydentów i 
dyzlJnitów oraz uznania Katarzyny gwarantką praw kardy­
nalnych, na co szlachta nie chciała s ię zgodzić . Zawiązano 
wtedy konfederacj" w Radomiu, wskutek dalszych intryg i 
żądań Repnina doszło do zawiązania nowej konfederacji 
przeciw Rosji i królowi w Barze, z dewizą walki za wiarę, 
wolność i dawne prawa. Przez 4 lata prowadzono działa­
nia wojenne pod dowództwem Kazimierza i Franciszka 
Pułaskiego, zakłócone rzezią humaI\ską (od noży chłopów 
ukraińskich zgin«ło 200 tys. osób). (c. d. n.) 

UROCZYSTOŚCI W ODDZIALACH 
I KLUBACH TMLiKPW 
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Odsłonięcie i poświęcenie tablicy 
pamiątkowej w Świdwinie podczas 
obchodów Święta Niepodległo~ci 
na Mszy św. w intencji Ojczyzny w 
kościele Mariackim. Pośwircenia 
dokonują kapelan I BL T w Swidwi­
nie ks. mjr Mariusz Śliwiński (na 
pierwszym planie), proboszcz ks. 
kan. Jan Wszołek. 

W Świdwinie podczas obchodów Święta Niepodległo­
ści podczas Mszy św. w intencji Ojczyzny w kościele 
Mariackim dokonano odsłonięcia tablicy pamiątkowej 

o treści: 

W HOŁDZIE 
OBROŃCOM LWOWA 

I KRESÓW WSCHODNICH 
W 80 LECIE NIEPODLEGŁOŚCI 

LWOWIANIE 
ŚWIDWIN 11. 11.1998 r. 

Tablicę pamiątkową odsłaniają: 

Zdzisław Teliczek - z lewej strony 

Mieczysław Kostur - z prawej 

Tekst o obchodach w Świdwinie został zamieszczony 
w SF Nr 6 (47) 98. 



Władysław Łukaszyński 

Orlętom Lwowskim - Rzeszów 
Rzeszów, około 200 tys. miasto nad Wisłokiem, posiada 

starą metrykę. Prawa miejskie otrzymał już w 1354 r. od 
króla Kazimierza Wielkiego. Do 1939 r. był miastem powia­
towym w woj. lwowskim. Od 1945 r. został sto li cą woj. rze­
szowskiego, a od l stycznia 1999 r. będzie stolicą woj. pod­
karpackiego. 

W dniu 17 li stopada 1918 r. z Rzeszowa na odsiecz 
Lwowa wyruszyla Rzeszowska Kompania Studencka skła­
dająca s ię z uczniów [ i II Gimnazjum oraz Seminarium 
Nauczycielskiego. Pięciu żołnierzy tej Kompani zginęło w 
obronie Lwowa. Pochowan i zosta li na Cmentarzu Orląt 
Lwowskich. 

W Rzeszowie w dniu 22 listopada 1998 r. została odsło­
nięta tab li ca pamiątkowa z okazji 80 rocznicy obrony Lwo­
wa i Kres6w Wschodnich. Tablica umieszczona zostala na 
fasadzie zabytkowego Kościoła Świętego Krzyża (gimna­
zjalnego) przy ul. 3-maja 17, w centrum Starego Rzeszowa. 
Fundatorem tablicy jest Rzeszowski Oddział Towarzystwa 
Miłośników Lwowa i Kresów Poludniowo-Wschodnich. Ta­
blica ta ma być lekcją historii, ma przypominać naszej mło­
dzieży i przyszłym pokoleniom o prawdzie historycznej, o 
600-letniej przyna l eżności Lwowa do Polsk i. Ma ona też 
oddać hołd naszym bohaterskim żołnierzom i obrońcom, 
którzy zginęli w obronie Lwowa i Kresów Wschodnich. 

Myśl o ufundowaniu tablicy na 80 rocznicę Obrony 
Lwowa zrodziła się w listopadzie 1997 r. na jednym ze spo­
tkań naszych członków TMLiKPW. Chociaż oddzia ł nie 
pos iadał na ten cel ani złotówki, Zarząd podjąl działania 
zmierzające do zrealizowania tego pomysłu. 

W pierwszym etapie prac Zarząd postanowił, że forma 
plastyczna i treść napisu na tablicy muszą nawiązywać do 
wydarzeń z 1918 r. i zaw ierać wyrazne akcenty lwowskie 
takie jak: herb miasta Lwowa z Krzyżem Virtuti Mi li tari, 
orzeł - symbolizujący Orlęta Lwowskie oraz fragment Po­
mnika Chwały - łuk triumfalny z kolumnadą. Na podstawie 
czterech projektów tablicy przedstaw ianych kolejno przez 
członków Zarządu i na bieżąco korygowanych, Zarząd Od­
działu przygotował ostateczny roboczy projekt tab licy, jako 
wytyczny dla architekta. Artystyczno-plastycznego opraco­
wania projektu tablicy, nieodplatnie, podjął s ię p. mgr inż. 

arch. Władysław Hennig, rodak ze Lwowa, który z podjęte­
go zadania wywiązał s i ę znakomicie. 

Następnym etapem prac było wybranie obiektu na umie­
szczenie tablicy. Stwierdzono, że naj lepszym, najbardziej 
reprezentatywnym i centralnie położonym obiektem jest 
Kościół Świętego Krzyża. Jest to kościół zabytkowy wybu­
dowany w 1645 r., który stanowi środkową część dawnego 
(od 1654 r.) Konwentu Pijarów (lewe skrzydlo zajmuje naj­
starsze w Rzeszowie I Liceum Ogólnokształcące, prawe Mu­
zeum Okręgowe). Obiekt ten jest bardzo często odwiedzany 
przez młodzież i różne wycieczki. Na umieszczenie tablicy 
na fasadzie tego kościoła uzyskano zgodę ówczesnego pro­
boszcza ks. prałata Walentego Bala, a następnie Wojewódz­
kiego Konserwatora Zabytków. 

Mając projekt tablicy i zezwolenie na jej lokalizację pod­
jęto starania o pozyskanie środków finansowych. W tym 
celu rozesłano do ponad 40 instytucji , przeds iębiorstw i 
osób prywatnych pisma z apelem o wsparcie finansowe na 
wykonanie tablicy. Do dnia 6 grudnia na nasz apel pozytyw-
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nie odpowiedziało 9 adresatów wpłacając na konto Oddziału 
TMLiKPW w Rzeszowie kwoty, które łącznie wystarczają 
na pokrycie kosztów tablicy. 

Nie czekając jednak na efekty naszego apelu z leciliśmy 
wykonanie gipsowego modelu tablicy (przy zupełnym braku 
ś rodków finansowych), a następnie model ten przekazali­
śmy do Zakladu Metalurgicznego WSK PZL S.A. Rzeszów, 
który wykonał z brązu odlew tej tablicy. 

Uroczystość odsłonięcia tablicy odbyła się w dniu 22 li ­
stopada 1998 r. Przed uroczystością tablicę przepasano szar­
fam i o barwach narodowych i lwowskich, a pod tablicą za­
palono znicze. Przed tablicą wystaw iono warty honorowe 
żołnierzy i harcerzy. Na uroczystość (mimo zimna i mrozu) 
przybyli licznie zaproszeni goście, mi eszkańcy Rzeszowa, 
młodzież szkolna, harcerze, a także lwowiacy. Szczególnie 
dostojną oprawę nadała uroczystośc i obecność Kompani 
Honorowej z pocztem sztandarowym i orkiestrą wojskową 
21 Brygady Strzelców Podhalańskich oraz warta honorowa. 
Uroczystość uświetnił też Chó r "Ave Maria" z Kościoła 
Matki Boskiej Saletyńskiej pod dyr. mgr Kazimierza Dzię­

giela. 
Uroczystość rozpoczęła s ię Mszą Świętą w Kośc i e l e 

Świętego Krzyża w intencji po ległych obrońców Lwowa i 
Ojczyzny. Przed rozpoczęciem Mszy gości honorowych i 
uczestników przywitał ks. proboszcz Władysław Jagustyn. 
Nabożeństwo rozpoczęło się pieśnią "Śliczna Gwiazdo mia­
sta Lwowa" zaśpiewaną przez Chór "Ave Maria". Mszę 

Świętą celebrował ks. bp Edward Białogłowski w asyście 
wielu księży. W czasie Mszy delegacja Oddziału TMLiKPW 
w Rzeszowie złożyła jako ofiarę dla parafii 3 k s iążk i o te­
matyce związanej ze Lwowem oraz wiązankę kwiatów na 
ołtarzu. 

Wzruszającą i patriotyczną homili ę pośw ięconą 80 rocz­
nicy obrony Lwowa wygłos ił ks. Prałat Walenty Bal - Hono­
rowy Obywatel Rzeszowa, znany mieszkat1com Rzeszowa 
od 50 lat duszpasterz. Homilia została nagrodzona oklaska­
mi uczestników naboże6stwa. Miała ona swoją hi storyczną 
wymowę. Dokładnie 60 lat wstecz, jeszcze jako gimnazjali­
sta - uczeń II Państwowego Gimnazjum i Liceum im. Kazi­
mierza Morawskiego w Przemyślu, ks. Prałat Walenty Bal, 
na uroczystości odsłonięcia pomnika Orląt Lwoskich w 
Przemyślu w 1938 r. wygłosił , w imieniu uczniów przemy­
skich szkół średnich , bardzo plomienne, patriotyczne prze­
mówienie, nagradzane wielokrotnie oklaskami . 

Druga część uroczystości odbyła s i ę przed Kościo łem. 

Rozpoczęła ją orkiestra wojskowa odegraniem Hymnu PaT1-
stwowego. Następnie zabral glos dr n. wet. Władys law Łu­

kaszyńsk i - Przewodniczący Komitetu Organizacyjnego i 
Wiceprezes Zarządu Oddziału TMLiKPW w Rzeszowie, 
który przywitał uczestników uroczystośc i. 

Powitał: Wojewodę Rzeszowskiego - p. mgr Zbigniewa 
Sieczkosia, J. E. Ks. bpa Edwarda Białogłowskiego - Wika­
riusza Generalnego Diecezj i Rzeszowskiej, Wiceprezydenta 
M. Rzeszowa p. dr Józefa Górnego - posła na Sejm RP, 
Szefa Wojewódzkiego Sztabu Wojskowego - p. płk. dypl. 
Józefa Mroczka, Szefa Sztabu 2 J Brygady Strzelców Podha­
lański ch p. pplk. Miroslawa Rozmusa, Komendanta Rejono­
wej Policji - p. mł. insp. Jerzego Dobronia, Poczty Sztanda­
rowe, parlamentarzystów ziemi rzeszowsk iej , żołni e rzy 



Wojska Polskiego, gości - rodaków ze Lwowa z p. E. Cydzi­
kiem, młodzież rzeszowskich szkól, harcerzy oraz wszyst­
kich zaproszonych gości i uczestników uroczystości . 

Po powitaniu dr Władyslaw Łukaszy.i ski wyglosil oko­
li cznościowe przemówienie, w zakończeniu którego podzię­
kował wszystkim sponsorom za pomoc finansową. Następ­
nie glos zabrali: Wojewoda Rzeszowski p. mgr Zbigniew 
Sieczkoś i Wiceprezydent Miasta Rzeszowa p. dr Józef Gór­
ny - posel na Sejm RP. Po przemówieniach Chór "Ave 
Maria" zaśpiewal pieśń "Orlątko". Następnie Wojewoda 
Rzeszowski i Prezes zarządu Oddzialu TMLiKPW w Rze­
szowie p. Bolesław Opałek dokonali odslonięcia tablicy pa­
miątkowej. Poświęcenia tablicy dokonał ks. bp Edward Bia­
łoglowski po czym Prezes Zarządu Oddzialu p. Bolesław 
Opalek przekazał tab licę pamiątkową na własność Miastu 
Rzeszowowi s kładając "Akt przekazania" na ręce Wicepre­
zydenta M. Rzeszowa p. dr Józefa Górnego. 

Następny m, bardzo wzruszającym i wznioslym aktem 
uroczystości był apel poleglych w obronie Lwowa pięciu 

Fot. M. Kowal 
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żoł nierzy Rzeszowskiej Kompani Studenckiej. Po apelu po­
ległych Kompania Honorowa oddala trzy salwy honorowe, a 
następnie przy dźw iękach werbli przystąpiono do składania 
kwiatów. Złoży li je: Wojewoda Rzeszowski, Wiceprezydent 
M. Rzeszowa, przedstawiciele Oddzialu TMLiKPW w Rze­
szowie z Prezesem p. Bolesławem Opałkiem, Wojsko Pol­
skie, a także wielu innych uczestników uroczystośc i - w 
sUluie złożono około 30 wiązanek kwiatów. 

Na zakończenie orkiestra wojskowa odegrała "Rotę", a 
Chór "Ave Maria" zaśpiewał pieśń "Kwiaty polskie". 

Organizatorem uroczystości był Komitet Organizacyjny 
pod przewodnictwem dr n. wet. Władysława Łukaszyńskie­

go Wiceprezesa Zarządu Oddz i ału . Całą uroczystość prowa­
dził p. Anton i Mik luszka - Wiceprezes Zarządu Oddzialu, 
który na zakończenie podziękował' za udział wszystkim 
uczestn ikom uroczystośc i . 

Zarówno organizatorzy jak i uczestnicy uroczystośc i jed­
nomyś ln i e twierdzą, że jej przebieg był wzruszający, piękny 
i udany. 

Fot. M. Kowal 

Kwiaty składa Wiceprezydent 
M. Rzeszowa dr Józef Górny 

- poseł na Sejm RP 

Tablica pamiątkowa po odsłonięciu. 
Rzeszów - kościół św. Krzyża. 



Bolesław Bolanowski 

Sprawozdanie z obchodów w Łodzi 
80 rocznicy Obrony Lwowa 

Obchody rocznicowe przebiegały trój toro­
wc, w Łódzkim DOlnu Ku1tury~ gdzie mieści 
się nasza s iedziba, w Kościele Garnizonowym 
w Łodzi (przy ul. Sw. Jerzego) oraz u Harcerzy 
(ZHP, Szczep Młodych Orląt). 

Kolejność zdał·zeń byla następująca : 

l . - W dniu 15.VlI1.98 w Kościele Garnizo­
nowym zawisł herb Lwowa (na płycie 900 x 
1200 mm), wysoko pod stropem, ,jako prze­
ciwwaga" podobnie wiszących, ale po drugiej 
stronie nawy kościelnej, 10 herbów lTlia5t gar­
nizonu łódzkiego. 

W tym też dniu, w lokalnym radiu Łodzi 
"Parada" proboszcz tego Kościoła ks. płk. Sta­
n isław Rospondek, w wypowiedzi nawiązują­
cej do 15.VIII tj. Święta Wojska Polskiego, za­
warł tekst przez nas opracowany jak w zaL I (z 
drobnymi redakcyjnymi korektami). 

2. - W dniu l5.XI - Szczep ZHP noszący 
miano Młodych Orląt zorganizował, przy na­
szej pomocy merytorycznej i materialnej (do­
starczyliśmy eksponaty) wystawę poświęconą 
ObroIicom Lwowa, rajd po Łodzi śladami Lwo­
wa i Lwowian oraz kominek poświęcony Orlę­

tom. Szczep ten podjął decyzję, aby zmienić 

swą dotychczasową nazwę (Patrona) na nazwę 
szczep Orląt Lwowskich (taka była ich pier­
wotna, sprzed 16 lat, propozycja). 

3. - W dniu 17.XI.98 w Łódzkim Domu 
KultUlY odbyła się uroczystość w sali teatralnej 
na którą złożyło si«: 

a) krótkie wprowadzenie merytoryczne 
b) wyst«py ok. 45 minutowe (wspaniałe) 

szkolnego Studium Ruchu zawierające w for­
mie muzyczno-taneczno-nlinlicznej: 

- poezj« patriotyczną. śc i śle związaną ze 
Lwowem, 

- sceny rodzajowe ze Lwowa, na podkładzie 
lwowskich piosenek, 

- piosenki lwowskie, ubarwione grą lnilnicz­
ną występujących dzieci (obok gromkich okla­
sków były i łzy wzruszenia), 

c) wiersze w wykonaniu f-Iarcerzy, 
d) wyst«py-pieśni naszego rodaka, byłego 

so listy Teatru Wielkiego w Łodzi, pana Mal­
czewskiego. 

Zaproszenia na tę uroczystość przesyłam w 
załączeniu wraz z wydaną przez Łódzki Dom 
Kultury (w ilo ści ok. 200 egzemplarzy) infor­
macją, całkowicie przez nas opracowaną (me­
rytOlycznie i redakcyjnie), (zał . 2,3). 

4. - Przez kolejne cztery niedziele listopada 
(1,8,15,22) w Radiu Parada proboszcz Kościoła 
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Garnizonowego (ks. płk. S. Rospondek) całe 
swe wystąpienia poświęcał naszemu miastu. 
Treść tych wystąpieIi była naszego autorstwa. 
Teksty wystąpień podajemy jako zał. 4. 

5. - W niedzielę 22.XI.98 o godz. 12 odpra­
wiona została uroczysta Msza Św. prowadzona 
przez Ks. proboszcza w koncelebrze z dwoma 
kapelanami wojskowymi Łodzi . W uroczysto­
ści i M szy wzięli udział: 

- reprezentacyjny pododdział oficerski Woj­
ska Polskiego, 4 poczty sztandarowe organiza­
cji kOITIbatanckich, dwa poczty sztandarowe 
Szczepów ZHP. 

- przy tablicy warty honorowe pełnili o fice­
rowie z tego pododdziału WP o raz Harcerze 

- pani Alicja Dopard (z rodziną) - córka ży­

jącego w Łodzi 92 letniego obrońcy Lwowa 
pana Józefa Doparda (któłY niestety poważn ie 

zachorował na 5 dni przed naszą w'oczystości ą) 

- rodzina pochowanego w Łodzi obrołicy 
Lwowa, Łodzianina Kazimierza Thuma, pole­
głego pod Lwowem 10 .1. I 9 l 9 r. w szeregach 
Akademickiej Legii Warszawskiej. 

- Harcerzy z trzech S zczepów (2 z ZHP, je­
den ZHR). 

Organista wykonał, wg nut przez nas dostar­
czonych, pieśni Orlątko (Mamo naj droższa 
bądż zdrowa) oraz 4 zwrotki "Śliczna Gwiazdo 
Miasta Lwowa". 

* - Tablice odsłaniali Pani Dopard (która też 
przekazała pozdrowienia od chorego Ojca) oraz 
senior naszego Oddziału prof. B. Bachman. Ta­
blic« poświ«cili wszyscy trzej księża. Ze strony 
Towarzystwa - prezes i osoby odsłaniające ta­
blicę · 

* - Przed Mszą rozprowadzone zos tały 

wśród uczes tników nabożeństwa teksty (ok. 
600 egzemplarzy jak zał. 3 lecz z inną datą na 
pierwszej stronie zał. 5) wydane przez nasz 
Oddział sposobem gospodarczym oraz teksty 
śpiewanych pieśni (Orlątka i Śliczna Gwiazdo). 

* Na wystrój kościoła, obok kwiatów i flag 
w kolorach lwowskich, złożyły si«: piękny herb 
wykonany w drewnie, ustawiony przy o ltarzu 
oraz wystawa architektUlY Lwowa (10 plansz o 
wymiarach 0,6 x 1,5 m) w kruchcie kośc ioła. 

6 . - W dniu 22 .XI przed mszą odbyła si«, 
przed Kościołem, zbiórka do puszek na odbu­
dow« Cmentarza Orląt (prawie 600 zł) . 

7. - Uroczystości zakończyło złożenie w 
dniu 22.X1.98 kwiatów pod tablicą i pomni­
kiem Jana Pawła II przed Kościołem Garnizo­
nowyJTI. 



, 

Bolesław Bolanowski 

Na 22 listopada 
Lwów i Kresy dla Łodzi i Polski 

W dni u dzisiejszym, w Kościele Garnizonowy m Św. 
Jerzego przy ul. Św. Jerzego o godz. 12 odbędz ie się, 
zapowiadana przeze mnie wielokrotnie, uroczystość od­
słonięcia tabl icy poświęconej 80 rocznicy Obrony Lwo­
wa. Dokładnie przed 80 laty, 22 listopada, zalopotala 
nad Lwowem długo oczekiwana białoczerwona flaga. 

Mówiłem już wcześniej o Obroni e Lwowa, o patrio­
tyźmie Orląt. Dzisiaj chciałbym zamknąć ten cykl mó­
wiąc O tym, co Lwów i cale Kresy Południowo-Wschod­

nie ofiarowały naszej Ojczyźnie, a zwłaszcza Łodzi. 
Kończąc dzisiej szym rozważaniem cyk l pośw i ęcony 

Obrońcom Lwowa - Orl ętom , Lwowiakom-Kresowia­
kom nie kończę nawiązywania, sięgania do historii i 
chwili obecnej naszych kresów wschodnich. Sądzę że, 
jak o tym mówiłem z okazji Dnia Wojska 15 . sierpnia, 
w najbliższej przyszłości w naszym kościele zaw i śnie 

również herb Wilna, miasta, które zapisało s ię w hi storii 
Polski wielkimi zgłoskami, jak też innych miast kreso­
wych. 

Historia Kresów Wschodn ich jest ni e tylko kopalni ą 

wielk ich zdarzetl przeszłości. Historia ta może być i po­
winna być źródłem inspiracji poczynań patriotycznych i 
wychowawczych dla tych wszystkich, dla których Pol­
ska nic jest pustym słowem. 

Każda przeprowadzka do nowego środowiska, 
zwłaszcza dla licznej rodz iny, jest d użym wydarzeniem, 
niekiedy bardzo bolesnym. W nowym miejscu zamiesz­
kania ni e częs to jest możliwe pełne odtworzenie po­
przednich warunków życ ia . Przystosowywani e się do 
nowych warunków jcst połączone z jednoczesnym od­
działywaniem na to otoczenie, do którego los rzucił. 

Taką wędrówk" nie tylko rodzin, a le całych środo­
wisk, w iosek, miast, przeżyl i śmy po drugiej wojnie 
światowej przed ok. 50 laty. Z Kresów Wschodnich 
zostali wyrugowani , wyrzuceni nasi rodacy. N ieznaczna 
ich część znalazła się w Łodzi . 

Z Kresowiakam i, Lwowiakami Łódź zw i ązała s i ę 

wcześni ej, zanim zaczęła płynąć masowa fala wyrzuca­
nych. W roku 193 9 w Łodzi i najbli ższej okolicy poja­
wili si" lotnicy 6 Pułku Lwowskiego. III dywizjon my­
śliwski tego pułku stanowił obronę przestrzeni powietrz­
nej Łodzi. 

Trzech z nich, poległych śmierc i ą żołn i erza- lotnika 

jest pochowanych na Cmentarzu na Dolach, kilku in­
nych w okolicach Łodzi. To z tego powodu w Łodzi jest 
rondo Lotników Lwowskich. 

Była druga połowa lat czterdziestych. Wyrokiem hi­
stori i przymuszeni opuszczają Lwów jego obywatele. 
Do dziś jeszcze, na całym świecie, rozpoznaj ą s i ę po 
śp iewnym akcencie w mowie i po wielu specyficznych 
wyrażeniach. 

We Lwowie pozostała zaledwie garstka tych, którzy 
nie mogli uwierzyć w nieuchronność wyjazdu oraz tych, 
którzy św iadomie narażając swe życie zostali, dochowu­
jąc wi erności Miastu zawsze wiernemu. Zostali , aby 
pilnować polskośc i cmentarzy, kośc i ołów, zostali, aby 
świadczyć o polskich korzeni ach Lwowa. 
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Rugowani ze Lwowa Kresowiacy zna l eź li s i ę i w 
Łodz i . Wielu już j ednak odeszło na zawsze . Pozostało 
po nich ni e tylko wspomnienie znajomych. Bo przecież 
wielu Lwowian , Kresowiaków zos taw iło tu w Łodzt 

swój trud. 
Przebudowywali to miasto razem z rdzennymi mie­

szkańcami , a że byli to często ludzie ponad przeciętność 
to i efe kty ich pracy są ponadprzeciętne. Nie sposób 
wymien ić tu wszystkich. Wspomnę ni ektó rych. 

Powstająca z ruin Po lska potrzebowała fachowców 
do odbudowy zniszczonego kraju, potrzebo wala ludzi 
nauki , którzy podj ęliby s i ę trudu odrodzenia polskiej 
inteligencji. 

Przed Drugą Wojną Świ atową we Lwowie znajdo­
wala s i ę j edna z dwóch ówczesnych politechnik pol­
sk ic l1. Nic w i ęc dziwnego, iż pracownicy nauki tej 
uczelni zasilili wiele powstających po wójnie politech­
nik, w tym również Pol itechnikę Łódzką z jej twórcą 
Prof. Bohdanem Stefa nowskim oraz uczennicą Marii 
Skłodowskiej-Curie - prof. A l icj ą Dorab i a lską na czele. 
To właśnie oni stworzyli od podstaw Politechnikę, która 
dziś posiada prestiż i liczącą się pozycję w ś rodowisku 
akademickim. 

Również powstający Un iwersytet Łódzk i korzys ta ł z 
pomocy kadry uniwersytetu Lwowa, jednego z czterech 
uniwersytetów przedwojennej Polski. Byli to - pierwszy 
Rektor pror. Tadeusz Kotarbińsk i , prof. Stefan ia Skwar­
czyńska, która była już wcześniej związana z Łódzkim 
Oddzialem Wolnej Wszechnicy Polsk iej, po wojnie zaś 
współtworzyła Wydział Filologiczny Uniwersytetu . 

Także ze Lwowa przybył póżniejszy rektor Państwo­
wej Wyższej Szkoły Filmowej , Telewizyj nej i Teatralnej 
- prof. Bolesław Lewicki. 

Pierwszym rektorem Wojskowej Akadem ii Medycz­
nej też był Kresowiak, gen. bryg. prof. Marian Garlicki. 

Długo można by wymieniać nazwiska pracowników 
wyższych uczelni Łodzi, współtwórców środow iska na­
uk owego i obecnej jego pozycj i w Polsce i w św iec i e . 

Również środow iska teatru i ope.y w iele zawdz i ę­

czają Kresowiakom, żeby wym ienić tu tylko przykłado­

wo: Prof. Bolesław Lewicki rektor Państwowej Wyższej 
Szkoły Filmowej , Telewizyjnej i Teatralnej, Ryszard 
Barycz, Wladyslaw Malczewski, Jan Pankrac, Tadeusz 
Łodziana. 

Malo kto dzisiaj pamięta, że Lwowianinem jest Kazi­
mierz Górski, który był przez pewien czas trenerem 
ŁKS. 

Łódź zawdzięcza im wie le. Nie tylko budowa li, two­
rzyli , pisali, ale też uczyli, wychowywali, tym skutecz­
niej, że już wcześniej zetknęli się z czerwoną rzeczywi­
stością. N ie latwo ich było omamić złudzeniem wolnośc i 

PRL-u. Poprzez ich dzieła, dz i eła ich uczniów i wycho­
wanków, miasto i jego mieszkańcy nadal odczuwają 
obecność Lwowa i Kresów. 

Podobne intelektual ne wsparcie ludzkie o trzymały 

Gdańsk, Szczecin, a przede wszystkim Wrocław, który 
stal s i ę nieformalnym kontynuatorem tradycji Lwowa. 



Lwów i Kresy istnieją w całej Polsce, w każdym jej 
zakątku, w każdym rzetelnym podręczniku historii i 
kultury polskiej. Nie da się mówić O przeszłej i obecnej 
polskiej kulturze, sztuce, nauce bez wskazania udziału 
w niej Lwowa i ludzi zeń pochodzących. 

Wszędzie znajdujemy aktywnych Kresowiaków i ich 
potomnych. Ich patriotyzm, poczucie odpowiedzialności 
za współbraci , za Ojczyznę, za dochowanie wiary po­
wodował, że byli wszędzie tam, gdzie ważyły się losy 
naszej polskiej rzeczywistości. 

Byli wi ęc aktywnymi uczestnikami walk wyzwoleń­
czych na wszystkich frontach św iata, na lądzie, morzu i 
powietrzu. Byli też aktywnymi uczestnikami naszych 
powojennych zmagań, których znamiennymi wydarze­
niami był czerwiec w Poznaniu, grudz i eń w Gdańsku i 
Gdyni, czy rok osiemdziesiąty wraz ze stanem wojen­
nym. 

Ale byli też rzetelnymi reali zatorami obowiązków 
obywatelskich dnia codziennego. A więc przede wszyst­
kim tworzenia rodziny, w której wyrasta młody czło­
wiek świadomy swej historii, swej polskości , swej wia­
ry. swej odpowiedzialności za teraźn iej szość i przy­
szłość Polski. 

Lwów był miastem wielonarodowościowym, wielo­
kulturowym, gdzie jednak prym wiodla kultura zachod­
nia. Był Lwów jedynym miastem w świecie, gdzie znaj­
dowały się trzy katedry trzech metropolii: obrządku ła­
cińskiego , ormiańskiego i grekokatolickiego. 

Ten tygiel narodowościowy i kulturowy przetwarzał 
wszystkich, którzy się w nim zna leź li. Przetwarzał 

wszystkich na ludzi zdolnych do współżycia z tymi, dla 
których nie jest obca Polska, jej naród, kultura i religia. 

Kresowiaków można było poznać nie tylko po ich 
śpiewnym akcencie. Wyróżniali się nieprawdopodobną 
pogodą ducha tak i stotną dla przetrwania czasów 
PRL-u. 

Rozrzuceni po całym kraju roznieśli ze sobą również 
i tę pogodę ducha. Lwowskie piosenki i te bardzo roz­
rywkowe i te poważne zawsze niosły przekonanie o 
wielkośc i tego miasta. jak ta: 

Każdy ma coś drogiego 
Coś dla serca miłego .. 
Ja mam też swoją słabość, 
Bo ja kocham namiętnie Lwów 
Ten drogi Lwów 
To miasto snów ... 

i ta: 
Możliwe, że więcej ładniejszych jest miast 
Lecz Lwów jest jedyny na świecie, 
Czy bogacz czy dziad jest tam za "pan-brat" 
J każdy ma uśmiech na twarzy! 

N ie straci li nadziei, że jeszcze zobaczą swe miasto i 
śpiewają 

Szkoda gadać i szkoda słów -
Nie ma, nie ma, jak miasto Lwów 

Przez przeszło 40 lat ludzie ci musieli milczeć . Nie 
wolno im było nawet dzieciom przekazywać swej miło­
ści do swych rodzinnych stron. Musieli milcząc znosić 

szkalowanie rodaków z Kresów, fałszowanie historii i to 
nawet tej najnowszej, której sami b)di uczestnikami. 

Mogli jedynie przekazywać dzieciom, i czynili to, 
swój patriotyzm i swą wiarę, zahartowaną nie tylko w 
latach niewoli, ale i w latach sowieckiej okupacji Kre-
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sów, w wyniku czwartego rozbioru Polski dokonanego 
przez dwa totalitaryzmy: hitlerowski i stalinowski. 

Gdy o Lwowie t110żnajuż było mówić. wiosną 1989 
roku powstaje w Łodzi Oddział Towarzystwa Miłośni­
ków Lwowa (nazwa historyczna) z czasem rozszerzone 
na Towarzystwo Miłośników Lwowa i Kresów Połu­
dniowo-Wschodnich. 

Bo przecież jak napisał poeta: 
"Gdy ktoś się urodził we Lwowie 
to fajnie, i co chcesz to mów, 
swe serce ma tylko w połowie. 

bo drugą połówkę ma Lwów. 
Gdziekolwiek /las życie zagnało, 
Tam czeka rodzinny nasz gród. 
Pół serca we Lwowie zostało 
Do Lwowa wrócimy, da Bóg" 

Gdy już można było pojechać na Kresy to konfronta­
cja tego co ujrzano z tym czego oczekiwano była pora­
żająca . Ujrzano wyniszczonych rodaków tam pozosta­
łych , zruj nowane, stłamszone miasta. rozbite, zhańb ione 

świątynie, zniszczony Cmen tarz Orląt. 
Początkowa , spontanicznie organizowana pomoc 

rzeczowa rodakom, rychło została ograniczona prak­
tycznie do zera przepisami celnymi. Pozostały jedynie 
skromne możliwości pomocy finansowej. 

Jednocześnie nadeszły szokuj ące infonnacje o odra­
staniu hydry szowinizmu ukraińskiego, najbardziej wi­
docznej na losach odbudowy Cmentarza Orląt Lwow­
skich. 

Czas nie jest litościwszy dla Lwowiaków-Kresowia­
ków. Jest ich coraz mniej. Są coraz starsi, ale pamięć 
ich się nie starzeje. Ta pamięć każe im przekazywać 
następnym pokoleniom tę prawdę, którą znaj ą o swym 
drogim mieście, o Kresach, o ich hi storii , o ich Polsko­
ści , o ich doświadczeniu w trwaniu w miłości Ojczyzny 
l wiary. 

Wiedząc, że o przyszłości Polski decydować będzie 
wychowanie przyszłego pokolenia chcą pokazać wzo­
rzec godny naś l adowania, wzorzec, który może być 
atrakcyjny, chwytliwy i dla dzisiejszej młodzieży skażo­

nej telewizyjnymi bohaterami. 
Tym wzorcem może być, i oby się stał, czyn Orląt 

Lwowskich w roku 191 8, gdy stanęli do obrony Lwowa, 
do bezprzykładnej obrony ojcowizny przez dzieci i mło­
dzież. 

Czyn Orląt znalazł wyraźne odbicie w Powstaniu 
Warszawskim. 

Ale młodzież Warszawy została wychowana w pełnej 
znajomośc i historii Polski, a więc i historii obrony Lwo­
wa. Jej patriotyzm mógł więc być, i był, wysokiej próby. 
A jak przekazać te wzorce dzisiaj? Kto j e zna wystar­
czająco by potrafił przekazać następnemu pokoleniu 
młodych Polaków? 

Takim elementem pedagogiki naszego społeczeństwa 

może być, w przekonaniu Kresowiaków, tablica poświę­

cona Orlętom Lwowskim z racj i 80 rocznicy obrony 
Lwowa, która będzie dziś odsłonięta w naszym Kościele 
o godzinie 12. 

Fakt, że w obchodach tej rocznicy są zaangażowa ­

ni również harcerze , że starają się poznać histori ę 
Orląt, napawa nadziej ą, że jeszcze nie wszystko jest 
stracone i następne pokolenie będzie wiedziało skąd 

ich ród. O 



., 

Ks. Józef Kras 

Patriotyzm Orląt Lwowskich 
Homilia la została lVyg/oszona lIa Mszy ŚlV. w c=;asie uroczy­
stości urządzanej przez Iwowiaków dla uczczenia BO-lecia 
Obrony Lwowa oraz 10·lecia Oddziału TMLiKPW IV LI/bli­
nie IV kościele MB Zwycięskiej IV d/lill 15 listopada 1998 r. 

l . Kan czy się rok kościelny. Z ambony s łyszymy jak 
zawsze słowa prawdy o powrocie Chrystusa zwycięskiego, w 
maj estacie Chrystusa, który jest odrzucany i l ekceważony 

przez bezbożników. Tego Chrystusa, który jest uwielbiany 
jako Pan i Zbawicie l przez wiernych. Ten czas określany 

bywa jako czas l ęku i niepokoju, czas kataklizmów. Zau­
ważmy jednak, że ten czas nazywany jest Dniem Pallskim. 
W Dniu Pańskim dominuje nie przeświadczenie "końca" ale 
"podniesienie głów". Tego dn ia należy oczekiwać jako spo­
tkania z Panem, ostatecznego spotkania. Św. Paweł mówi: 

"Kośc i ół jest wspólnotą tych, którzy z miłością oczekują 
Pana" 

2 Tm. 4,8 
Ten czas już s ię zaczął. Musimy czuwać, gdy Chrystus 

powróci, każdy z nas powinien być na swoim miejscu. Jak 
zauważy liśmy w I czy t. św. Paweł stwierdza, że to oczeki­
wanie musi być aktywne. Starzy nauczyciele wiary przypo­
minają nam: "Pam iętaj na ostatnie twoje rzeczy, a duch twój 
wyrzekn ie s i ę zła". Tak, naj lepszym sposobem by już żyć 
tym dn iem dzisiaj, by "posiąść wieczność" jest uczciwy trud 
zarówno o chleb jak i walka z teraźniejszym złem. Wierzyć, 

to nie pomijanie terażniejszośc i , aby myś lami czy fantazją 

zadomawiać się w przyszłym życiu, ale przemienianie swo­
jego "dzisiaj". Niektórych może to drażnić , zwłaszcza tych, 
którzy uzurpują sobie prawo do przem iany teraźniejszości , a 
nawet "rządu dusz". Myślą, że my ,jesteśmy ludźmi nie z 
tej ziem i". Tymczasem ... nam się wcale do nieba nie śpie­
szy, a tym bardziej do Sądu Ostatecznego. Dziwnie może 
powiedziałem, ale uwierzmy, te wartości powinny być w nas 
j uż dzisiaj. 

2. Słowa te wypowiadam do okreś lonych wiernych, ale 
mógłbym je wypowiedzieć i na bi egunie do Eskimosów i w 
Afryce. 

Te słowa mówię do Polaków i to słowo musi mieć dlate­
go specjalne znaczenie. Powszechna wiara jakoś s i ę specyfi­
kuje, zadomawia w naszej teraźniejszośc i , w tym czym żyje 
naród, kraj : zadomawia s ię w naszej tradycji, bo nie jeste­
śmy ludźmi znikąd. Nasza tradycja jest wielowiekowa i re­
ligijna. 

3. W tych dniach wiele obrazów z historii Polski i wiele 
c i epłych słów przywodziły na pamięć umęczoną, obolałą i 
wykrwaw ion ą, a jednak zmartwychwstałą Ojczyznę. 

"Na ziemi mogi ł - wygasły ognie" - tak krótko i pięknie 
ocenił K. Ujejski stan polskiego ducha po nieudanych po­
wstaniach, po zsy łkach, wynarodowianiu. 

A jednak POWSTAŁA POLSKA nie z łaski rewo lucji 
bolszewickiej jak moje pokolenie uczono w szkole. Powsta ła 

nie ty lko na skutek sprzyjającej koniunktury politycznej. 
Sprzyjającej, może i częściowo prawda, ale jak wytłumaczyć 
zajadłość narodów i ich hipokryzję? Pow i edzą, powstala 
orężem. Prawda, walczy li Polacy. Miejmy jednak świado­
mość, że II listopada kapitulowała na zachodzie Europy 7 
milionowa armia niemiecka, w Warszawie rozbrajano osłu­
piałych i uzbrojonych Niemców, a w Lublinie np. austriacki 
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generał oddał wszystko prosząc tylko o honorowy wyjazd z 
miasta!! l Zbyt dużo tych zbiegów okol i cznośc i - wszystkich 
i tak nie wymien iłem . Jako w i e rzący, obywatel i kapłan 
mogę powiedzieć, że wo lność to dar Opatrznośc i , gdzie 
męstwo ale i sza l eńcza wola ludzka weszła w boże plany. 

Tak w obszar ludzkiego lęku Chrystus wkracza ze swoją 
nadzieją. I my i nasi ojcowie tę nadzi eję mieliśmy błogos ła­

wioną przez Chrystusa. 
4. Gdy tak mocno formułuję słowa, że ludzkie szaleń­

stwo weszło w plany Opatrzności, to między innymi , a może 
przede wszystkim, myś lę O Lwowskich Orlętac h. Walczyli 
także i dorośli , bo we lwowskich walkach w 18 roku doli­
czono s i ę ponad 6 tys. żolni erzy. Wśród nich było 1400 Or­
l ąt. Tak nazwano naj młodszych żołnierzy co gniazda wiary, 
miasta swojego a i całego narodu broni li . Kroniki odnoto­
wały: zginęło 210, rannych 762. Najmłodszy miał... 9 lat. 
Gdy 31 października Ukraińcy, równ ież jak my dążąc do 
wolnośc i opanowali Lwów, gdy ludzie byli wprost porażeni , 

to najpierw z odrętwi e nia obudziła s i ę młodzi eż, a za nią 
dzieci lwowskie. Skąd w ni ch tyle odwagi by nawet zawsty­
dz i ć starszych? Skąd wz i ęl i bron? Jak uzyskiwali zgodę 
domu by często "całym rodzeństwem" i ść w bój? Jak mobi­
lizowali się by wydawać i rozpowszechn i ać "Pobudkę"? Jak 
nam dzisiaj trudno zrozumieć, że dla nich największym 
zaszczytem było "być rannym"! W dużej mierze dz ięk i ich 
ofierze Lwów w połowie był wolny po przemyskiej odsieczy 
22 I istopada. Mówię: "w połowie", bo na ostateczne zwycię­

stwo trzeba było czekać do li pca następnego roku. Niemcy 
pozwalają s i ę rozbrajać . Austr iacy sami oddają broń . A kto 
we Lwowie napuszczał umęczone nacje by się wykrwawia­
ły? Niech odpowiedzą na to historycy, tylko bez przemil­
czeń. Mówi ą, że żyły \V Polsce nacje) które we Lwowie skIy­
cie popierały, a nawet wspomagały naszych przeciwników. 
A dzisiaj ich nie ma? Jak mam oceniać profanowanie cmen­
tarza Orląt? Jak mam oceniać zrobienie śmietnika i war­
sztatu kamieniarskiego na cmentarzu? A już o pomstę do 
nieba i przed Trybunał Narodów o sprawiedliwość woła 
ulica, zwykła lwowska ulica na cmen larzu; spod niej wy­
dobywaj ą dz is iaj kości bohate rów. Wyciszać mamy na­
miętności , także nasze, polskie. Boga trzeba prosić o po­
moc, także dla pol ityków . .l eden z nich, dość wpływowy, 
stosunkowo niedawno dał znać o sobie następującym po­
wiedzeniem: "dumny jestem, że Lwów jest miastem ukra­
iń s kim". 

5. Dzisiaj ważąc przed ołtarzem pańsk im swój patrio­
tyzm wspominamy tamto - Orląt bohaterstwo. 

Panie i Panowie Lwowiacy, a i wszyscy inni! 
Los dał nam pić z kielicha goryczy trudną wolność. 

Mieszaliśmy własne c ierpienia z bólem Ojczyzny podczas 
gdy diabeł siał kąko l i zwaśnial narody. Jednak pamięć o 
patriotyźm i e młodych była szkołą wychowania następnych 
pokoleń w niewymiernych wartościach duchowych. 

A czy dzis iaj nie może być? 
Mama śp iewała w moim rodzinnym domu pieśń o Jurku 

Bitschanie. Nic o nim więcej nie wiedziałem, ale i ja śpie­

wałem. Dzisiaj wiem, że poległ 20 listopada śmiercią boha­
tera. "Tylko mi Ciebie mamo, tylko mi Polski ża l ". Moja 
mama jeszcze żyła - ale bylo to w czasie okupacji - uczyła 

mnie śpiewem jakby tęsknoty za wolną Po l ską. "Hej strzelcy 
wraz - nad nami Orzeł Biały" - to też śpiewa liśmy w domu . 
Czy dzisiaj śpiewają o Ojczyżn i e? Czy Polski komuś żal? 
Tak. Warszawskim powstańcom, także dzieciom o których 
śpiewamy: "Warszawskie dzieci poszły na bój". To naś l a-



dowcy Orląt Lwowskich. Dzis iaj naszym bojem - życie, a 
Polski nam żal. 

6. Wszystkim Wam Orlęta hołd dzis iaj składamy i prosi­
my Boga by nasze pokolenie umiało wychowywać w patrio­
tyźmie, w trosce O umiłowanie ziemi i tradycji narodowej. 
Zazdrościmy Orlętom - powiedziałbym - umiejętności łą­

czenia miłośc i Ojczyzny z miłością Boga. Hasłem ich bo­
wiem było: "Ojczyzna w potrzebie, Bóg tak chce". Dzisiaj, 
kto miłuje duszę swojego narodu, to miłuje jego cnoty i sła­
wę. Możesz więc powiedzieć, że i twoja jest chwałą Często­

chowy, Wiednia. Twoja jest wtedy bohaterska obrona Lwo­
wa. Czyny te bowiem wołają i dzisiaj o obecność i pomno­
żen i e. 

7. "Prawdziwa wolność i miłość Ojczyzny - mierzy s ię 

stopniem gotowości do służby i do daru serca" (Jan Pawel II). 
"My nie chcemy takiej Polski, która by nas nic nie ko­

sztowała" (Kard. Wyszyński). 
Te wspaniałe stwierdzenia dwóch wielkich wspólcze­

snych Rodaków wzywają do odpowiedzi każdego z nas, 
nasze domy, rodziny, szkoły, polityków. I teraz możemy za­
pytać czy wychowanie patriotyczne w nich jest i jaki jest 
jego zakres. Nie czas i miejsce na analizę. Być może trzeba 
niejednego z dorosłych posłać na naukę patriotyzmu, bo 
mają mizerne, płaskie jej pojęcie. 

Rzymianie wychowywali swoich obywateli w karności i 
wierności "ołtarzowi i ognisku domowemu". Ich zawala­
niem było: "Pro aris et focis". 

Można powiedzieć, że i nasza polska historia to realizo­
wała. To rodzina kształtowała dusze patriotów i ich charak­
tery. Kościół wspomagał jak mógł. Po wyzwoleniu w 1918 
państwo odpłaciło Kościołowi trwalym szacunkiem za to co 
robił w czasie niewoli. Dostrzeżono, że wiara i Kościół sta­
nowiły poręczenie tożsamości narodowej. Dzisiaj po następ­
nym wyzwoleniu trudno nam s i ę żyje w wolności. Prze­
kształcenia nie od razu uleczą gospodarkę, a co dopiero 
mówić o chorej pracy i chorej mental ności. Dlatego chyba 
trzeba wskrzeszać starą zapomnianą formułę "Za ołta rze i 
ogniska domowe", tym bardziej, że wiemy jaka jest pozycja 
i kondycja materialna i duchowa polskiej współczesnej ro­
dziny. Jak wa lczących o nią lekceważy się i pom ija, bo 
ważniejsze są huty i autostrady. 

"Czy trzcba pastorału by polskie problemy rozwiązywać" 
mogliśmy wyczytać w prasie. Panie redaktorze, nie rozu­
miesz pan Polski i masz obcą mentalność. Kośc iół był i 
pozostanie w służbie narodu bez pretensji sprawowania wła­
dzy. Idzie zawsze służyć gdy społeczeństwo jest w potrzebie. 
Głosząc ewangelię i żyjąc nią s łużę Narodowi. 

Tadeusz Radomański 
Andrzej Michałowski 

8. Czytam w prasie, że dzisiaj 3/4 ludzi popiera w Po lsce 
Kościół, ale że 50% twierdzi, iż wpływ Kościoła jest za 
duży. Niezależnie od rzetelności ankietowanych i na czyje 
zlecenia badań dokonywano mogę stwierdzić: gdy będę jako 
kapłan nawoływał zwłaszcza publicznie do zachowania pra­
wa bożego - zawsze s i ę komuś narażę. A ja muszę wołać, 
czy się to komuś podoba czy nie, bez względu na koniunk­
turę, że źle s i ę dzieje, gdy zwichnięta jest równowaga mię­
dzy materią i duchem, gdy ekonomia i polityka obywają się 
bez etyki. Wtedy bow iem maszyna administracyjno-policyj­
na będzie zastępowała sumienie. 

9. U progu Wolnej Polski w 19 l 8 roku słynny kazno­
dzieja Abp Teodorowicz woł ał w patriotycznym kazaniu: 

"Skoro w Ojczyźnie zatrzemy plany Pańskic, wtedy na­
szym sterem stani e s i ę wola nasza i własny interes. Gdy 
przestanie sterować nam Prawo Boże - to rozgrzeszać się 
będzie wszelką zbrodnię·" 

Jakie to aktualne po 80 latach! ! Pastorał Abpa Teodoro­
wicza nie rządził , ale starał się polskie problemy rozwiązy­
wać, bo przemawia do sumień. Dzisiejszym cenzorom życia 
Kościoła trzeba o tym przypomnieć, że Bóg sam mówi gdy 
inni nie mają nic do powiedzenia, bo mowa ich już zużyta. 

Jeśli dotykam tego tematu i jeś li ktoś w tej świątyni 
przypominałby mi, żem przestał mówić o kOlicu świata a 
prLcszedłem "na politykę" - to gdyby powyższe wyjaśnien ia 

ni e wystarczyły - niech posłucha słów Ks. Piotra Skargi. 
Okazuje s ię, że problem nie nowy i wątpliwośc i nie orginal­
ne. 

}) R=ec=e kto - Ksiqd:: się H'dClwa lV politykę! 

JVdawa i wdawać winien 
Nie w r:ądy Polski ale H' :atr::ymunie 
Aby jej grzechy nie gubi(v 
A wykorzenione z niej były 
A dusze lud:kie HI niej nie ginę/y" 

10. Siostry i Bracia. Przyszłość Polski jest w naszych 
rękach. Kołyszemy Ją dzisiaj w uczuciach radości, odwa­
żajmy wszakże w troskach i obawacll. Uczu ć Waszych 
jestem pewien tak jak i Waszego do wiary przy.wiązania. 
Dlatego w swoim i Vvaszym imieniu kończąc to kazanie 
modlę się: 

"Ślubujemy Ci dzisiaj Jezu, że się nie będziemy wstydzi­
li Twojej Ewangelii, ani nie ulękniemy fałszywego sądu 
ludzkiego, ani zastraszymy pogróżkami. O jedno prosimy 
Cię: Panie pozostań z nami wśród burz. Bądź światłem w 
naszych ciemnościach, sterem \v wątpliwośc i ach, mocą w 
bezsilności · '. 

Amen. O 

Dziesięć lat Oddziału Towarzystwa Miłośników Lwowa 
Kresów Południowo-Wschodnich w Lublinie 
Oddział Towarzystwa Miłośników Lwowa (taka byla 

pierwotna nazwa Towarzystwa) powstał w Lublinie z po­
trzeby serc. Lwowskich serc, które w ilości około trzystu 
odpowiedziały na apel grupy inicjatywnej i przybyły w dniu 
21 grudnia 1988 na zebranie założyc i elsk i e. Przybyli ci, 
którzy na skutek tragicznej ekspatriacji, często po bardzo 
ciężkich przejściach wojennych i prześladowaniach okupan-
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tów, wygnani ze swych rodzinnych domów, zatrzymali się w 
Lublinie szukając dla siebie miejsca na Ziemi. Zbiegl i się 
Lwowiacy z Bogdanówki, Gródka, Kleparowa, Krzywczyc, 
Kulparkowa, Lewandówki, Łyczakowa, Pohulanki, Zamar­
stynowa, Zniesienia, Janowskiej, Żółkiewsk i ej, Kazimie­
rzowskiej, Podwala, Stryjskiej, Listopada i innych niemniej 
słynnych dzielnic i ulic. Grupę inicjatywną, którą zorgani-



, 

zował inż. Witold Skulski tworzyli: prof Zbigniew Baczyń­
ski, prof Henryk Kraczkowski, prof Władysław Stążka, 
prof. Janina Trawińska, prof Maria Tuszkiewicz i piszący 
te słowa. Pierwsze walne zebranie członków odbyło się 7 lu­
tego 1989 roku, a pierwszego marca tegoż roku działalność 
Towarzystwa zostala zarejestrowana w Urzędzie Wojewódz­
kim. Wypada w tym miejscu przypomnieć imienny, histo­
ryczny już skład pierwszego Zarządu Oddziału: prezes -
prof. Władyslaw Stążka, vice prezes - prof. Henryk Kracz­
kowski, sekretarz - dr Ingeborga Tychowska, skarbnik -
mgr Urszula Winczura, członkow ie Zarządu: prof. Grażyna 
Jarząb, prof. Janina Trawińska, prof. Zbigniew Baczyński, 
inż. Jerzy Markowski i mgr Jerzy Pallyn. Po co skrzyknęli­
śmy się? Po co zebraliśmy się? I czego się spodziewaliśmy? 

Szliśmy z biciem serca na pierwsze spotkanie, z budzącą 
s ię nieśmiało nadzieją, dumni, że my ze Lwowa będziemy 
wreszcie mogli po pól wieku mówić o Lwowie, prLypominać 
jego bohaterską i sześciowiekową Polskość . Nagle, wraz z 
rozpoczynającą się, raczkującą wo lnością i demokracją 
Lwów wybuchł wystrzałem armatnim i jasnym płomieniem 
w świadomośc i znacznej części społeczeństwa. Jakże mylili 
się ci, którzy starając się zaciągnąć kurtynę zapomnienia, 
próbowali wymazać Lwowskie i Kresowe korzenie wielu z 
nas. Chciano dokonać rzeczy niemożliwej , abyśmy zapo­
mnieli o mieście zawsze wiernym Polsce. Nie ma podob­
nych przykładów na św iec i e, miłości i pamięci o swoim 
grodzie, jaką my Lwowiacy okazujemy swojemu miastu ro­
dzinnemu. Nie ma żadnej przesady w nostalgicznych sło­
wach pieśni powstałej na emigracji, mówiącej o zdradziec­
kich układach jaltaI1sko-poczdamskich, o kupczeniu Lwo-
wem i Kresami: . 

.. :abrali tak jak swoje, 
powiedoieli id:óe prec:: 
ale serca nie ::abra/i 
bo to niemo:/iu'a r::ec::" 

Odpowiadając na postawione wcześniej pytania, należy 
stwierdzić, że pierwszoplanowym celem, który przyświecał i 
przyświeca nadal naszej działalności była integracja środo­

wiska lwowsko-kresowego. Przyklad na formę organizacyj­
ną już był, ponieważ nieco wcześniej powstało we Wrocła­
wiu Towarzystwo Miłośn i ków Lwowa, które stało się w nie­
długim czasie centrum działa l ności powstających oddziałów 

w całym kraju. 
Oddział Lubelski przyjął następujące glówne cele swej 

działalności : 

- zespolen ie osób, któlym bl iskie jest dziedzictwo histo­
ryczne królewskiego, stołecznego miasta Lwowa i Małopol­
sk i Wschodn iej, a także ich dzieje współczesne 

- pielęgnowanie dorobku hi storycznego tego regionu 
Polski jako integralnej części kultury i historii Rzeczypo­
spolitej 

- utrwalanie w spoleczeństw i e wiedzy i prawdy o sze­
śc iowiekowej roli Lwowa i Kresów w historii Polski, która 
przez 45 powojennych lal była przemilczana i wykreślona z 
nauki i wychowania młodych pokoleń Polaków 

- działalność na rzecz zachowania pozostawionego na 
tych ziemiach maj ątku narodowego, dóbr kultury, sztuki i 
nauki oraz drogich sercu miejsc pamięci narodowej 

- utrzymywanie bliskich kontaktów z rodakami i organiza­
cjami polskimi; niesienie im pomocy, a także opieka i pomoc 
młodzieży polskiej ze Lwowa i Kresów uczącej się w Polsce 

- działalność na rzecz realizacji praw Polaków wysiedlo­
nych z ziem wschodnich Rzeczypospoli tej do odzyskania 
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utraconego mienia bądż otrzymania stosownych odszkodo­
wań . 

Przez minione 10 lat pracami Oddziału kierowały trzy 
kolejne zarządy powoływane zgodnie z obowiązującym sta­
tutem. Postawione cele i zadania realizowane były przez: 

_ organ izowanie posiedzeń Zarządu i pełnienie cotygo­
dniowych dyżurów, niestety w różnych miejscach udost((p­
nianych nam życzliwie przez organ izacje z powodu braku 
własnego lokalu 

_ organizowanie Walnych ZgromadzeJi i okresowych 
spotkań z członkami Towarzyslwa integrujących nasze śro­

dowisko 
- organizowanie transportów z pomocą humanilarną, 

wysyłanie polskich książek i pomocy naukowych szkolom i 
polskim organizacjom, do czasu gdy nowe przepisy ukraiil­
skie skutecznie tę dzialalność utrudnily wprowadzając wy­
sokie opłaty celne. W tym miejscu należą się serdeczne slo­
wa podziękowania Panu Marianowi Gilowi z Chełma, który 
był głównym organizatorem transportów do Lwowa i innych 
miejscowości kresowych 

- wspieranie stypendystów ze Lwowa i Kresów pomocą 
materialną jak też wszechstronną opieką socjalną podczas 
studiów i szkoleli podyplomowych 

- zapraszanie i organizacja występów oraz sprawowanie 
opieki materialnej nad zespołam i artystycznymi ze Lwowa i 
Kresów takimi jak: Teatr Po lski, Chór "Echo", wesoly 
Lwów, a także grupami młodz ieży szkolnej 

- organizowanie wycieczek autokarowych do Lwowa i 
na Kresy, pielgrzymek do Częstochowy, Dukli i Szymanowa 

- działania populary zators kie poprzez publikacje \V 

środkach masowego przekazu, organizowanie odczytów i 
prelekcji wybitnych postaci na tematy lwowsko-kresowe, a 
t akże wystąpienia w prasie i telewizji w obronie praw Pola­
ków zamieszkujących Kresy Wschodnie oraz w obron ie za­
grożonych miejsc pamięci narodowej. dóbr kultury i miejsc 
kultu religijnego 

- niesienie pomocy na rzecz odbudowy cmentarza "Orląt 
Lwowskich" m.in. przez organ izacje transportu 20 ton ce­
mentu dla potrzeb tej odbudowy 

- organizowanie corocznych uroczystych obchodów 
rocznic związanych ze Lwowem i Kresami w tym: 17 wrze­
śni a - napaści sowieckiej na Polskę, 11 listopada - odzyska­
nia Niepodległości Polski i 22 listopada - Obrony Lwowa; 
coroczny udział w uroczystościach 11 listopada w Urzędo­

wie, gdzie znajduje się pomnik "Orląt Lwowskich" posla­
wiony staraniem miejscowych nauczycieli w roku 1926 

- zorganizowanie w czerwcu J 997 roku ,.Dni Lwowa" w 
Lublinie 

- współorganizowanie z Towarzystwem Przyjaciół Krze­
mieńca i Ziemi Wołyńsko-Podolskiej i Towarzystwem Przy­
jaciół Grodna i Wilna corocznych "Spotkań Opłatkowych", 
w których biorą udział liczn i członkowie i miłośnicy tych 
towarzystw 

- dzialalność na rzecz nadania w Lublinie kilku ulicom 
nazw związanych ze Lwowem: ul. Lwowska, ul. Orląt 
Lwowskich, ul. Profesora Tadeusza Jacyny-Onyszkiewicza, 
ul. Profesora Tadeusza Krwawicza, a także odsłon i ęc i e w 
Klinice Ginekologii AM tablicy poświęconej pamięci Profe­
sora Stanisława Liebharta 

- niesienie pomocy medycznej w szpitalach lubelskich, 
w szczególnych przypadkach, rodakom ze Lwowa i Kresów 

- aktywny udział członków naszego Zarządu, będących 
jednocześnie członkami Zarządu Głównego Towarzystwa 



Miłośn ików Lwowa i Kresów Połudn i owo-Wschodnich 

(prof. Wł. Stążka, prof. T. Radomailsk i, dr K. Rozmiłow­
ski) , w pracach Rady Ochrony Pam ięci, Walk i Męczeństwa 
dotyczących odbudowy cmentarza "Orląt Lwoskich" 

- udział naszego Prezesa prof. Wł. Stążki w pracach 
Komisji Senackiej ds. Polaków na Wschodzie 

_ współpracę naszego Oddziału Towarzystwa w ramach 
tzw. makroregionu Polski południowo-wschodniej z oddzia­
łami w Przemyślu, Rzeszowie, Tarnowie, Jaś l e, Krośnie , 
Tarnobrzegu, Sanoku, Przeworsku i w Nowym Sączu. 

Do ni ewątp liwych osiągnięć, które pozostawiły trwałe 
ś lady naszej działalnośc i w Lublinie jak też w świadomości 
spoleczeństwa tego miasta były: 

- organizacja w dniach 25-26 września J 993 r. uroczy­
sto ści związanych z 75 rocznicą odzyskania Niepodleglości 
Polsk i i Obrony Lwowa, które to uroczystośc i odbyły s i ę po 
raz pierwszy w Lublinie po II Wojnic Światowej. Niezapo­
mnianym i wydarzeniami z tamtych obchodów było poświę­
cenie miejsca pod pomnik "Symbol Lwowa" z udziałem 
czterech Obrońców Lwowa, którzy przyjechali do nas z od­
ległych miejscowośc i oraz sesja naukowa na temat roli Lwo­
wa w panstwie polskim na przestrzeni wieków. 

- uroczyste odsłon i ęcie pomnika "Symbol Lwowa", ko­
pii lwa sprzed łuku chwały cmentarza Orląt Lwowskich, w 
dniu 10 czerwca 1995 roku 

- nadanie imienia "Orląt Lwowskich" Zespolowi Szkół 
Ogólnokształcących Nr 4 w Lublinie i przekazanie szkole 
ufundowanego przez nas sztandaru, które odbyło się 9 I isto­
pada 1996 roku. W tym miejscu pragnę serdecznie podzię­
kować gronu nauczycielskiemu i samorządowi szkolnemu 
za przybycie delegacji ze sztandarem szkoły na nasze uro­
czystości. Dziękujemy rownież Panu Dyrektorowi i delega-

Władysław Stążka 

cji szkoły im. Orl ąt Lwoskich w Zamościu za przybycie ze 
sztandarem. 

Mamy głębokie przekonanie, że nasze działania nie po­
zwoliły zapomnieć społeczeństwu, a szczególnie młodzieży, 

czym był Lwów i Kresy dla Polski. Nie pozwolą również 
zapomn ieć o czynie i legendzie Orl ąt Lwowskich, o których 
napis na łuku chwały cmentarza mówi: "martui sunt ut libe­
ri vivamus". Pamięć o kochanym naszym m ieście odżyła. 

My Lwowiacy i Kresowiacy działalność swoją spełn iamy 

w świadomośc i dziękczynienia wobec naszych rodziców, 
nauczycieli i katechetów za trudy wychowania w duchu pa­
tri otyzmu, miłości do Ojczyzny, rodz innego miasta i Kre­

sów. 
Miło mi wspomnieć, że kap i tuła Złotej Odznaki TM L 

przy Zarządzie Glównym przyznała w ciągu dzies i ęc iu lat 
naszej działalnośc i 15 członkom Oddziału Lubelskiego złote 
odznaki Towarzystwa. 

Chcę podkreślić, że działamy społeczni e, bez stałych 
dotacji, opierając się na składkach pochodzących najczęśc iej 

ze skromnych emerytur i rent naszych członków. Jednak 
mamy wielu przyjaciół wśród osób prywatnych i instytucji, 
które wspierają naszą działalność sponsorując wiele z na­
szych przedsięwzięć. To dzięki tym ludziom dobrej wo li 
mogli śmy działać i pokonywać codzienne trudności. Tym 
wszystkim składam w imieniu Lwowiaków i Kresowiaków 
serdeczne podziękowan i a. Wyrazem naszej wdzięczności i 
uznania niech będą skromne plakietki z wizerunkiem po­
nmika "Symbol Lwowa", które pragniemy wn,czyć przed­
stawicielom instytucji i firm. Z powodu ogran iczeń czaso­
wych, osobom indywidualnym plakietki takie wręczymy w 
najbliższej przyszłości na spotkaniu członków naszego Od­
działu. O 

Leopolis Semper Fidelis - przeszłość i teraźniejszość 
Mottem obchodów SO-tej rocznicy odzyskania niepodle­

głości Polski i nierozerwalnie związanej z tym SD-tej rocz­
nicy Obrony Lwowa, a także lO-lecia istnienia Towarzystwa 
Miłośników Lwowa i Kresów Południowo-Wschodnich w 
Lub linie są słowa Henryka Sienkiewicza: "Tob ie w ielka, 
święta przeszłości i tobie krwi ofiarna, niech będzie chwała 
i cześć po wszystk ie czasy". 

Prawda histOlyczna i obiektywna ocena faktów oraz pamięć 
o tym, co dziedziczymy po pokoleniach Polaków żyjących na 
Kresach, stanowi podstaw, bytu Narodu i jego przyszłości . Jest 
jedynym pomostem do szczerych i tf\vałych stosunków z na­
szymi sąsiadami. Ta idea przyświeca naszym obchodom. 

Leopolis Semper Fidelis. Na pomniku Chwały Cmenta­
rza ObroI1cÓW Lwowa widnieje napis: "Mortui sunt ut liberi 
vivamus". Napis przetrwał wbrew tym wszystkim, którzy w 
ciągu ostatniego półwiecza doprowadzili do zn iszczen ia 
cmentarza. Pochowani tam Obroócy Lwowa, a także spo­
czywający obok na Cmentarzu Łyczakowskim, żołnierze 
Kościuszki, Powstania Lisopadowego i Styczniowego złoży­

li daninę krwi, aby następne pokolen ia mogły żyć w wolnej 
i niepodległej Polsce. 

Spontaniczny udział m łodzieży lwowskiej w obronie 
swego grodu wynikał przede wszystkim z głęboko zakorze­
nionej tradycji obrony przed najazdami i walk o wo l ność, 
wywodzącej się z połowy XIV w. 
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Lwów, zalożony przez książąt ruski ch na żiemi czer­
wieilskiej, która wcześniej należała do Polski, w wyniku 
sukcesji dynastycznej został w 1340 roku przejęty przez 
Kazimierza Wielkiego . Nadał on miastu przywi lej lokacyj­
ny. We Lwowie po oblężeniu w 1655 roku, znalazł bezpiecz­
ną ostoj, kró l Jan Kazimierz, wracaj ąc z wygnania. Lwów 
stał się chwilowo stolicą Polski i tu , w Katedrze Lwowskiej , 
przed obrazem Matki Boskiej Łaskawej składa ł Śluby Naro­
du (1656), zapowiadając głębokie reformy spoleczne i oddał 
niszczoną przez wrogów Ojczyznę pod opiekę Matki Bo­
skiej, ogłaszając ją Królową Korony Polskiej. Nobilitacja 
Lwowa w roku 165 8 za zasługi wojenne wobec pal1stwa 
była najwyższym odznaczen iem, jakiego Rzeczpospolita 
mogła udz i el i ć. Sejm IV Warszawie, myśląc o nagrodzie dla 
miasta, które ,jako niezłomna skała opierało s i ę najazdom i 
ukrytej zdradzie", wydal dla Lwowa dyplom szlachecki. W 
tych czasach sława Lwowa głosiła w całej Po lsce, że miasto 
to jest "ozdobą królestwa", zwano go "arką na falach poto­
pu". Opinia ogólu, uchwały sejmu, dyplomy królów, li sty 
prymasów i hetmanów nadały mu zaszczy tn e miano 
"przedmurza Polski i chrześcijaIistwa", które wielokrotnym 
wysiłkiem bojowym ocaliło łączność południowo-wscho­
dniej Pol ski z Europą i jej zachodnią kulturą. Wywalczył 

sobie Lwów również miano miasta Ojczyźnie zawsze wier­
nego - Semper Fidelis. 



Papież Sykstus V, w dowód uznania i życzliwośc i dla 
Lwowa, kt61Y nazwał "urbs catholicissima", dodał do herbu 
miasta trzy pagórki i gwiazdę odjęte od herbu papieskiego 
( 1586). Przez dług i e lata niewoli , lwowianie nie tylko nie 
zerwali więzi łączących ich z krajem i sto li cą, lecz przy 
każdej sposobności podkreś lali swoje przywiązan i e do Pol­
ski i prowadzili nieustającą walkę przeciw zaborcom. 

Gdy w momencie kl ęski Niemiec i Austrii w listopadzie 
1918 roku wszystkie inne ziemie i miasta Polski bez więk­
szyc h wstrząsów stawa ły s i ę znowu częśc i ą składową 
wskrzeszonej Rzeczypospolitej - Lwowowi sądzony był inny 
los, zgodny zresztą z jego dumną tradycją hi storyczną. Po­
wrót Lwowa do Polski miał się odbyć w majestacie ofiary, 
wypracowanej własnym wys iłkiem, okupionym krwią i wal­
ką orężną calego miasta. Lwów, jako miasto kresowe, sku­
piające wiele kultur i narodowośc i , by ł wówczas pn~ede 
wszystkim polskim miastem, bez którego niewyobrażalnym 
było odbudowanie po okresie zaborów kszta łtu terytorialne­
go naszego palistwa. Sto lica Galicji \\'schodniej charaktery­
zowala s i ę zdecydowanie propol skim, patriotycznym nasta­
wieniem. Umożliw iło to spontaniczne podjęcie wa lki zbroj­
nej przeciwko ukraińsk i emu zamachowi, który zarówno we 
Lwowie, jak i w innych regionach odradzającej się Polski, 
był jednoznacznie odebrany jako zamach przeciwko polskiej 
suwerenności narodowej. Ustępuj ące władze austriackie, 
ko rzystając z ogólnego chaosu w chwili zaprzestania dzia­
łań wojennych oraz z nieobecnośc i jakichkolwiek zorgani­
zowanych polskich si ł wojskowych na terenie Lwowa i Kre­
sów Wschodnich, tajnym układem, w nocy z 31 październi­

ka na I listopada 1918 roku, przekazały miasto Ukrailicom, 
wspomagając ich s przętem wojennym i umożli w i ając im 
jego opanowanie. Utworzona Ukraińska Rada Narodowa, 
obsadz iła wszystkie urzędy, Lwów ogłoszono s to licą pań­

stwa ukrailiskiego. Polacy zaskoczcni stanęli do jcgo obro­
ny. Nikogo nie atakowali, ni e zabierali cudzej własności , 

bronili swojego miasta, które było polskim przez prawie 600 
lat. Broni li sposobem wyjątkowym w dziejach. Bronili nie 
posiadając bron i. Walczyl i golymi pięściami, strzelając ze 
s taroświecki ch pistoletów i myśliwsk i ch strzelb, wymierzali 
ciosy szpadami i pamiątkowymi szablami. Nowoczesną broń 
maszynową zdobywali w wypadach na prteciwnika, na re­
gularne wojsko. Walczyli o każdą ulicę, o pojedyncze domy. 
Bili s ię samotnie bez żadnej pomocy, której Polska ledwo 
powstała, dać nie mogła. Bil i s i ę wśród jes iennych ciemno­
śc i, pozbawieni wody, przymierając głodem, bowiem światło 
zostało zniszczone, wodoc iąg i przestały funkcjonować, do­
stawa żywnośc i do walczącego miasta została przerwana. 
Biły s i ę kobiety, starcy, robotnicy, księża, urzędnicy, mło­

dzież akademicka, uczniowie szkó ł wraz ze swoimi profeso­
rami, "ludzie ulicy" - słynne lwowskie "batiary" - wszyscy. 
Biły się i ginęly odważne dzieci. Dwunastoletni harcerze 
strzelali celnie, z najwyższym trudem przykładając do piersi 
zbyt ciężki karabin. Na tych piersiach mlodziutki ch zaw i­
ś nie póżniej krzyż najwyższej cnoty wojskowej, jakim Poi­
ska odznacza tylko naj dzielniejszych: Virtuti Militari. 

Tys iące lwow ian oddalo życi e za Lwów, aby pozostal 
polski. Ofiarą swoją i nad ludzkim wysiłkiem umożli wili 

przetrwanie miastu aż do przybycia odsieczy. Nie oddali 
miasta! W dniu 22 listopada zaw i sła na lwowskim ratuszu 
chorąg i ew biało-czerwona na miejsce niebiesko-żółtej. W 
imię idei n iepodległośc i i przynależnośc i do Macierzy dżw i ­

gnąl s ię wspanialy czyn Obrońców Lwowa tych, tak bardzo 
każdemu polskiemu sercu drogich "Orłow i Orląt", o któ-
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rych senat UJ]( powiedzi ał pamiętne słowa: "Jak lwy po­
rwali s i ę do broni , a wobec ich męs twa i pogardy śmierc i 

blednie slawa termopilskich rycerzy". 
O epizodach tych bohaterskich walk powiedział kiedyś 

francusk i gen. Berthelemy: "Skłaniam nisko głowę przed 
szlachetnymi kobietami i bohaterskim i dz i ećmi znoszącymi 
falę cierpieli i krew przelewającymi, by głośno stw i erdz i ć, 
by krzyczeć na cały świat, że chcą do Polski należeć." Do­
ceni ł to Naczelny wódz W. P. marszałek Józef Piłsudsk i , 
dekorując herb miasta Krzyżem Virtuti Militari za: "udzial 
miasta zawsze wiernego w walce o wolność Polski , miłość 
Ojczyzny, nie znającą granic ofiary, żołnierską postawę nie 
znającą trwogi, niezachwianą wiarę, że ,jeszcze nie zginę­

ła." , utrzymanie tradycji pracy niepodległościowej w latach 
ni ewoli , stwarzanie warunków i nastroj u w jakim można 
było przygotować Czyn Zbrojny, prowadzący do odzyskania 
wolnośc i ojczyzny, wywalczenia z niezłomną detrminacją 
granic pallstwowych ponownie obejmujących swą opieką 
ukochane miasto". Po nobilitacji Lwowa w połowie XV I 
wieku uroczystość ta by ł a nowym dowodem uznania "cnoty 
obywatelskiej i żo łnierskiej Lwowa przez Rzeczpospo li tą" , 

do której swą przynależność zadokumentował walką i ofiarą 
listopadową roku 191 8. Było to drugie odznaczenie herbu 
Lwowa, po akc ie papieskim w r. 1586. Trzytygodniowa 
Obrona Lwowa miala decydujące znaczenie dla kszta łtu II 
Rzeczypospoli tej , integracji w jej obszarze ziem od wieków 
polskich, jak również dla podniesienia ducha niepodl eglo­
śc iowego Narodu Polskiego. 

Mimo, i ż od bohaterskiej Obrony Lwowa minęło 80 lat, 
a więc ponad dwa pokolenia, powszechna duma narodowa z 
tego wydarzenia i kult dla mlodziutkich bohaterów nie tylko 
nie są zacierane przez hi sto rię, ale ł ącząc je z poczuciem 
wielkiej krzywdy, nadaje jej największą rangę hisotryczną i 
uczuciową. Obrona Lwowa i Orlęta Lwowskie pozostają 
zawsze pięknym symbolem patriotyzmu i bohaterstwa. 

Po ustaniu działań wojennych zdawa ło się, że miasto 
wreszcie będzie mogło powróci ć do normalnego życia. Mu­
siało jednak uczynić jeszcze jeden ogromny wysiłek wojen­
ny, aby cel ten osiągnąć. W roku 1920, gdy armie bolsze­
wickie wdarły s ię do centrum Polski, aż pod samą Warsza­
wę - Lwów znowu zostal bezpośrednio zagrożony. Nieprą­

jaciel zagonami kawalerii Budionnego docierał niemal do 
przedmieść Lwowa. Pod Zadwórzem koło Lwowa stoczyl i 
lwowianie krwawą, ale zwyc i ęską bitwę z bolszewikami kla­
dąc s i ę pokotem u progu miasta i zagradzając drogę do nie­
go murem żywych piersi. Zadwórze - to "Lwowskie Termo­
pile". Trzecią obronę Lwowa przeprowadzili lwowianie we 
wrześniu 1939 r. Znowu cała ludność ruszyła na szani ec 
walki z maszyną totalnej wojny. Zdum ieni i rozjuszen i 
Niemcy zatrzymali się wraz z czołgami na zachodnich ro­
gatkach mias ta, poddając je ciężk iemu bombardowaniu i 
grożąc za poś rednictwem ulotek, że zrównają Lwów Z zie­
mią, jeśl i ludność nie skapituluje. I wtedy przyszla Niem­
com pomoc od wschod u, wbijając nóż w plecy walczącego z 
najeźdźcą niemieckim Lwowa, który po trzech dniach zacie­
klej wa lki i samoob rony, rozstai s i ę w dniu 22 września 
1939 r. z wolnośc i ą. Do Lwowa weszła sprzymierzona z 
Hitlerem Rosja sowiecka. 

Na dawnych Kresach Wschodnich mieszkal i śmy w bez­
pośrednim sąsiedztwie z Rusinami-Ukraińcam i. Całe poko­
lenia naszych przodków tam żyły, gospodarowały, tworzy ły 

i umacniały kulturę polską, która pozwolila przetrwać pol­
skośc i w najtrudniejszych czasach zaborów austriacki ch i 



rosyjskich oraz w okrutnych czasach dwu okupacji - czer­
wonej i brunatnej. Mieszkaliśmy na swoich ojczystych zie­
miach i w swoich domach, których nikomu nie zrabowali­
śmy. Ani my, ani nasi przodkowie nie siali nienawiści mit(­
dzy współżyjącymi narodami, nikt nic wynaradawiał narodu 
ukraińs kiego, nikt nie prześladował ani wyznawców obrzę­

du grecko-katolick iego ani jego kaplanów. Nikt nie hamo­
wal rozwoju kultury ukraińskiej ani pielęgnowania tradycji 
narodu ukraiIiskiego. Obecność przez wieki państwa pol­
skiego na tych ziemi ach umoż l iwiła przetrwanie narodu 
ukraillsk iego, chro niąc go przed najazdem Tatarów, Turków 
i Moskali. Tymczasem nacjonaliści ukraińscy spod znaku 
UNA-UNSO (Ukraińskie Zjednoczenie Narodowe - UkraiIi­
ska Samoobrona Narodowa) spadk ob iercy Organizacji 
Ukraińskich Nacjonali stów (OUN) i Ukraillskiej Powstal'­
czej Armii (UPA) twierdzą obecnie, że celem ich dzialalno­
ści jest walka z pomnikami polskiego kolonializmu na tere­
nach zachodniej Ukrainy i że nigdy tam Polski nie bylo. 

Obiektywny historyk ukraińsk i , Bohdan Hud, zalożyc i e l 

Towarzystwa Polsko-Ukrailiskiego we Lwowie, pisze: "Poli­
tyki polskiej na Ukrainie Zachodn iej w żadnym razie nie 
można określić jako kolon ializmu ... Ukraińcy miel i, dzięki 
polskiej konstytucji, możliwośc i rozwoju jakich nie było na 
sowieckiej Ukrainie. Śmiem twierdzić, że gdyby nie swobo­
dy, jakimi cieszyli sit( Ukraińcy w mit(dzywojn iu w Polsce, 
dzisiaj ze świadomością narodową Ukraitlców byłoby o w ie­
le gorzej". 

Na obecne stosunki polsko-ukra illskie trzeba spojrzeć 
przez pryzmat Wotynia i Podola 1942-1 945 . Większość z 
nas (ludzi będących dzisiaj w podeszłym wieku) byla świad­
kami lub osobiście przeży l a na Kresach Wschodn ich ko­
szmar bestialskich zbrodni, dokonywanych na setkach tys i ę­

cy niewinnej i bezbronnej ludnośc i polskiej przez zbrodni­
cze bandy UPA, banderowców i bulbowców, pod kierownic­
twem Organizacji Ukraillskich Nacjona listów. I stnieją na 
ten temat liczne dokumenty i bogate piśmiennictwo. Obra­
żają więc nas i szokują jakże często spotykane w niektórych 
ś rodkach masowego przekazu wypowiedzi - opinie, prze­
milczające zbrodnie popelnione na narodzie polskim, winę 
przypisujące wlaśn i e Polakom. 

Począwszy od kOlica 1942 roku OUN-UPA dokonala na 
Wołyniu zbrodniczej eksterminacji l udności polskiej. Mor­
dowano, s tosując potworne okruci eństwa, bezbronną lud­
ność w tym kobiety, dzieci, niemowlęta, starców, księży, tyl­
ko dlatego, że byli Polakami. Zacierano wszelkie ś lady obe­
cności polskiej na Kresach. Rzezie wołyllsk i e następnie roz­
przestrzeniły się na terenach dawnych województw Polski: 
tarnopolskiego, stanisławowskiego oraz wschodn ich rejo­
nów województwa lubelskiego. Koszmar i tragedie bestial­
skich mordów dokonanych na setkach tysięcy ludności pol­
skiej przez faszystowskie organizacje nacjonalistów ukraill­
skich tkwią w naszej, Kresowiaków, pamit(ci. 

Zbrodniami tymi nie obwiniamy całego narodu ukraiń ­

skiego, a jedynie skrajni e nacj onalistyczną jego frakcję. O 
ekstenninacji ludności polskiej, a także żydowski ej, a nawet 
ukraiń s kiej , krwawych i bestialskich mordach, milczano 
przez ponad 50 lat w PRL-u. Nadal w łlł Rzeczypospolitej 
zalega milczen ie nad hek atombą krwi polskiej przelanej 
przez ukraińskich faszystów spod znaku UPA, Dywizji SS 
"Hatyczyna", zbrodniczych batalionów "Nachtigal" i "Ro­
land". 

Bolesne jest dla nas Kresowiaków wymuszone milczenie 
o tamtych zbrodniach , tym bardziej , że oficjalnie uczczili -
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śmy pamit(ć wszystkich grup narodowościowych i ofiar hi ­
tleryzmu i stalinizmu. 

W ponad pół wieku od tragicznych wydarzell na daw­
nych rubi eżach II Rzeczypospolitej , na Ukrainie, znów 
odżywa tendencja rewizjonistyczna. W różnych kręgach , w 
środowi skach inteligenckich i młodzieżowych zyskują wzi ę­
cie hasła propagandowe, mówiące o potrzebie odwoływan ia 
s i ę do korzeni - czyli do nacjonalizmu z przelomu lat 1943-
1944. Eksponuje s i ę nazwiska dowódców UPA, wydobywa 
s it( kłamstwa historyczne, ich imiona noszą ulice, place, in­
stytucje życ i a zb iorowego . Uk raińscy nacjonaliśc i nadal 

tw i erdzą, że Polska okupuj e ziem ie, ich zdaniem ukra ir\­
skie, jak Hrubieszowszczyzna, Chelmszczyzna, ziem ia Prze­
myska, Sanocka i Bieszczady i że będzie musiała je U krai­
nie zwrócić . 

Haniebne akty profanacji flagi polsk iej oraz grobu 
Nieznanych Obrońców Lwowa przez nazistów ukra iil ­
skich we Lwowie odbieramy jako chftć poniżenia narodu 
polskiego, zważywszy, że to właśni e Obrońca Lwowa 
spoczywa jako symbo l Obroll cy Ojczyzny w Grobie Nie­
zna nego Żołnierza w Wa rszaw ie. Opinit( publiczną w 
Polsce oraz w środowisku polskim we Lwowie bulwersuje 
sp rawa Cmentarza Obro llc6w Lwowa, te go polskiego 
Campo Santo. 

Ostatnio tros ka obecnych władz RP o upam ifttnieni e 
po l egłych żo lni erzy polskich jest godna pochwały. Nie 
można jednak zapomnieć o tym, że kłody rzucane na tej 
drodze prze uk rairis ki ch nacjonali stów są tylk o wyc in ­
kiem szerszego zjawiska, jakim są pl anowe działania 
zmierzaj ące do usuni ęc i a ś ladów po l s kości Lwowa. Trze­
ba jednak powiedz i eć sob ie jasno, że prob lemy, jakie po­
jaw i ają si ę w stosunkach polsko-ukraińskich , nie są dzie­
łem ani pallstwa ukraiń skiego, an i poważniejszych si ł 

politycznych w tym kraj u. S toją za nimi male, ale - jak 
się okazuj e - dosyć wpływowe ugrupowania nawi ązujące 
do tradycji Organ izacj i Ukraiilskich Nacjonalistów i 
Ukraińsk i ej Powstańczej Armii. Znamienne s łowa potę­

piaj ące te destrukcyjne dzialania zos t ały wyraż9l1e przez 
umiar kowa ny nurt in te li ge ncji ukra iósk iej , którego 
przedstawiciele m jest historyk ukraiń sk i Bohdan Osad ­
czuk. 

Jesteśmy zdecydowanie za pojednaniem pol sko-ukraiń­

skim. Jesteśmy za utrzymaniem dobrosąs iedzkich stosun­
ków pomiędzy naszymi narodami, ale nie za cenę godnośc i 

narodowej. To pojednanie nie może się odbyć w atmosferze 
falszu, obludy, zaklamania i pod presją doraźnych ce lów 
politycznych. 

Rozumiemy i właśc iwie oceniamy i s tni ejące realia poli­
tyczne, lecz nie mogą one być powodem do fałszowan ia 

prawdy historycznej. 
Lwów, dziś jedno z miast Ukrainy, pozostaje nadal czę­

ścią naszych dziejów i świadomośc i narodowej. 
Lwów był zawsze i na swój sposób pozostał miastem 

,;zczególnym, niepojętym dla obcych i przyjaznym dla swo­
ich, miastem, którego wizerunek utrwa lił sit( w naszej zbio­
rowej pami ęc i . Lwów jest i pozostał dla nas lwowiaków 
miastem naj droższym, bez względu na to, w jakich grani­
cach będą biegły jego dzieje. M iastu temu i Kresom Wscho­
dnim chcemy pozostać w ierni , ni e bacząc na przeciwny 
wiatr histor ii , tak jak Lwów był zawsze wierny Rzeczypo­
spolitej. Zakończę w ięc slowami Komela Makuszyńskiego: 
"Lwowianin może zapomnieć o sobie - nie zapomni nigdy 
o swoim mieście". O 



Obchody 80-lecia Obrony Lwowa 
TMLiKPW w Lublinie 

10-lecia Oddziału 

Sztandar Oddziału TMLiKPW w Lublinie 
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Msza św. w kościele Matki 
Boskiej Zwycięskiej w Lublinie. 

15.11.1998 r. 
Od lewej: 

ks. Janusz Poplawski, 
ks. prałat dr Józef Krasa 

kapelan Oddz. Lubelskiego, 
ks. dr Józef Wołczański 

Lublin 15. 11.1998 r. 
Gwoździe do sztandaru 

wbijane przez 
prof. Wł. Stąźkę 



Ogólnopolskie Obchody 80 Rocznicy Obrony Lwowa 
10-lecia Stołecznego Oddziału TMLiKPW w Warszawie 
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20.XI. 98 - Nadanie imienia Orląt 
Lwowskich XVI-mu Liceum Ogólno­

kształcącemu dla dorosłych 
w Warszawie. Akademia w szkole. 

Przemawia pan Andrzej Przewoźnik 
na tle pięknej dekoracji. 

22.X/.98 - Po złożeniu wieńców na 
grobie Nieznanego Żolnierza. Szkoła 
Podst. nr 11 z Pruszkowa im. Orląt 

Lwowskich ze swym sztandarem. 

23.XI.98 - Sympozjum Naukowe 
w Domu Literatury. Za stołem siedzą 

prelegenci: prof. dr Klimecki, 
dr Mierzewski i red. Lomaczewska. 

Na mównicy ak10r Bacciarelli recytuje. 
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22.XI.98 - Muzeum Por­
czyńskich. Zespól " Tęcza " 
ze szkoły nr 24 ze Lwowa. 

22.XI.98 - W galerii Jana 
Pawła" (Muzeum Porczyń­
skich) - Hanna Oamm z 
Wrocławia (prowadząca 

koncert). W tle uczennice ze 
Szkoły Podstawowej im. Or­
ląt Lwowskich w Warszawie 

25.XI.98 - Koncert w Te­
atrze Małym. Od lewej: Bar­
bara Ounin, Włada Majew­
ska, Wojciech hr. Oziedu­
szycki, Emil Teśluk, ks. Ja­
nusz Popławski 



Obchody BO-lecia Obrony Lwowa 
TMLiKPW w Łodzi 

10-lecia Oddziału 
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Wmurowana tablica 
w kościele w Łodzi 

Proboszcz ks. pik 
s. Rospondek, przemawia 

prezes Boles/aw Bolanowski 

Tablicę ods/ania córka 
J. Ooparda Obrońcy Lwowa 

Alicja Oopard 
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Zofia Kata 

Fenomen Kanadyjskich Orląt 
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CHÓR 'SYMFONlA" - HAMILTOI'I 
SALOI'IIIIUZYKlI POEZJI P.K.T.III. 

RADIO POLONIA - TORONTO 
POLSKIE LINIE LOTNICZE WT 

pod honorowym protektoratem 

Konsula Generalnego R.P'. w Toronto 

11 
.,,,.n''<I,' 

lii1 widowisko teatralne poświęcone 
~ pamięci Dzieci Lwowa p.l. - urr 

dzieci języka polskiego), że znajdzie czas na 
żmudną skądinąd pracę, aby z wielogodzinnych 
prób garstka amatorów wyszła zwycięsko: głosem, 
gestem, grą wzruszając do lez widowni ę. Sukces 

"ORLĘTOM LWOWSKIM 
- ORLĘTA" 

przyniosły nie tylko ich wyjątkowa wrażliwość i 
inte ligencja, nie tylko żar l iwość i upór Marii No­
wotarskiej by z rckstu wyciągnąć jak najwi ęcej 
symboli i znaczeń. W całym tym przedsięwzięc iu 
magią jest jakaś inna siła, która kazala młodzieży 
porzucić niejedno disco, jeżdzić na próby nocą, a 
rano zdawać egzaminy, pracować w weekendy i 
uzgadniać daty prób z również przecież zapraco­
waną panią Marią. Niełarwe warunki "tworzenia" 
speklaklu i piel~nowania polskiej kultury za gra­
nicą znają tylko ci, którzy s i ę z tym ze tknęli. Jest 
to szukanie miejsca na próby, zdobywanie fu ndu­
szy na reklamę i rekwizyty i wiele, wiele prac or-
ganizacyjnych, od któ'ych wszakże mlodzież trze­
ba by lo odciążyć. J ednakże coś calą t ę grupę 

z udziałem młodzieży akademickiej i szkół średnich 
w Hamilton i Toronto. 

pchalo do pracy i powoli , jak to powiedzial w wy­
wiadzie radiowym Filip Świrski, powoli zaczęl i 
cofać s ię w czasie, przy pomocy wyobraźn i pani w reżyserii Marii Nowotarskiej 

Jest ich 13. Zwołane pod skrzydla organizatorów akcji ODBU­
DUJEMY CMENTARZ ORLĄ T WE LWOWIE uczniowie polskich 
szkól średnich oraz polska młodzież akademicka z Hamilton i Toron­
to, pracując pod fachowym prLewodnictwem Marii Nowotarskiej 
dala środow i sk u polonijnemu niecodzienne widowisko teatralne. 
ORLĘTOM LWOWSKIM - ORLĘTA to dar młodzieży, reżysera i 
organizatorów, popartych szczodrymi sponsorami, ofiarowany pa­
mięci Dzieci Lwowa. 

l i 1/2 godzinne przedstawicnie, poprzedzone słowem wstępnym 
Zofii Ki:lta, skonstruowane jest na zasadzie wspomnieli osamotnio­
nych matek, wdów, dziewcząt. sióstr oraz pozostałych przy życiu 
Orląt O malych bohaterach walk o Lwów z 191 8 roku. Walk, które 
sta ły się koronnym atutem w rozmowach wersalskich decydujących 
ITI. in. o przynależności państwowej Lwowa w owych latach wyzna­
czania granic zmartwychwstałej Polski. 

Powstały z in icjatywy matek, a budowany miłością całego Naro­
du Polskiego w Kraju i za granicą Cmentarz Obrońców Lwowa (tak 
brzmi jego oficjalna nazwa) stal s ię w latach trzydziestych jedną z 
najpięk niej szych nekropolii Europy. To o tym cmentarzu Kornel 
Makuszyńsk i pisał, że ... "nie jest to miejsce smutne. Tu powinni 
przychodzi ć ludzie malej wiary, by ducha swojego wznieść na wyży­
ny. Ludzie slabi, by s i ę nadyszeć bijącą spod kwiatów odwagą ... " 

Cmentarz Orl ąt , świ ętość narodowa Polaków, nie oparła się nie­
stety barbarzyńskim rozkazom komuni stycznego rządu Leonida 
Breżniewa. W roku 1971 buldożery, spychacze zrujnowały przepięk­
ną toskallSką kolumnad" groby zasypano l -metrową warstwą śmieci, 

przez dolną część cmentarza puszczono asfaltową drogę, pomniki 
zniszczono, katakumby zamurowano ... , cmentarz praktycznie prze­
stał istnieć. Żył tylko w pamięci rozrzuconych po św i ecie Lwowia­
ków i w przepięknej spuści żnie literackiej Komcia Makuszyńskiego, 
Jerzego Michotka, Mariana Hemara, Artura Oppmana, Edwarda 
Slońskiego, Maryli Wolskiej i innych. Aliści literatura ta i poezja nie 
miały prawa istnienia w rządzonej ponad 50 lat przez komunistów 
Polsce. Jakże więc można było się spodziewać, że kanadyjska 
mlodzież polskiego pochodzenia zrozumie atmosferę dni tak odle­
głych , że zechce włączyć się w akcję ocalenia narodowcj pamięci 
o małych bohaterach, że zrozumie wagę odbudowy ich zgładzo­
nego cmentarza. 

Jakże można było podejrzewać, że wczuje s ię w słowa tematycz­
nej poezji ... (znamy przecież nasze trudy nad utrzymaniem u naszych 
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Marii odszukiwać obrazy i sens tamtych wyda­
rzeń. Zaczęli czuć swoje korzenie, pojmować hi storię przez pryzmat 
wymawianych tekstów, za któ'ymi k'yla się wielka milość do kn~lI 
ich dawnych kolegów. Dlatego są w widowisku tak autentyczni, dla­
tego na niejednej twarzy lśni łza, dlatego są po występi e tak skupieni. 
Czyn bohaterskich Orląt Lwowskich wszedl w świadomość kanadyj­
skiej młodzieży polskiego pochodzenia, poszedl jak iskra podawany z 
ust do ust kolegom z innych uniwersytetów. Zaaranżowane przez 
Marię Nowolarską Port folio z premiery widowiska, wykonane przez 
fachowców nicmałej klasy pp. Jarosława, Joannę Dąbrowskich z fir­
my OMNIBUS z Missisauga (również honorowo "w imit( sprawy") 
jest dokumentem akcji i widowiska, który został rozesłany po całym 
dosłown ie świecie , że wym ienię pmi.stwa takie jak Polska, Ukraina, 
Kazachstan, Litwa, Lotwa, Francja, Szwecja, Australia, Anglia, Bra­
zylia, Stany Zjednoczone, WIochy, Węgry, Abchazja, Chorwacja. Wy­
syłaliśmy do ośrodów polonijnych, Kół Lwowian, organizacji wete­
rańskich , wydawnictw, instytutów, uniwersytetów, bibliotek, do 
wladz kościelnych, a spośród tej plejady adresatów donieść muszę o 
przesyłce do Ojca Św. Papieża .lana PawIa II i do znanej w świecie 
paryskiej "Kultury". W Kanadzie zaopatrzyliśmy w portfolio wszyst­
kie ośrodki Credit Union, organizacje polonijnc, okri{gi Kongresów i 
grupy Związku Polaków, polskie konsulaty i ambasady - niech wieść 
niesie o naszych kanadyjskich Orlętach, niech poruszy niejcdną 
uśpioną pamięć, niech zmobilizuje innych do pracy nad funduszem 
Orląt - Credit Union Św. Stanisława i Św. Kazimierza - 68622, 
niech dołączą do nas inni. 

Niezależnie jednakże od wkładu finansowego Polonii poruszonej 
naszą akcją nie przesadzę, jeżeli podkreślę wagę faktu włączenia się 
do niej mlodzieży żyjącej daleko od Polski, oraz tego, że udało nam 
się zaszczepić w ich sercach miłość i dumę z naszej wspólnej histOiii. 

Przejmujące wołan i e Jerzego Michotka z ballady o Nieznanym 
Żołnierzu "Pamiętać ! Pamiętać' Pami,tać ! ... " i gorzkie onegdaj pyta­
nie Mariana Hemara " ... \V czyje ręce oddamy nasze szarfy, krzyże, 
marzenia, Lwy? .. " zostały nagrodzone stokrotnie. 

Przypomnę, że organizatorami trwającej już od 1995 roku kana­
dyjskiej akcji zbierania funduszy na odbudowę Cmentarza Orląt we 
Lwowie jest polonijny chór "Symfonia" z Hamilton i Radio Polonia 
Toronto. 

Po drodze do łączyły Polskie Linie Lotnicze LOT - Oddział w 
Toronto i ostatnio Salon Muzyki i Poezji Polsko-Kanadyjskiego To­
warzystwa Muzycznego. OrganizatorLy skladają wielkie podziękowa-



nie pani Marii Nowotarskiej za pedagogiczną, duchową i fachową 
pracę z młodzieżą· 

Odpowiadając na wielkie zai nteresowanie spektaklem wśród 
młodzieży polskiej, któm jeszcze go nie widziala, zapraszamy wszyst­
kich na ponowne przedstawienie "Orlętom Lwowskim Orl~la", które 
odbędzie się w dniu 5 marca 99 (piątek) o godz. 19-tej w sali cen­
tnnTI Kultury im. Jana Pawła II w Mississauga. Zachęcamy nauczy­
cieli szkół polskich do zmobilizowania młodzieży do przyj ścia na 

spektakl, jako że cały dochód z przedstawień cały czas jest kierowany 
na konto Orląt w Credit Union. Obecność na spektaklu jest jedną z 
wielu, wielu cegiełek potrzebnych do odbudowania polskiego Santa 
Campo. 

Na marcowym spektaklu spodziewamy się gościć głównego me­
diatora rozmów pomiędzy Ukrainą i Polską w sprawie odbudowy 
Cmentarza - pana ANDRZEJA PRZEWOŻNlKA z Warszawy, który 
przywiezie wystawę postępu prac we Lwowie. O 

--- ----

Fundacja Semper Fidelis 
TML - prezes 
Szanowni Pańsh'Vo 
Organizatorzy kanadyjskiej akcji ODBUDUJEMY CMEN­

TARZ ORLĄT WE LWOWIE z radością pragną poinformować o 
wynikach dotychczasowej pracy. 

W 1995 roku na konto Fundacji Semper Fidelis w Polsce 
zostały przekazane $ 5.000.00 z zaznaczeniem, że mają być zde­
ponowane na koncie odbudowy Cmentarza. 

Obecnie na kanadyjskim koncie widnieje już następna cyfra 
$ 4.079.00 i postaramy s ię już n i edługo wysłać kolejną dotację. 

Niezależnie już od bardzo zaawansowanych prac rekonstruk­
cyjnych na Cmentarzu Orląt , oraz funduszy jaki Polska przezna-

cza na ten cel, zdajemy sobie sprawę z ogromu wydatków po­
trzebnych dla doprowadzenia naszego Santo Campo do dawnego 

wyglądu. 

Widowisko teatralne "Orlętom Lwowskim - Orlęta", wysta­
wiane w różnych miastach i ośrodkach polonijnych, spelnilo 
wyjątkową ro l ę nie tylko we wzroście sumy na koncie Nr 68622, 
ale przede wszystkim w procesie obudzenia niejednej uśpionej 

pamięci, a także w zapoznaniu mlodzieży kanadyjskiej polskiego 
pochodzenia z faktami zamilczanej naszej historii. 

CZEŚĆ PAMIĘCI ORLĄT LWOWSKICH 

Rzecznik prasowy Zofia Kata 
Prezes Zdzislaw Kata 

Kwesta w kraju na odbudowę Cmentarza Orląt Lwowskich 
i Łyczakowskiego 

Wykaz Oddziałów i Klubów TMLiKPW które uczestn i czyły 

w kweście w dniach 1-2 XI 98 na cmentarzach w całej Polsce. 
Wykaz obejmuje te Oddziały, którc pieni ądze ze zbiórki prze­

kazały na konto Zarządu Głównego TMLiKPW we Wrocławiu. 

I. TMLiKPW Z. Gl. 
i Fundacja Kresowa SF Wrocław 

2. TMLiKPW KLub Króla Jana III Gdańsk 
3. TMLiKPW Klub Klynica 
4. TMLiKPW Walbrzych 
5. TMLiKPW Gorzów Wlkp 
6. TMLiKPW Jelenia Góra 
7. Zespół Szkó ł Mechanicz. Tarnów 
8. Szkoła Podst. nr 9 im. Orl. Lw. Tarnów 
9. TMLiKPW Tarnów 

10. TMLiKPW Kłodzko 
II. TMLiKPW Elb l ąg 

12. TMLiKPW Nysa 
13. TMLiKPW Kielce 

9.771,59 
4.850,77 
1.589,31 

602,51 
5.615.00 
1.650,00 
1.1 89,99 

583,25 
2.605,50 

819,78 
245,00 

2.330,00 
2.000,00 

14. TMLiKPW Klub Kożuchów nr I 
15. TMLiKPW Opole 
16. TMLiKPW Klub SlIyjan Opole 
17. TMLiKPW Bolesławiec 

18. TMLiKPW Klub Rabka 
19. TMLiKPW Gliwice 
20. TMLiKPW Kędzierzyn-Kożl e 

21. TMLiKPW Przeworsk 
22. TMLiKPW Przemyśl 
23 . TMLiKPW Węgliniec 
24. TMLiKPW Milicz 
25 . TMLiKPW Gniezno 
26. TMLiKPW Jaroslaw 
27 . Kolo Sybi raków "Błonie" Bydgoszcz 

160,00 
1.61 8,00 

350,00 
680,00 
460,00 

5.099,50 
500,00 

1.677,21 
3.300,26 
1.088,46 
2.452,90 

444,00 
1.572,00 

Koło AK Małopo lska 1.085,00 
28. Szkoła nr 13 Szczecin-Wielgowo 1.170,30 

\Vszystkim organizatorom i kwestującym oraz ofiarodawcom 
składamy serdeczne podziękowania. 

WSPOMNIENIA 

Henryk Stanisław Hordt 

Pierwsza okupacja sowiecka we Lwowie (c.d.) 

Lubiłem uczyć fizyki, wykonywać i demonstrować doświadcze­

nia na bogatym zbiorze przyrządów. Młodzież też pilnie i chętnie 
uczyła się, ale początkowo ty lko na pamięć, nie rozumiejąc istoty 
prawa fizycznego czy też wzoru, które bardzo dobrze recytowali. 
Dużo czasu i wysiłku poświęciłem, zanim nauczyłem ich, żeby rozu-
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mieli to, co mówią, i żeby poprawnie odczytywali i poslugiwali się 
wzorami fizycznym i. Ciężka była to praca, ale też miałem i pełne 
uznanie dyrekcji szkoły. Przy każdej okazji wymieniano mnie tak 
ustnie, jak i na tabl icy ogłoszeń jako jednego z czterech lub pięciu 
nauczycieli wybitnych. Nie staralem s i ę o to specjalnie, robiłem, co 



" 

• 
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do mnie należało, miałem jednak zadowolenie, że to właśnie jedyny 
w szkole nauczyciel Polak jest tak często i stale wyszczególniany. 

Któregoś dnia na wiosnę 1940 roku, zaraz na początku trzeciej 
godziny lekcyjnej , usłyszałem pukanie do drzwi. Po ot\vorLeniu zoba­
czyłem dyrektora, który przepra sza ł za spóżni e ni e i zapyta ł , czy 
mimo to może wejść do klasy na l ekcję z przybyłym do Lwowa ko­
misarzem (ministrem) finasów Zw iązku Radzi eckiego, a może raczej 
Republiki Ukraillskiej - nie jestem tego pewny. Zaznaczył zarazem, 
że mogę się nie zgodzić , bo według prawa powinni wejść do klasy 
razem ze mną. aby nie przeszkadzać . Uprzejmie zapros iłem ich do 
zaj ęcia miejsc na krzesłach, które w międzyczasie wnieśli woźni. Nie 
wiedziałem, kto to jest, ale domyślałem się, że ktoś znaczny, bo 
wśród siedemnastu przybyłych bylo aż pięciu generałów. Tematem 
dwugodzinnej lekcji było prawo Joule'a-Lenza, które wyjaśnia zależ­
ność ilośc i ciepła wydzielonego przez prąd przepływający przez prze­
wodnik, od oporu tego przewodnika, od natężenia i czasu przepływu 
prądu . Miałem cały, wielki stół laboratoryjny oraz dodatkowy stolik 
założone przyrządami do demonstrowania, a na przerwie między lek­
cjami pokazałem uczniom na korytarzu bezpieczniki i omówiłem ich 
zastosowanie. Towarzyszyła mi przy tym cała komisja. Według wy­
magań radzieckiej pedagogiki każda lekcja powinna zaw i erać jakieś 

elementy związane z obronnością kraju, więc na zakończenie opo­
wiedziałem histOlyjkę, że wojska "nasze" opuści ly obronną pozycję, 
ale przedtem zaminowały j ą i kiedy wróg zajął tę warownię - wów­
czas przechyliłem wielką, dla efektu, dżwignię włącznika prądu elek­
trycznego, a jednocześn i e nastąpił wybuch garski prochu, który 
otrzymałem od politruka i umieści łem w metalowej misie za mna., na 
szafie. Jednocześnie us ł yszeliśmy dzwonek na zakot1czenie lekcji -
jak w kinie. Podczas tych dwóch godzin wcale nie zwracałem uwagi 
na przybyłych , jakby nikogo obcego w klasie nie było, ale po tym 
wybuchu popatrzyłem w ich stronę. Wszyscy, podobnie jak ucznio­
wie śmiali s ię, a generałowie,jak mi s ię zdawało, byli najbardziej ura­
dowani. 

Po lekcji nastąpiło omówienie jej w pokoju nauczycielskim. Mini­
ster stwierdził na wstępie, że do lekcji nie ma żadnych zastrzeżeń , że 

były uwzględnione wszystkie e ł emcnty lekcyjne, że uczniowie dobrze 
orientują się w materiale, a co najważniejsze, że dobrze rozum ieją 

prawa i wzory, a w kOlicu zapytał mnie gdzie za grani cą studiowałem 

i gdzie nauczyłem się prowadzić tak lekcje. Ośw iadczyl em, że stud io­
wałem we Lwowie i nigdzie za granicą nie praktykowałem , że prze­
prowadziłem zwyczajml l ekcję sposobem, jaki stosowałem \V polskiej 
szkole tak jak się w Polsce uczyło , że k toś inny przeprowadziłby ją 
inaczej, może lepiej, - że nie spodziewał em się wizyty itp . Mini ster 
ki lkakrotnie w różny sposób wracał do swego pytania o zagranicę, ale 
w końcu uwierzył mi. Zabrała gł os też jakaś towarzyszka, która sły­
szała, że ja nie znam języka ukraińsk i ego i że z trudnością s i ę nim 
posługuję. Ze zdziwieniem stwierdzi la, że mówię po ukraiósku zupeł­

nie poprawnie i że w ciągu dwóch godzin nie popełn iłem ani jednego 
błędu językowego nawet w akcencie, ,jak to jest możliwe'!!". To dalo 
mi niejaką satysfakcję, bo sam nie byłem tego pewny. Tę przyjemną 
atmosferę zmąciło wejści e do pokoju towarzysza Chyczija. Na jego 
widok minister zdenerwował s i ę i publicznie nazwa I go kłamcą ("Wy 
brechun '''), bo mając jednakowe kwalifikacje on przeprowadził łek­

cję żle, podczas gdy moja lekcja była dobra. Krzyczai na niego jak na 
smarkacza, że ośmielił się okłamywać komisarza Związku Radziec­
kiego. Sytuacja byla nieprzyjemna, więc ponieważ moja lekcja zosta­
łajuż omówiona, poprosiłem o zwolnienie mnie, bo nowi uczniowie 
na mnie czekają. Jak sir:( póżniej dowiedziałem, dwugodzinna lekcja 
Chyczija żle wypad la, on nie był przygotowany, a młodzież nic nie 
umiała. Tłumaczył się, że tak u czyło s i ę w Polsce, że jego lekcja zo­
stałaby oceniona jako dobra, że dopiero jak pozna radz i ecką pedago­
g i kę i metodykę, to będzie inaczej lekcje prowadzić, że musi mieć 
jednak na to trochę czasu. Dopiero na mojej lekcji zorientował się mi-
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nister jak dał się nabrać i stąd wzięła się jego wściekłość na Chyczija. 
Czasem rozmawiałem z radzieckimi nauczycielami, najczęściej o 

bieżących sprawach szkoły, ale k i edyś zwierzył mi się nauczyciel 
geografii , Oemidenko, że oczekuje przesyłki z domu, z Odessy, z 
potrzebnymi mu na co dzien rzeczami. Zapytalem go, dlaczego ze 
sobą tego nie zabrał, wówczas on po długim spojrzeniu w moje oczy 
powiedział: "To było tak: Znajdowałem się na plaży, kiedy podsze~ł 
do mnie j ak i ś człow i ek i powiedział: ubierz s ię, pojedziesz. U nas me 
wolno zadawać żadnych pyta6, wdziałem wi ęc ubranie, jakie nosi się 
podczas upałów i sandały na bose nogi i idę z nim, myś l ałem, że do 
więzienia, ale kiedy minęl iśmy budynek NKWD, zapytałem dokąd 
mnie prowadzi, że chcę ze sobą coś zab rać, pożegnać się z rodziną· 
Odpowiedział , że oni to za mnie zrob i ą, a potrzebne mi rzeczy otrzy­
mam na miejscu. Zaprowadził mnie na stację kolej ową, wsadził do 
wagonu i zapowied zi a ł , że w odpowiednim czasie podejdzie do mnie 
człowiek, który powie mi, kiedy mam wysiąść i poda mi adres, gdzie 
mam się zgłosić. Tak znalazłem się tutaj i stąd dopiero mogłem poro­
zumieć się z rodzi ną, która dotąd nie wiedzia ła, co sit( ze mną stalo." 
Inni nauczyciele znaleźłi s i ę we Lwowie prawdopodobnie wanalo­
giczny sposób. 

W technikum uczyły dwie młode i przystojne nauczycielki, Ukra­
inki, które zostały niegdyś zesłane wraz z rodzinami nad Morze Białe. 
Tam ukonczyly szkołę śred ni ą, a następnie Instytut Finansowo-Eko­
nomiczny w Petersburgu . W końcu zupeł ni e zapomnialy ojczystej 
mowy. Kiedyś stoj ąc obok wieszaka podałem jednej z nich płaszcz, a 
kolega Żyd podniósł z podłogi i podal rękawiczk i, które wypadly jej 
z kieszeni . Tymi zwyczajnymi gestami z naszej strony była bardzo 
zażenowana . 

Podczas jednej z konferencji w pokoju nauczycielskim omówj.! 
dyrektor l ekcję historii towarzysza Szkolnika, który i tu pracował. 
Za rzuci ł mu, że podczas wykladu popelnil wiele poważnych błędów, 
a w końcu przez cały kwadrans szukał w teczce jakiejś kartki, której 
nie znalazł - i tak minęła lekcja. Z kolei Szkolnik oskarżył dyrektora, 
że to jego wina. bo dopiero po czterech tygodniach nauki przyszedł 
do niego na hospitację, a powinien zrob i ć to zaraz w pierwszym ty­
godniu, wówczas on wiedziałby. że do lekcji trzeba s i ę przygotowy­
wać . Szkolnik był ważną figu rą w szkole, bo przewodniczącym 
związku zawodowego nauczycieli. 

Kiedyś miałem załatw i ć jakąś sprawę \V sekretariacie szkoly, 
gdzie pracowało osiem polskich sekretarek przy ośmiu maszynach do 
pisanin. Na kOl1cu korytarzyka wiodącego do sekretariatu zauważy­
łem dyrektora Jankowskiego, który przez dziurkę od klucza zaglądal 
do pokoju. Dał mi znak, abym s i ę zatrzymał i bez żenady w dalszym 
ciągu podgłądal , a następni e podsłuch i wał przykladając ucho do 
drzwi. Powtarzał to kilkakrotnie, a wreszcie dał mi znak, abym się 
zbl iżył i dał mi polecenie, żebym sprawdził lewy rząd sekretarek, co 
piszą i czym się zajmują. Po gwałtownym ot\varciu drzwi wpadł jed­
nym skokiem na środek pokoju z krzykiem: "Stać, ani jednego ru­
chu." Sprawdził , co piszą sekretarki, a ja tymczasem zała tw i łem swo­
ją sprawę i wyszedłem . On wyszedł za mną mówiąc : "Co to jest, że 
ile razy wpadnę na kon trolę, to zawsze pracują?" Odpowiedziałem 
mu, że polskie sekretarki zawsze uczciwie wykonują zleconą im pra­
cę; jeśl i trzeba, to nawet w pozaurzędowych godzinach, a jego meto­
da kontro li zn iecht(ci je i zdemoralizuje, że powinien okazać im za­
ufanie. Nie rozumiał tego i ze zdziwieniem wzruszał ramionami i 
głową. 

Ostre były ka,y za spóżnienie się do pracy, toteż nigdy nie wi­
dziano na ulicach takiej gonitwy przed godziną ósmą, jak za czasów 
sowieckich. Za pierwsze spóźnienie udzielał nagany osobiscie dyrek­
tor, za dłUgie udzielano naganę na piśmie, które publikowano na ta­
blicy ogłoszeń. za trzecim razem sprawę oddawano do prokuratora. 
Nie wiem, jak wyglądaloby rozpoczęeie pracy na terenie ZSRR, gdy­
by nie te drakonskie kary. (e. d. II.) 



Jerzy Duda 

Seminarium Nauczycielskie Im. Henryka Sienkiewicza 
w Tarnopolu 

Były rektor Uniwersytetu Opolskiego, prof. dr hab. Fran­
ciszek Marek, otw ierając sesję naukową "Ośw i ata i nauka 
na Ś ląsku Opolskim 1945-1995", powiedział: " ... Awans 
kulturowy dla Śląska i jego ludu przyszedł nie z bogatego 
Zachodu, lecz z biednego Wschodu. To nie zamożni N iemcy 
przynieśli ludowi ś l ąsk iemu światło nauki i wiedzy, lecz 
ubodzy Polacy, ograbieni i wypędzeni przez Rosjan ... ". 
Wśród nauczycieli , którzy w 1945 roku przybyli na Ziemię 
Opo l ską, by tutaj zakładać polskie szkoły, byli nauczyciele i 
absolwenci tarnopolsk iego Państwowego Seminarium Nau­
czycielskiego Męskiego im. Henryka Sienkiewicza, które 
działala w latach 187 1- 1936; prowadz ił ich ostatni dyrektor 
szkoły Leopold Hołubowicz. 

W li czącym około 50000 mieszkańców Tarnopolu dzia­
łalo przed 1939 rokiem osiem szkól średnich ; jedną z ni ch 
było Seminarium Nauczycielskie Męsk i e. O jego otwarciu 
c.k. dyrektor Emil Michałowski tak nap i sał: " ... Wskutek 
rozporządzenia Wysokiego Ministerstwa WyznaJi i Oświaty 

otwarte zostało dnia 1 wrześn i a 187 1 roku Seminarium 
Nauczycielskie Męsk i e w Tarnopolu z językiem wykłado­
wym polskim i ruskim. Równocześn i e ustanowiono cztero­
klasową szkołę ćwiczeń .. . Dyrektorem prowizorycznym za­
mianowała Wysoka Rada Szkolna Krajowa dra Seweryna 
Oniestrzailskiego, profesora tutejszego gimnazjum, a nau­
czycielami starszymi Karola Niementowskiego i Aleksandra 
Barwil1sk iego, zaś nauczycielem szko ły ćwiczeń Józefa 
Schmettauera. W roku szko lnym 1871/72 otwarto kurs 1 i 11 
jako też 1 klasę szkoly ćw iczeń ... ". 

Tarnopolska placówka była trzecią tego typu szkolą po­
wołaną na terenie Galicji. Utworzona w 1868 roku Rada 
Szkolna Krajowa przywiązywała wielką wagę do sprawy 
przygotowania kadr nauczycielsk ich dla szkół ludowych; 
przed uzyskaniem autonom ii w Galicji funkcję nauczycieli, 
zwłaszcza na wsiach, sprawowali przeważnie emerytowani 
niżsi runkcjonariusze urzędów PaI1stwowych. Początkowo 
okres nauki trwał trzy lata, od 1892 roku wprowadzono 
czteroletni cykl nauczania. Przeciętna liczba uczniów Sem i­
narium, począwszy od 1880 roku, wynos iła 300 osób, do 
dwóch szkól ćw iczeń (z polskim i rusk im językiem naucza­
nia) uczęszczało około 200 uczniów, z pomocy stypendial­
nej korzystało ponad 200 seminarzystów. Była to zatem pla­
cówka duża, nigdy jednak nie doczekała się własnego bu­
dynku, korzystał a z trzyp i ętrowego obiektu Towarzystwa 
Szkół Ludowych przy ulicy Kaczały l. Z goryczą pisał w 
1890 roku dyrektor Władysław Boberski: " .. .llc to sum po­
ważnych wydano na opłacenie czynszu do tej pory, a pew­
nem jest, że za wyłożony do tego czasu czynsz możnaby 
było zbudować nawet dwa budynki dla seminaryów ... ". Za 
to w 1899 roku wzbogaciło się Seminarium o własny inter­
nat dla sześćdziesięciu wychowanków. Został 011 wybudowa­
ny w ciągu roku u zbiegu ulic Lelewela i S·zewczenki. 

Zgodnie z progrmnem nauki szczególny nacisk był poło­

żony na: II". wychowanie re ligijne i moralne, wychowanie 
fizyczne, wykształcen i e formalne, humanitarne, przyrodni­
cze, artystyczno-techniczne, pedagogiczne, obejmujące teo­
rię i praktykę, nie zaniedbujące też budzenia ducha obywa­
telskiego i poczucia obowiązku pracy społecznej ... " . Sto-
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sownie do tych założeń wychowankowie obok prowadzo­
nych na wysokim poziomie zajęć szkolnych, mieli do wybo­
ru uczestnictwo w różnorodnych zespołach o charakterze 
artystycznym i naukowym. W latach trzydziestych działały 
w szkole trzy orkiestry uczniowskie, będące ozdobą miej ­
skich i szkolnych uroczystości , kolo literackie, zespó ł tea­
tralny, klub wioślarski, a wykonane przez członków koła 
geograficznego "mapy plastyczne dorzecza Dniestru i 
żród lowisk Seretu, Strypy i Bugu" zosta ły IV 1931 roku 
wyróżnione "Dyplomem pochwalnym" na M iędzynarodowej 

wystawie Turystyki i Komunikacj i w Poznaniu. Dzialała na 
terenie Seminarium drużyna harcerska im. Bo lesława Chro­
brego, a także prężne Kolo Ligi Obrony Przeciwlotniczej i 
Przeciwgazowej. W 1923 roku nauk ę w Seminarium 
przedłużono do pięciu lat, a w szkole ćwiczeń nauka trwa la 
lat siedem. 

Swoje p iętno na pracy tarnopolsk iego zakładu kształce­
nia nauczycieli wywarli jego dyrektorzy, wybitni pedagodzy, 
bez reszty oddani sprawom wychowania kadr nauczyciel­
skich; na stanow isk u tym pracowali kolejno: dr Seweryn 
Dniestrzański (1871-1886), Wladyslaw Boberski ( 1886-
1891), Emil Michalowski (1891-1919), Józef Szwajkowski 
(191 9) oraz Leopold Holubowicz (19 19-1936) . W 1936 roku 
Sem inaria Nauczyc ielskie zakończy ły swoją dz i ałalność. 

zastąpione zostały Liceami Pedagogicznymi. 
Szczególna rola przypadla w udziale ostatniemu dyrek­

torowi Seminarium w Tarnopolu Leopoldowi Hołubowiczo­
wi; w 1919 roku przejmowal on zaklad po kilkuletniej prze­
rwie spowodowanej dz i ałaniami frontowym i I wojny świato­

wej, a obiekty szkolne były w stanie ruiny. Krótko trwała ra­
dość z uruchomienia tak ważnego dla miasta Sem inarium -
bratobójcze ukrail1sko-polskie walki, inwazja sowiecka w 
1920 roku, zmus i ły do ponownego zawieszenia zajęć i ewa­
kuacji szkoly do Jarosławia; obiekty znów trafily w ręce 
wojska i kiedy nastal czas pokoju, ponownie trzeba było 
zaczynać budowanie szkolnych pracowni i gabinetów od 
podstaw. Typowy los położonych na wschodnich rubieżach 
placówek oświatowych. 

Leopold Hołubowicz urodził się 7 września 1879 roku w 
Wasylkowie (pow. Kopyczyńce, woj. tarnopolsk ie). Po ukoli­
czeniu studiów na Uniwersytec ie im. Jana Kazimierza we 
Lwowie zostal w 1908 roku nauczycielem matematyki w 11 
Gimnazjum Realnym we Lwowie, a od 1912 roku w III 
Gimnazjum Realnym w Tarnopolu. W 1919 roku otrzymal 
nominację na stanow isko dyrektora Seminarium Nauczy­
cielskiego w Tarnopo lu i funkcję tę sprawowal do 1936 
roku. W 1923 roku doprowadz ił do nadan ia Seminarium 
imienia Henryka Sienkiewicza. Lata 1937- 1939 to praca na 
stanowisku dyrektora Liceum Pedagogicznego w Tarnopolu. 
W 1939 roku przeszedl na emelyturę. W 1945 roku przybył 
na Śląsk Opolski. Został nauczycielem Gimnazjum i Li­
ceum Ogólnokształcącego w Prudniku. Na ponowną emery­
turę przeszedł w 1950 roku . W niepełnym wymiarze godzin 
pracował w Zasadniczych Szko łach Zawodowych w Prudni­
ku i w B i ałej, aż do 1959 roku. Zmarl w grudniu 1969 roku. 
Pochowany został w Prudniku. Wraz ze swoim dyrektorem 
przybyło na Opo lszczyznę wielu absolwentów Seminarium 



• 

Nauczycielskiego Męskiego im. Henryka Sienkiewicza w 
Tarnopolu. Większość z nich odeszła już na "Wieczną Służ­
bę". Opierając s i ę na dostępnych danych można z całą pew­
nością stwierdzić, że na Śląsku Opolskim, wśród pionierów 
- organi zatorów polskich szkół, znaleź li s ię w 1945 roku 
następujący absolwenci tarnopolskiego Seminarium: Bazyli 
Chabin (absolwent z 1920 roku), Józef Soroka (J 923), Jan 
Mościcki ( 1926), Tadeusz Solarczyk (1928), Tadeusz Su­
rówka (1930), Leon Zmora (1933), Aleksander Kulikowski 
(1934), Bronisław Stachów (1936). 

Godną reprezentację wśród pionierów oświatowych na 
Śląsku Opolskim stanowiły także absolwentki że il skich se­
minariów z Tarnopola: Anna Urbanek (absolwentka z 1916 
roku) , Zofia Chabin (1927), Józefa Lenart (J 927), Wilhel­
mina Smerecza.i ska (1930), Stani s ława Surówka (1933), 
Julia Solarczyk (1933), Katarzyna Barani uk (1934) . W 

Alfred Janicki 

Opowiadania Mamy (c.d.) 

Siedzę obok kobiety o spokojnej, skupionej twarzy, nie­
bieskie trochę wyblak łe oczy patrzą na mnie uważnie. Si­
wiutkie włosy, spięte z tyłu głowy klamrą nadają całej po­
staci dostojeństwa, na ław ie rozrzucone niby to w nieła­
dzie, stare, pożółkłe fotografie. 

,.Nik omu ni e opow i adałam histo rii mego życ ia" -
mówi Stanisława Szczerba z domu Konapska. 

Dziś chce to z siebie "wyrzucić" - i ciągnie dalej swo­
ją hi storię. Trudno mi opowiadać o swojej młodości, gdyż 
była ona podzielona na dwa okresy tj. dz ieci6stwo, nace­
chowane radością rosnącej rodziny, dziecięcych obowiązków, 

podziwu dla Mamy i Taty i tragicznie dojrzalej młodości . 

Mój Tato nazywał si~ Józef Konopski. Był żołnierzem 
wal czącym z bolszewikami w 1920, Sprzedał swoje dzie­
dzictwo i przybył do Germakówki leżącej w pob liżu rzeki 
Zbmcz na Wschodzie i na Po ł udniu w pobliżu Dniestru 
(na poludniowym wschodzie znajdowały się Okopy Świę­
tej Trójcy). Od Towarzystwa Lwowskiego kupił parcel, z 
fo lwarcznych maj ątków hrabiego Baworowsk iego. Mają­
tek parcelowano wśród żołn ierzy 1920 roku. Żołnierze 
jednak musieli za ziemie płacić. Wiem, że oficerowie do­
stawali gospodarstwa z zabudowaniami. Takie gospodar­
stwa otrzymywali najczęściej ludzie z _,centrali". Bardzo 
często gospodarstwa dla oficerów wyposażone były w 
studnie, co na tych terenach było bardzo istotne. 

W 1928 roku ożen ił się z Bron isławą Derenowską z 
sąsiedniej miejscowości - Krzywcze Dolne. 29 listopada 
1929 roku urodziłam się j a. W ł 93 1 roku urodziła się moja 
siostra Danusia, a w 1938 brat. Od najmlodszych lat, jak s i ę­

gam pamięcią, t,Leba było pracować. Jak najdalej s i ęga moja 
pamięć to wiem, że pasałam kaczki, gęs i , a później owce. 

Nasz sąsiad pochodz ił z Lailcuta. Pamiętam , jak mówił 
do mojej Mamy: " ... Pani Konopska, niedługo będziemy 
j eździ li autami". Miał on pięk ne konie. Sąs iad ten dużo 
pomagał mojemu ojcu, szczególnie przy budowie domu. 
Wieś Iiczyla chyba 920 numerów. Większość stanowili 
Rusini. Do wszystkich sąs i adów zwracano się u nas "wuj­
na, stryjna" . Tak u nas było przyjęte. Między ludźmi nie 
widziałam żadnych oznak nienaw i ści. 

Tato mój specja lizował s i ę w uprawie tytoniu. Z pew­
nym Rusinem miel i spółkę. Tato przygotowywał rozsadę. 
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ostatnim sprawozdaniu rocznym opisującym pracę Semina­
rium Nauczycielskiego dyrektor Leopold Hołubowicz napi­
sał : 1I ••• Seminarium w ięc jako placówka kulturalna na Kre­
sach Wschodnich wychowało i wykształc ił o 2517 nauczy­
cieli , ludzi inteligentnych, którzy rozsian i po całej Polsce 
spełn i ają zaszczytną misję nauczycie lską, krzewiąc kulturę i 
wiedzę po najdalszyc h krainach Po lsk i, wśród szerok ich 
rzesz społeczetl stwa i młodz ieży ... ", 

Nie przypuszcza ł zapewne dyrektor Leopold Hołubo­
wiez, że przechodząc w 1939 roku na zasłużoną emeryturę, 
będzie musiał ponownie stanąć za szkolną katedrą, i. że 
wraz z nim trud nauczycielskiej pracy podejmą tu, na S lą­

sku Opolskim, także jego wychowankowie. 
(Cytaty pochodzą z rocznych sprawozdań Pailstwowego 

Seminarium Nauczycielskiego Męskiego im. Henryka Sien­
kiewicza w Tarnopolu.) O 

Była to pracochłonna czynność. Sadzeniem i plewieniem 
posadzonych już sadzonek zajmował się Rus in . Zrywanie 
li śc i dojrzałego tytoniu należało do rodzin obu wspólni­
ków. Ja również pomagałam nawlekać (nizać) li śc ie tyto­
niu na druty. Suszenie odbywało się w suszarniach, które 
pobudował Tato. Jak rozliczał się ze swoim wspó lnikiem, 
tego nie wiem. Do Taty na leżały też prace konne i trans­
port. NajwspaniaJszym okresem w roku było oczek iwanie 
na powrót Taty z Borszczowa, po sprzedaniu tytoniu. Tato 
przywoził wszystkim jak i eś precjoza, naj piękniej sza była 
ogromna paczka, zawierająt:a naj przeróżniejsze czekolady. 
Wyszukiwaliśmy najprzeróżniejsze kształty, od beczó lek 
po pó łks i ężyce. 

Na tej spółce nasz sąsiad też si ę wzbogacił - oznaką 

tego był pobudowany dom. Rodz ina nasza c i eszyła się 

szacunkiem w całej Gennakówce, n iezależnie od nacji są­
siadów. W sierpniu 1939 roku skończyło się dla mnie dzie­
cilistwo. Dziecióstwo zabawy przy pracy, dz icc i6 stwo 
wypełni one zabawą z młodszą siostrą i rocznym bra­
c iszkiem. WOJNA - ojca mego powołano do wojska. O 
północy w radi o powiedziano, że tak ie to a takie roczni­
ki mają zgłos i ć s i ę do swoich mac ierzystych jednostek. 
Do rana nikt już nie s pal. Ja rozumiałam o co c hodzi, 
a le moja młodsza siostra nie. Lament był nie tylko u 
nas . Tato z Mamą długo stali przytul eni do s iebie , w 
końcu Tato wyszedł. Ja ni e wiem czy przeczuwali, że 
już się nigdy nie zobaczą. Wiem, że Tato s łużył w ka­
wale rii . 

Rano nie poznawal iśmy swojej Gennakówki. Rusinów 
ogarnął szal, byli jak w amoku, strasznie weseli. Genna­
kówka przystroiła większość swo ich do mów w sinożó ł te 

flagi z tryzubami . Teraz dopiero usłyszałam, że nasi sąsie­

dzi to nie Rusini, lecz Ukraińcy. Czekali teraz na Niem­
ców. Wujka mego - Karola powołano do obrony granicy 
wschodniej przed Bolszewikami. Był On w służbie KOP­
u. Granica zaś tuż, tuż, około 3,5 km od naszej w ioski. 
Niemców nie było widać, za to 17 września 1939 roku o 
godzinie 5 rano, do Germakówki wpadło wojsko sowiec­
kie. Boże, co to za wojsko ' Wielu żołn ierzy było boso, 
obszarpani , karabi ny na sznurkach. "Gdie Giermancy? 
Gdie Giermancy?" Stałam przy głównej drodze, na rękach 
trzymałam małego brata. Odpowiadałam, że li nas nie ma 
G iermańców, że my ich nie w idz ieli. Żołnierze Sowieccy 
rozbiegli się po całej wiosce, to wyglądało jakby prze­
ogromna wszawica ob l ep i ła wioskę. 



Momentalnie wylegli na ulice Ukraińcy, wielu z nich 
miało w rękach bukiety kwiatowe. Pojawiła się harmonia. 
Ukrainki poubierały się w kolorowe swoje stroje, przybra­
ne dużymi ilościami korali. Tańczyły. Sowieci, choć ciem­
ni, zahukani, byli zdezorientowani, zdziwieni tym co zoba­
czyli w naszej wiosce. Jak to? Wy płakaliście pod polskim 
jarzmem, ale my go nie widzimy, tutaj jest wszystko, tutaj 
jest bogactwo. Nie znam odpowiedzi ukraińskich na te 
stwierdzenia. Wiem jednak, że Ukraińcy prosili oficerów 
sowieckich o zezwolenie na "pohulanie z Polakami". Do­
wódca podobno odpowiedział "u nas wsie rawnyje, niczto 
nie nada diełat". W krótkim czasie powołali jednak milicję 
składającą się z Ukrai!\ców, jak również admin i strację 
(hołowa, sekretar). To oni sporządzili listę Polaków, któ­
rych wywieziono 10 lutego 1940 roku na Sybir. W tym 
dniu gospodarze naszej wioski dostali polecenie dostarcze­
nia podwód. Żaden nie wiedział czemu one miały służyć. 
O pólnocy na każdą podwodę usiadło po dwóch żolnierzy 
sowieckich. Mieli oni w ręku nazwisko rodziny polskiej, 
która przeznaczona była do wywozu. Wywieziono wtedy 
wszystkich kolonistów polskich osiedlonych przed 1939 
rokiem oraz rodziny policjantów, urzędników polskich. 
Wśród zabranych w nocy była rodzina Z którą przyjażni­

liśmy s i ę. Mama moja wzięła swieżo upieczony chleb, 
ba!\kę mleka i udała się na stację. Niestety wszystk ie wa­
gony były już zamknięte i przy każdym stał sowiecki żoł­
nierz z karab inem wystawionym do przodu, gotowym do 
wystrzalu. Na prośby Mamy, aby podać coś znajomym 
odpowiadał jedno: "iditie, niel zia". Mama wróciła do 
domu zdruzgotana, przygnębiona. Nas chyba nie wywieżli 
dlatego, że gdy Tato poszedl na wojnę, to Mama z gospo­
darki, którą mieliśmy na kolonii przeniosła się z nami "na 
stare śmieci" (na dawną gospodarkę). 

I O lutego zapełnili duży transport. Majątki, dobytek 
cały po wywiezionych Ukraińcy w części rozszabrowali, a 
resztę niszczyli (nawet w sadach powycinali drzewka 
owocowe). Na bazie kolonijnych gospodarstw sowieci za­
lożyli kołchoz, w którym pracowali Ukraińcy. 

Po tych wydarzeniach Mama cały czas robila i suszyła 
makaron i suchary na zapas. Przez dłuższy czas ni e kładli­
śmy się spać do lóżek, lecz "kucki" po calych nocach cze­
kaliśmy ranka. Ktoś z rodziny zawsze czuwał. W dzie il 
trzeba było pracować, bo kontygent Uaja, zboże, świnie) 

trzeba było oddawać Sowietom. Z naszej wioski "holowa" 
typowal dziewczyny do Donbasu - oczywiście Polki. W 
szkole kierownikiem zrobił się brat zięcia miejscowego 
popa. Zięć Nestor Słobodian ze swoją żoną byli nauczy­
cielami. Oprócz nich uczyly też Rosjanki. nestor z wy­
kształcenia był prawnikiem, szczerze nienawidzil Polaków 
i wszystkiego co było polskie. Zaczęliśmy si ę uczyć pry­
watnie w młynie u Millera (pochodzenia niemieckiego). 
Od roku 1939 w Germakówce mieliśmy nowo wyświęco­

nego księdza Jana Koncura. Dobry człowiek . Ciągle się 

jednak ukrywał. Przy tym opiekował się dwoma chlopca­
mi, których oj ciec służyl w KOPi-e, zostal schwytany 
przez Sowietów i uciekł im z transportu. Staraliśmy się nie 
podpaść Sowietom, nie dać powodów do wywózki na Sybir. 

Z chwilą wycofania się Sowietów, po 22 czerwca 1941 
roku, do naszej wioski przybyly oddziały wojsk węgier­
skich - sprzymierzonych z Niemcami. Znów wśród Ukra­
ińców dały się słyszeć głosy o chęci "potańcowan ia" z 
Polaczkami. Ktoś z Polaków dał znać o tych ciągotach do 
dowództwa tej jednostki. Jakie było zdziwienie Ukraiń-
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ców, gdy do Germakówki przybyli oficerowie węg ierscy w 
niemieckich mundurach i powiedzieli do "hołowy", że je­
żel i choć jednemu Polakowi spadnie wlos z glowy to Ukra­
ińcy zostaną rzędem powieszeni. Szkoda, że nie znamy 
nazwiska dowódcy węgiersk iej jednostki. To ostudzilo za­
pędy Ukraińców do "zahulania" z l udnością polską· Spo­
koju jednak nie było, gdyż teraz swoje mordercze instynk­
ty skierowali w stronę ludności żydowskiej. W okolicach 
naszego mlyna (M illera) N iemcy zrobili coś w rodzajU 
getta, spędzając tam wiele żydowskich rodzin. Któregoś 
dnia milicja ukraińska z Germakówki napadła na żyjących 
tutaj Żydów. Żydzi rozproszyli się po okol icy młyna, a 
ukraińscy milicjanci strzelali do ni ch jak do zajęcy . W 
momencie tym z nauki w młynie wracała moja siostra i 
biegla w stronę wiejskich zabudowań. Blisko niej biegI 
chłopiec żydowski. Został ciężko ranny, z ust buchala 
krew tak, że nie mógł złapać oddechu. Siostra wróciła do 
domu szczęśliwie, ale z wrażenia przez dłuższy czas nie 
mogła wypowiedzieć słowa, nie mogła nic jeść . Słyszel i ­

śmy w stronie mlyna strzały, przerażliwe krzyki. Cisza, 
która nastała oznaczała zakończen ie istnienia nacji ży­
dowskiej w Gennakówce. 

Polacy w Germakówce nie ży li w pewności jutra, 
szczególny strach ogarniał ich w czasie trwania jakichkol­
wiek świąt ukraińskich. Wówczas zwykle organizowali 
oni procesje z chorągwiami religijnymi i sino-żó łtymi try­
zubami. Śpiewali przy tern , a raczej wrzeszczeli: "smert, 
smer! Lacham, smer! komunistam i Żydam". Serce przy­
śpieszało swe bicie, wzrok szukał spokoju w twarzach 
najbliższych, a le nikt nie mógł ukryć niepokoju, gdy te 
procesje szly z Germakówki do wsi Krzywcze. Nikt nie 
mógł przewidzieć jak zachowa się ta "procesja". Zawsze 
w takiej "procesji" szedl pop. 

Szerokim echem na Podolu odbiło si" wesele w Germa­
kówce. W niedzielę 13 lutego 1944 roku Stefania Szczer­
ba i Bolesław Poniatowski zawierali w naszym kościele 
ślub. Msza św. rozpoczęła si ę o godzinie Il-stej. Przed 
I 3-stą wychodziliśmy z kości ola. Joanna i Wladysław 
Szczerbowie jako rodzice Młodej raz jeszcze zaprasza li 
gości na przyj ęc i e weselne. Ślubu udzielal ks. Jan Koncur. 
Jak zwykle po mszy niedzielnej ludzie w grupkach dysku­
towali o czymś. Tym razem dawał zauważyć się ogromny 
niepokój w zachowaniu tych grupek. Pierwszy raz wtedy 
usłyszał am , i ż gdzieś na północ od Borszowa, kolo Czort­
kowa banderowcy mordują Polaków. Mówiono, że gdzieś 
tam wymordowano we wsi wszystkich Polaków. Luty -
zmierzch będzie zapadał szybko. Ludzie niespokojnie roz­
glądali się wokół. Co robić? Gdzie iść? Moi najbliżsi po­
stanowili , że pójdziemy zjeść tylko weselny obiad i przed 
zmrokiem wrócimy do domu. Posiadaliśmy za stolami. 
Pierwszy raz w życiu zobaczylam na stole kolorowy, ol­
brzymi tOr!. Zrobila go Pani Millerowa. Na wesele zapro­
szeni byli też żołnierze Wermachtu , którzy pilnowali fol­
warku (teraz mieli stanowić poczucie bezpieczeństwa). 
Drużbą weselnym byl syn Millera i długo przemawial, wg. 
zwyczaju wypowiadał wiele życzeń i gratulacji. Gościom 
przygrywała rodzinna kapela z sąsiedniej wiosk i (ojciec z 
trzema synami). Ich gra przyciągnęla kilku chłopaków ze 
wsi. Po jakiejś chw ili część gości Uak to na weselu bywa) 
wychodziła na dwór. Do izby weszli wspomniani żołn i erze 

niemieccy, zajęli miejsca za stołem. Teraz wydarzenia za­
częły następować w szybkim czasie. Przez podwórko, w 
stronę bramy, szedł Janek Hantiuk. Zn ieruchomiał na mo-



• 

• 

ment, gdy zobaczył zbli żającą się do obejścia grupę uzbro­
jonyc h mężczyzn. Prowadzący grupę mówił: "idemo 
chłopci, jak odin, wyriżemo Lachiw do nohy". Janek bły­
skaw icznie zawrócił , wpadł na próg izby i krzyknął: 
"uciekajcie ! idą banderowcy". Dziwne, że dosłownie na 
moment przed Jankiem na wesele przyszedł mój kuzyn 
Staszek Zakrzewski i on nikogo na drodze ni e widział . 
Krótko przed Jankiem wszedł do kuchni i powiedzi ał do 
moj ej Mamy: "Ciociu , ubieraj cie s i ę i chodźcie już do 
domu". Kiedy braliśmy nasze wierzchnie odzienie usłysze­
liśmy wołanie Janka Hantiuka. Na ucieczkę było póżno . 
Padają strzały karabinowe, pojedyncze i serie z automatu. 
Ktoś z gośc i zawołał: "wszyscy na podłogę". Padliśmy i 
odruchowo z Mamą i innymi wciska li śmy się pod łóżko. 
Tam szukali śmy schronienia. Serca głośno waliły w pier­
siach, krew zatykała uszy, w ustach momentalnie zabrakło 
ś l iny, coś mocno ścisnęło gardło. Moment ciszy. Potężny 
męski g łos wezwał niemieckich żołnierzy do spokojnego 
wyjścia na zewnątrz. Ci wstal i i wychodzili. W drzwiach 
jednak, jeden z żołnierzy (jak s i ę późnicj okazało z pocho­
dzenia Francuz) otworzył do banderowców ogieri.. Sam w 
tym momencie został skoszony serią z automatu. Ten sam 
tuba lny głos zawołał: "Polak i wychodzi ć! My sobie we­
źmiemy kogo nam trzeba, reszta pójdzie bezpiecznie do 
domów". Nie wyszedł nikt. "To my idziemy sami". Jedno­
cześnie drugi głos: "Chłopc i , szkoda kul, wyrżn iemy ich 
nożami". Ja z Mamą byłam już pod łóżkiem. Banderowcy 
wchodzą do domu, z drugiej izby z pistoletu strzela do 
nich Mi ller, chybia. Banderowcy odskakują na dwór z 
krzykiem: "Lachy strylaj ut, Pawły, Dmytro, dawaj ty hra­
naty!" Po chwili rozpętało s i ę piekło . Huk, ogień , dym 
żrący oczy, pierwsze przeraźliwe krzyki. Słyszę głos 

Mamy: "Boże, gdzie może być nasz Staszek", następują 
dalsze eksplozje granatów ... "Matko Boska" ... i ... więcej 
już nic nie słyszałam, poczułam ciepło, które szło od mojej 
Mamy, ogarn i ało coraz większą część mego c i ała. Czuj ~ 

przy tern wilgoć. Odruchowo ręką wiodę po Mamie, doty­
kam głowy. Boże, moja ręka ugrzęzła wewnątrz głowy. 

Krzyczałam: "Mamo ! Mamo! Mama nie żyj e, zabili moją 

mamę ' " Jakaś kobieta, chyba siostra panny młodej - Sta­
sia Szczerba, Ll spakajała mnie. "Stasiu, Mama żyje, cicho, 
cicho". Ogień ogarnia łóżko pod którym j esteśmy, spadają 

płonące firanki, dym strasznie gęsty. "Stasiu, wychodzimy 
na dwór, niech nas tam zab ij ą, tutaj upieczemy s i ę żyw­

cem". Słucham głosu kuzynki, staramy się wyjść, drzwi 
zablokowane trupami . W kOlicu udaje s i ę. jesteśmy na 
podwórzu. przerażająca jasność, strzały karabinowe, j ęk i . 

Nogi niosą mnie na ogród, dopadam sterty ze zbożem , 

przykucnęłam . Siedzę, dygocę ze strachu i zimna. Jak to 
długo trwa? Nie wiem. Momentalnie cichną strzały. Widzę 

ciocię Joannę, wyciąga wiadrem ze studni wodę, biegnie, 
chluszcze wodę do płonącego wnętrza domu. Woła: "Wy­
chodźcie, jak kto żyj e". Nie zauważyłam czy ktokołwiek 
wyszedł. Zjawia s ię samochód z niemieckim wojski em 
(kto ich zawiadomił ? Nie wiem). Cóż mogli teraz zrobić? 
Po banderowcach ani śladu. Zabrali zabitego żołnierza 
(Francuza). Wynosi łi zabitych i rannych z domu, zrobili 
ki lka zdjęć i ... odj echali . Zapamiętałam tyłko kilkakrotnie 
wypowiadane przez nich słowa: "No ja, bandit, bandit". 

Jak długo siedziałam przy stogu? Nie pamiętam. Ciocia 
Kropi lnicka zabrała mnie do siebie. Patrzę, na łóżku leży 

mój kuzyn, ranny w szyj ę, krew tryska, on ni e pozwała so­
bie założyć opatrunku. ' Jak w transie biegn ę do swego 
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domu. Stryjek Kazimierz Konopski ułożył już Mamę na 
stole. Podchodzę ... Przytulam się. Wydaje mi si ę, że Mama 
żyj e, ale nie. Patrzę na bok. Na łóżku leży ranny S tanisław 
Zakrzewski, pyta : "Co z Mamą? i widzę jak głęboko wcią­
gnął powietrze i przestał oddychać. Matko Sw ięt a ! Co ja 
mam robić?! Dlaczego ja żyję?! Śmierć krąży w rodzinie , 
nieszczęści e na każdym kroku. Cioci Kucharskiej odcięło 
nogę jak piłą, zginęła kucharka Paluchowa. Boże ! Obrazy 
nachodzą na siebie. 

Przez wieś przewal ają się jednostki woj sk niemieckich 
na Wschód, po kiłku miesiącach powrót Niemców na Za­
chód. Wkraczają powtórnie Rosjanie. W Gennakówce, w 
folwarku zakładają szpital. Dopóki są we wsi Rosjanie -
cisza ... nie słychać o mordach ukraińskich . 

Po przeżyciach naszej rodziny nie spotkalam s i ę z wy­
razami współczucia czy chęc i pomocy dziewczynie, która 
została sama z młodszym rodzeństwem. Gdzie są ci, któ­
rym dawaliśmy zatrudnienie, którzy by łi szczęśliwi, że 

mogą zarobić na kawałek chleba? Gdzie j est dawny 
wspólnik Taty? Gdzie są ci Ukraińcy, którzy przez lata 
okazywali szacunek? 

Kiedy front przesunął s i ę na zachód banderowcy znów 
zaczęli podnos ić głowy. Adam Gądek wyjechal na front, 
pozostawił w domu brzemienną żonę. Rodzi im się dziec­
ko. Adam dostał krótki urlop. Przyjeżdża. dziecko ma dwa 
tygodnie. Banderowcy czekali na Polaka. Mordują żonę, 

dziecko, Adama. Mordują rodzin ę Holików (10 osób). 
Pani Holikowa padaj ąc przykrywa swym c i ałem syna -
Edka. Kiedy banderowcy odeszli Edek wyszedł. Chodził 

po wsi całą noc jak ob ląkany. Żył jedyny z całej rodziny. 
Czy jeszcze żyj e? Następne dni i tygodnie nie były pewne. 
Dużo Polaków pouci ekało do Czortkowa, Barszczowa. Co 
jakiś czas przyjeżdżali do swoich zabudowań po jedzeni e 
(zboże). Banderowcy czuwal i, czatowali w pobliskich la­
sach. Wyłapywal i Połaków pojedynczo i mordowali. Janka 
ByliIiska, Zosia Jaczull , Stasia Jegier i Paulina Piasecka 
poszły na stacj ę . Zjawiają się tam banderowcy i na oczach 
wiełu ludzi zabierają te dziewczyny ze stacj i. Prowadzą do 
biura gminy. Po drodze Zosia zobaczyła swoją znajomą -
przyj ac iółk ę, woła "praszczaj Marciu". Wtedy j eden z 
banderowców powiedzi ał : "No, diwczata, zaspiwajmo te­
per - Jeszcze Polska nie zginęła". Dowiedziała s i ę o tym 
Mama Stasi, poszła do gminy, od progu krzyczy: "bande­
rowcy, oddajcie mi moje dziecko". Słuch o matce też zagi­
nął. Dziadek Jegier był kowałem słynnym na okołicę. Do­
brze podkuwał konie. Po zaginięciu wnuczki i córki upo­
mniał s i ę o nie. Zostaje porąbany siekierą. jego żona też. 
Na polecenie Rosjan, przy wiadukcie kolejowym należało 
pełnić wartę. Hołowa miał obow iązek wyznaczyć do tego 
dwie osoby (jednego Ukraińca i jednego Polaka). Pewnej 
nocy wysłano dwóch Polaków - Adama Medyńsk i ego i 
Ałeksandra Konopskiego. Zostali zasztyletowani i wrzuce­
ni do glinianki. 

W tym piekle j a mam czternaście lat, mam młodszą 
siostrę i braciszka. W chlewach konie i krowy, drób. Pole 
zasiane. Ukraińcy - sąsiedzi przechodzą obok mego domu, 
obok mnie. Nikt nie pyta dziewczyny o nic. Nikt nie posy­
ła małego uśmiechu. Idę do kilku sąs iadów, proszę o po­
moc przy żniwach, odmawiaj ą. O dziewczęca naiwnośc i! 

Za zboże pracuje jedna polska rodzina (dawniej pracujący 
na fołwarku). Pomaga mi też jedna Rosjanka i moja ku­
zynka - Helenka Zakrzewska. Żęłam sierpem pszenicę . 
Snopki ukfadałam w bruździe (było mi wygodniej). Z po-



mocą przychodzi mi Ciocia Hela Ilnicka. Zwoz imy snopy. 
Wujek M i chał Malik ułożył stogi. Wydarzenia we ws i 
działają jednak przygnębiająco, boję s ię o młodsze rodzeń­
stwo. Postanawiam uciekać do Krzywcza, tam mieszkała 

moja Babcia Derenowska. Jednego konia zabrali mi so­
wieci, jedną krowę sprzedałam Rosjance zza Zbrucza (tej, 
która pomaga la mi przy żniwach). Zaprzęglam konia do 
wozu, wóz załadowałam przedmiotami codziennego użyt­

ku, do skrzyni trochę ubrań , posadziłam rodzeJlstwo na 
wóz i ruszyłam do Babci. Babcia załamała ręce, a kto 
będzie pilnował gospodarstwa? Do czego wróc i Tato po 
wojnie? Po tych lamentach Babci wybrałam s ię do swego 
domu. Porozmawiam z sąsiadami , może ktoś zechce popil­
nować obejścia i całego dobytku. Może ktoś umłóci mi w 
stodole trochę pszenicy? Z tymi myś łami i z taką nad,ieją 

idę. W ł es i e, po drodze słyszę strzaly karabino we, do 
mnie? Nie wiem ... Idę. Jestem we wsi. Skręcam w drogę 
prowadzącą do mego domu ... Matko Boska! A to co? Cała 

droga zaścielona moją pszenicą, do podwórka i stodoły. 
Biegnę. Staję przy parkanie. Płakać j uż nie mogłam. Ża l 
ścisnął gardło, nogi ug i ęły s ię. Widzę otwartą stodołę, po­
wyrywane deski , materiał budowłany gromadzony mozol­
nie przez mego Ojca rozkradziony. Rozście lona pszenica i 
rysy zrobione przez ciągnięte deski wyrażnie pokazywały 

kto dokonał spustoszenia. Nie poszłam do nikogo. Wróci­
łam do Krzywcza. Nie czułam niczego, nie widz iałam ni­
kogo. nie obejrzałam się ani razu. Nigdy już do Germa­
kówki nie wróciłam. Czułam też jakąś ulg" zakończy ł się 

jakiś rozdział w życiu. W GeJmakówce zost ały groby naj­
bliższych, zostało dzieciństwo. 

Krzywcze też ni e były spokojne. Pewnego dnia do 
Babci przyszło kilku banderowców. My w trójkę staliśmy 
przy łóżku. Brat przytulił s i ę do mnie, trząsł s i ę ze strachu, 
zaczął płakać. Jeden z banderowców podszedł, pogłaskał 

Pamiętanie, ale jakie 

Jerzy Masior 

Mój Kajzerwald. 
" ... Płowo-zielony, piaszczysto-trawiasty, źródlano­

strumy kowy, szumiący wiatrami , wonny rumiankiem i 
mac ierzanką Kajzerwald ~ moje Dzikie Poła, mój Dziki 
Zachód, moj e dzikie, namiętne ukochani e. Gdzieżjesz­
cze znajdę coś takiego, powiedzcie mi - no gdzie?" 

Witold Szolginia "Tamten Lwów" t. ł 

Odczytuję te słowa nie tak dawno zmarłego Arcyl­
wowianina z wielkim upodobaniem i podziwem. Jakże 
on "czuł" świat, w którym wypadało mu żyć. Jak czule 
s nuł w wie le lat póżniej swoją literacką wizję tych 
opuszczonych krajobrazów. Opisywanie Lwowa, a 
szczególnie Łyczakowa po Parandowskim i Szo łgini jest 
odwagą. Zda się nawet, że czymś ni etaktownym, z góry 
skazanym na niepowodzenie, bo doskonałość opisani a 
Miasta przez tych dwóch autorów jest ni eskazitełna, jest 
Ołimpem lwowskiej prozy, a i rymy im się zdarzały ... 

Oni odeszl i, a ja j estem j eszcze wśród żywych i pa­
miętającycll. Okna mojego mieszkania na ulicy Leśnej 

od strony wschodniej nie tylko wypełniał św i t każdej 

pory roku, ale i strome zbocze, akacjami porośni ęte, 

tego szczególnego pagóra nad Lwowem - Kajzerwałdll. 
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go po głowie i pow iedział: "Ne bij s ia, ne bij , ja tobi niczo 
ne zrobi u". Te słowa mnie przeszywały. Następna ich wi­
zyta w Krzywczu miała miejsce 8 grudnia 1944 roku. Cała 

chmara ich wyszła z lasu. Zamordowali w tym dniu mego 
kuzyna Władysława Derynowskiego - zakłuł i go nożami. 
Stefan Derynowski mial młyn. Zw iązali go i włoży li na 
wóz. Jadąc do lasu wpadli do gorzelni. Pospijali si ę tak, że 
w czasie dalszej jazdy wóz i m się przewrócił , wysypały 
się skrzynie z amunicją. Z wozu wypadł też związany Ste­
fan , wpadł do rzeki. Siny z pob ic ia, siny z zimna, przesie­
dział w rzece do rana. Rankiem następnego dnia jego żona 
zawiozła go do Barszczowa i stamtąd pierwszym transpor­
tem pojechali do Jaroslawia. Po tych wypadkach, któregoś 

dnia do Babci wpadli banderowcy i powiedzieli: "Szezo 
raz pridemo, to powiszjem was na tom słupi". Teraz dopie­
ro babcia zrozumia ł a, że z nimi nie ma żartów, postanowi­
ła też wyjechać do Barszczowa. 

Dostaliśmy wagon. Musieliśmy zostawić konia, wóź, 
krowę. Żamiast tego dobytku do wagonu wcisnęli nam pięć 
rodzin żydowskich . Ca ł y do robek pokoleń pradziadów, 
dziadów i ojców pozostał. W Jarosławiu stryjek zajął się 
moim młodszym rodzeństwem, ja przez jakiś czas przeby­
wałam w jakimś rozbitym klasztorze. Po jakimś czasie 
zawi eżli nas do Woli Rozwi ll ieckiej, dali mieszkanie (Tato 
miał lepszy kurnik , bez podłogi , dach słomiany). W Jaro­
sław iu dostaj~ zapomogę - kupi łam krowę. Tato wraca z 
niewoli niemieckiej, odnajduje nas. W okolicy wybuchają 
pożary, słyszymy c i ągłe strza ł y. Mamy już tego dosyć. W 
marcu 1945 roku jeszcze raz uciekamy do Jarosławia. W 
grudniu 1945 roku jedziemy na Zachód J W Sulikowie i 
okolicach okazało się, że więcej jest ludzi, którzy cierpieli 
podobnie jak my. Trudno mierzyć wielkość cierpień, a już 
w żadnym razie porównywać je. Musimy o tym jednak 
mówić, aby już nigdy nie było Kaina i Abla. O 

Mimo j ego bez łeśnej łysiny, to były także moje dz ikie 
pola, przestrzeń młodości g imnazjalnej . Dziś w iem, że 
trwała nieuświadamiana wówczas namiętność przeży­
wania, potrzeba wypełniania czasu i przestrzeni, potrze­
ba bycia. Niechże mi więc wolno będzie i z potrzeby 
serca i niejako z obowiązku, bo jeszcze pamiętam nie­
najgorzej - obraz tej stro ny Lwowa utrwalać i przypo­
minać. Wierzę, że \V tym moim pisaniu będzie mOżna 
odnaleźć radość pamiętania, zachwyt bycia jeszcze raz 
tam , wśród tych wzgórz, którym Łyczaków i Zniesienie 
się kłaniały obramYWltiąc je szmaragdami swojej z ie leni 
i 19nąc do nich na krańcach swo ich zazwyczaj stro­
mych uliczek, mrokiem wieczorn ym, ni eoświetlonym 
chybotliwąjasnością gazowych latarni przedwojenne­
go M ias ta. 

Dorastałem przez lata u podnóża tego opasłego 
wzgórza, o niezbyt precyzyjnych granicach, wędrując 
po jego przetartych i ni eprzetartych ścieżkach, wąwo­
zach i wertepach z lwowska pyryjami zwanymi. Zagłę­

białem s i ę w cieniach skąpych , ołszynowych zagaj ni­
ków, pełznących dnami parowów od strony Zniesieni a, 
czy Krzywczyc. To znów z wyniosłości grzbietu wypa­
trywałem widoków w szafirowo-błękitnej północy, gdzie 
otulone w mglistej poświacie słonecznej wczesno-rannej 
godziny, słał się o każdej porze dnia i roku inaczej po­
mal owany pej zaż Podola. Jego w tej okolicy monotonną 
nizinę przecinała wierzbowo-wiklinowym rozczochra-



• 

niem Pełtew, by zgubi ć s i ę w sinych horyzontach za 
Malechowem ku Dublanom. 

Włóczyłem się po Kajzerwaldzie każdą porą roku, to 
grzbietem ku Kolonii Profesorskiej z masywem Czar­
towsk iej Skały w tle, to znów po olszynowych gajach 
szukając Bóg wie czego ... To było wtedy objęc i e w po­
siadanie tego wzgórza zupełnie nieśw i adome, ale j akżeż 
tym wędrówkom wdzięczna j est dzi ś pamięć. Spróbuję 
określić granice Kajzerwaldu. N ie napotkałem w opi ­
sach takiej próby. Od północy była to przełęcz spływa­
j ąca ku ulicom Leśnej i Piaskowej. Drugą, północną 
stromiznę przełęczy s tanow i ł rozczłonkowany masyw 
Piaskowej Góry, ograniczony króciutką ulicą Leśną i 
j eszcze Kurkową, Unii Lubelskiej, Teatyńskiej, przecię­
ty uli cą św. Wojciecha. Masyw ów był częściowo zabu­
dowany, ale w znakomitej częśc i zadrzewiony, w tym 
także sadami niejednokrotnie zdziczałymi . Te ogrodowo­
l eśne stromizny opadały ku Ogrodow i Strzeleckiemu, 
także Parkiem Kurkowym zwanym (we Lwowie wszyst­
kie parki mialy podwójne nazwy), do ogrodu Dziedu­
szyckich, na teatyński placyk koszarowy 6 PAL-u. Drą­

żyly tę zieleń od strony Kurkowej serpentyny ku zaległe­
mu na grzbiecie masywu najnowocześniejszem u szpita­
lowi-sanatorium Lwowa - Czerwonego Krzyża , gdzie to 
w latach trzydziestych znakom ity tandem lwowskich 
chirurgów: Ostrowski - Bross, dokonali po raz pierwszy 
w Polsce zabiegu lobektomii , czyli wycięcia plata płuc­
nego. Od strony uli cy św. Wojciecha drążyła z i el eń kró­
ciutka, lecz niezwykle uroczo zabudowana ulica So­
bieszczyzny. Nasz lwowski król Jan 111 mógł na niej swą 
stopę postawić, bo bli sko stąd do m iejsca jego wiktorii 
- Zniesienia, a już na pewno mieszkał przy tej ulicy 
generał Władysław Sikorski w czas ie swojej bytnośc i 

pod Kopcem. 
Ja o tym wzgórzu mimochodem, bo na nim zatrzy­

mywał się właśc i wy Kaj zerwald. Od strony wschodniej 
ograniczał go wyraźni e płytki wąwóz, z biegnącymi tu 
torami kolei że laznej przez Winniki do Brzeżan i Podha­
jec. Owa ciuchciowata mocno kolej wybiegała z Dwor­
ca Łyczakowskiego, nie rozpędzaj ąc się zbytni o na zbo­
czach masywu Czartowski ej Skały. by pasażerow ie mi e­
li czas sycić oczy wszechobecnym tu lasem i łąkami. 
Bardziej ku wschodowi i pólnocy rozczłonkowywał s i ę 

Cesarski Las, dawniej także Lonszanówką zwany, na 
opadające ku Krzywczycom i Z ni esieniu pagórki. Ciekł 

tam także stTumyk znaczony intensywniejszą z ie len i ą. 

Kajzerwald moich czasów był bezdrzewny. Wyłysiał w 
1914 roku, kiedy to zdesperowani z imowymi i wojenny­
mi chladami mieszkańcy okolicznych domostw - wycięli 

i wykarczowali (!) wszystkie drzewa. Pamiętając mroż­
ną, także wojenną zimę 1939/40 roku - ni e dziwiłem 
się. Z ojcem wycinaliśmy wtedy wątłe akacje na stoku 
naszego ogrodu od strony właśnie Kajzerwaldll. Wtedy 
to doświadczyłem, że kaloryczność płomienia z akacjo­
wych polan jest niezrównana. Łysina wzgórza była oso­
bliwością Lwowa. Inne wyniosłości nakryte gęstym ko­
żuchem zieleni skrywały duże obszary miejskie, nieki e­
dy ca łe dzielnice. Piaszczysto-gliniasty grunt Kajzerwal­
du nie sprzyjał jego samoi stnemu zadrzewieniu, niewiele 
więc ta okolica miała wspólnego z pojózefińską nazwą 
"Cesarski Las". Wprawdzie na dość płaskiej powierzch­
ni wzgórza jakieś kartofle i buraki uprawiano, ale też 

nigdy te ziem i opłody obfitością zbiorów n ie imponowa-
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ły. Zachwycały na tomi ast w id o ki na cały nieoma l 
Lwów! Ty lko wyniosłośc i Kopca i Pia skowej Gór} 
skrywały Żółkiewskie - całą resztę można było og lądać 

i oglądać . Skrzyło si« w dole Z niesienie, Zamarsty nów 
hen po lasy Hołoska i Brzuch owic . Zachodnie krawę­
dzie płaskowzgórza zachęcały swymi malowniczymi , 
niewielkim i uliczkami, by zbiec do śródmieścia, a od 
południa szumiał Łyczaków rozłożony szeroko i pagór­
kowato aż po Park, Cetnarowkę, Pasieki. Od wschodu 
Krzywczyce o wioskowej urodzie, ale niewidoczne. Kaj­
zerwald po przeskoczeniu toru kolejowego zbiegał ku 
nim niespiesznie rozczłonkowanymi pagórkami - docie­
rając do pierwszych uliczek osady. 

Od tej stTony zadz iw i ał Kajzerwa ld swoimi osob li­
wościami: cerkiewką Bazyl ianów z warzyw nikiem, 
odrob iną wody, czyli stawkiem-glin ianką, w którym 
można s i ę było pluskać w skwarne lato, a i drobnych 
cierni ków przynieść do domowego akwarium . Stąd są­
czył się ku Znies ieni u strumyk w o lszynowych zaroślach 

pochowany. Ten leśny chwast - o lszyny upodobał sobie 
Kaj zerwald szczególnie: był wszędzie tam gdzie odrobi­
na wilgoci i c ienia. W wąwozach od strony Znies ienia 
krzew ił s ię powszechnie i dość wysoko po wąwozach. 
Te zarośni t(te wąwozy miały szczegó lne powodzenie bo 
dawały schronieni e zakochanym parom. Były to kryjów­
ki raczej iluzoryczne. bośmy bez trudu te żołniersko­
kucharkowe parki wypa trywa li , co grani czy ło wtedy 
ni eomal z seksualnym uświadamianiem. 

Kajzerwald zimą stawał s ię wymarzoną krainą nar­
c iarską. Jego dość strome stoki zachęcały do szalonych 
zjazdów: byle szybciej, byle dalej. Taki wtedy był styl 
jazdy na nartach. Na jednym ze zboczy tkw i" szkielet 
skoczni o drewni anej konstrukcji , a le j ej podły stan 
zmuszał do budowania własnych, śn i eżnych progów, z 
któ rych sfruwa li śmy na dość przyzwoite odl egło śc i . 

Mój rekord : 16 metrów. 
Przywi lejem lwowski ch zim była obfitość śni egu od 

grudnia do końca lutego. Mróz także rzadko folgowa !. 
Czy to na Kurkowej idąc do gi mnazjum, czy to pod 
deskami (jesionowymi lub hikorowymi) skrzypiało, oj 
skrzypiało , a cały ten rozbielony krajobraz, spowity \V 

t ęgi mróz jawił się nad mi as tem w przejrzystych mgieł­
kach zrodzonych Z kominów lub l śnił porażając źrenice 

na płaskowyżu Kajzerwaldu, aż po wszechobecny tu 
horyzont. 

N igdy nie miałem dość zimy. Moje oceny szkolne w 
tym okresie nieodzownie obniżały się, ale z dnia na 
dzień udoskonalałem zjazdy i chrystianie gdz ieś woko­
li cy cerkiewki i cmentarza \V jednej z dolin od strony 
Zniesienia. Obie cerkiewki Kajzerwaldu, zarówno ta z 
cmentarzem jak i bazy li ańska od strony Krzywczyc, 
narysowana wiernie przez W. Szolginię w I tomie "Tam­
tego Lwowa" na stron ie S I, odstraszały mnie zawsze 
swoją tajemniczością i obcością wnętrza, brodatymi 
mnichami , niezrozum i a łą symboliką ikonostasu i śpie­

wami basso profondo. 
Latem Kajzerwald byl przedziwnie świetli sty i jakby 

rozleglejszy, sięgający poza horyzont bieg iem ścieżek i 
kolejowych torów z Dworca Podzamcze aż po masyw 
CZaJ10wskiej Skały, za którym gdzieś tam Winniki i ni e­
zapomniane Stawy Lipskiego z ich wodnymi urokami w 
lecie. Na Podzamczu została moja wrześniowa, wojen­
no-harcerska służba w 1939 roku. Opasująca wzgórze-



jego północne zbocze - drożyna, wijąca się nad parowa­
mi i pod skalno-piaszczystymi goliznami stoków, zachę­
cała do spacerów samemu, bądź we dwoje, do krótkich, 
harcerskich wypadów z zastępem. Przypominam sobie 
spotkanie z harcerzami żydowskimi . Wtedy to dowie­
działem się, że takowi we Lwowie istnieją. Cóż, była 
Hasmoneja, byłó Makabbi (kluby sportowe), mogli więc 
być i Żydkowie-druhy. 

Wiosną stroił się Kajzerwald w tarninowe biele. Tar­
niny porastały zbocza naj gęściej od strony północnej. 
Na zboczu zachodnim, opadającym ku Leśnej były nie­
czynne piaskownie, a nawet kamieniołom tuż nad drogą 
i oknam i mojego mieszkania. W tym miejscu powracam 
do wielokrotnie już powtarzanego przekazu, do wrze­
śniowej 39 r. historii Lwowa. Przy drodze pod zachod­
nim zboczem, nieco w prawo od zarośniętego akacjami 
kamieniolomu, gdzie obecnie spory, drewniany krzyż, 

upamiętniający jakoby znajdującą się tam nicgdyś cer­
kiew, na skraju dawnego ogrodu Podhorodeckich, do 
którego wejście od Piaskowej - zostało pogrzebanych 
we wrześniu 39 roku kilkunastu polskich oficerów roz­
strzelanych przez bolszewików. Nadciągnęli oni od Ły­
czakowa z długimi sztykami na jeszcze dłuższych kara­
binach wymierzonych w okna kamienic. Choć wrzes ień 

był c iepły, przywędrowali w burych, wystrzępionych 
szynelach, niektórzy w budionnówkach, bardzo dla nas 
śmiesznych. A że właściwie nie byli śmieszni, lecz 
straszni, szybko się o tym Lwów dowiedział. O miejscu 
pochowania rozstrzelaych oficerów wiem z przekazu 
ustnego mieszkającej w willi H. Zb ierzchowskiego -
Ukrainki będącej przygodnym świadkiem owego mordu. 
Do dziś nikt z kompetentnych Rodaków we Lwowie nie 
próbował uwiarygodnić tragicznych faktów ... 

Jesien ią Kajzerwald nie zachęcał do wędrówek. Mil­
sze były wieczory na Corso, bądź na krytej plywalni na 
Jabłonowskich . Zdaję sobie sprawę, że podobne, ma­
giczne okolice miał w tamtych latach każdy z nas, Lwo­
wian. Że Lewandówka, Zamarstyn6w, Kleparów czy 
Pasieki - to dzielnice szczególnej pamięci i tęsknot. Tam 
zostały niepowtarzalne zakątki, domy, podwórka i one 
właśnie spowodowały uczucia szczególne, tak dobrze 

." L, 
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znane wszystkim stamtąd. Te obrazy z biegiem lat blak­
ną, ale w swojej szarości, za błękitną mgiełką tęsknoty 
stają s ięjedyne, niepowtarzalne. Opisywanie Kajzerwal­
du wezbrało, bo wypełnia j akąś przestrzeń - źródło, 

przestrzeń z której tak wiele ma swój początek i na­
tchnienie. Uczucia stamtąd dziś już n ieokiełznane, a od­
dalenie i czas choć zacierają kontury, wciąż bywają 
obecne, budzą s ię w chwilach niespodziewanych spro­
wokowane błękitem , zi elenią, to znów szczegółem ja­
kimś zaskakującym na ulicy, za zakrętem, za rogiem .. , 

Dziś gdy jestem we Lwowie, przystaję na krawędzi 
stromizny Kajzerwaldu zapatrzony, jak wtedy, w wę­
drówki obłoków wypełzających zza grzbietu Czartow­
skiej Skały, by burzyć jasność nad Zniesieniem, ucieka­
jąc na równię Podola cieniami poszarpanymi chropowa­
tością tego co na dole. l tak aż po horyzont, po kres 
poznania i pamięci. 

Już ponad pół wieku trwa to moje zapatrzenie. Kaj­
zerwald obrósł tysiącami drzew - lasem, którego tu nie 
było. N ie sądzę jednak by można rnu przywrócić nazwę 
cesarskiego. Grzbietem, pośród drzew biegnie szeroka, 
asfaltowa promenada: od skansenu budownictwa wiej­
skiego zlokali zowanego wokół bazy li ańskiej cerkiewki 
po krętą i spadzistą śc i eżkę po zboczu ku Leśnej. Ta 
ścieżka, pośród wszystkiego co mnie tu teraz otacza -
zachowała swoją dawną pokrętność i wysiłek wspinania 
się. Jest taka jak dawniej . Dlatego ilekroć tam jestem 
l11liSZt( n i ą przejść . Lwów z Kajzerwaldu jest teraz nie­
widoczny. Przesłani ają go wysokie i gęsto rosnące drze­
wa. Z odremontowanej skoczni narciarsk iej, która 
otrzymała metalową kon strukcję roztacza się widok na 
bliskie Zniesienie i daleki Zamarstynów, Żółkiewskie i 
Hołosko. Do miniaturowego ZOO przy skansenie zło­
wiono do żelaznej klaty karpackiego niedźwiedzi a. Jest 
o lbrzymi i lubi łakoc i e. Sądecka młodzież misiowi sło­
dyczy nie żałuj e. A mnie jakoś jest dziwnie. Gdzieś tu w 
pobliżu budowałem narc iarskie skocznie i łowiłem rybki 
do akwarium, a teraz ten miś powoduje, że jeste~ tu jakby 
obcy, nie na miejscu. Mimo to nie sądzę, by opowieść o 
Kajzerwaldzie mOŻlla było kiedykolwiek zakończyć. 

Nowy Sącz, w styczni u 1999 
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Rodrycjusz Gerlach 

Los Kresowiaka na Syberii 
Dowód osobisty 

Na wiosnę 1940 roku Związek Radziecki dokonał dru­
giej masowej deportacji ludności polskiej zamieszkałej na 
wschodnich terenach RP. Objęła ona około 320 tys. obywa­
teli polskich. Przeważnie były to kobiety i dzieci , gdyż mę­
żowie-ojcowie zostali już wcześniej aresztowani. Transporty 
tych zesłańców kierowane były do Kazachstanu i Ałtajskie­
go Kraju w okolice Bamautu. 

Wszyscy zesłańcy, obojętnie kiedy byli wywiezieni, cier­
pieli straszliwy głód. Choroby i śmierć nie omijały żadnej 
rodziny. Mijały lata. Rodziny polsk ich zesłańców stawały 
się coraz mniejsze. A cmentarze powiększały się w zastra­
szającym tempie. 

Całą nadzi eję na zmianę straszliwych warunków pokła­

dano w Matce Bożej, do której Polacy zwracali s ię w pokor­
nej prośbie o ratunek. Ta nadzieja pozwalała ludziom na 
walkę o przetrwanie. Było to codzienne zmaganie się z gło­
dem, mrozem, chorobami , ze swoimi słabościam i , z samym 
sobą· 

Nadszedl rok 1945. SkOliczyła s ię wojna. W dusze tych, 
którzy pozosta li przy życiu , wstąpiła nowa nadzieja. Na­
dzieja, że Pocieszycielka Strapionych przybl iży chwilę, kie­
dy los polskich matek i dzieci zmieni s i ę na lepsze. Wszyscy 
wierzyli, że nadejdzie dzieil, kiedy będą mogli wrócić do 
swoich rodzinnych domów. 

Wreszcie długo oczekiwana chwi la nadeszła. Na wiosnę 
1946 r. rozpoczęły się w Bamaule i okolicach przygotowa­
nia do wyjazdu zesłańców do Polski. Wiadomość ob iegła 

wszystkie polskie kwatery. Nawet te zagubione w stepach . 
Radość była ogromna. Nadzieja to wielka siła. Dźwigali s ię 

ze swych legowisk także ci , którzy już o własnych siłach 
chodzić nie mogli. Ludzie biegali do miejscowych urzędów. 
Załatwiali formalności w NKWD. Niektóre rodziny otrzy­
mały zaświadczenia ewakuacyjne. Pojawiła s i ę jednak pew­
na przeszkoda. Miejscowe władze wymyśliły, że wyjechać 

mogą tylko te osoby, które na podstawie jakiegoś polskiego 

Michał Siera 

dokumentu potrafią udowodnić swoje pochodzenie. Łatwo 
powiedzieć, trudno wykonać . Skąd po tylu latach wziąć pol­
ski dowód tożsamości? Przecież na opuszczenie domów 
m ieli często ty lko k ilkanaście minut. Ilu ludzi w takiej 
chwili myś lało o dowodach osobistych? 

Zaczęło się nerwowe przeszukiwan ie wszystkich zaka­
marków, by znaleźć jak i ś papierek, na którym byłaby pie­
czątka lub coś, co ją przypominało. Bardziej zaradni próbo­
wali (z powodzeniem) sporządzać " dokumenty" we wła­
snym zakresie. Przecież miejscowy enkawudzista nie zn~ł 
polskiego języka, a właśnie on decydował, komu wydać za­
świadczen ie o ewakuacji, a komu nie. 

Pewna matka dwojga nieJetnich dzieci nie znalazła nic, 
co pozwo liłoby jej udowodnić polskie pochodzenie. Nie po­
mogły prośby i poświadczen i a współtowarzyszy niedoli. "Ty 
nie jesteś Po l ką, bo nie masz żadnego dokumentu. Nigdzie 
nie pojedziesz" - stanowczo stwierdził enkawudzista. Już 
niektórzy odjechali do odległej stacji kolejowej, inni szyko­
wali się do drogi. Ona jedna nie mogła nic wymyślić. W 
żaden sposób nie mogła przekonać przedstawiciela sowiec­
kiej władzy, że jest Polką! Pożegnała ko lejną grupę zesłań ­

ców odjeżdżających "do domu". 
Sytuacja - jak się wydawało - była beznadziejna. Roz­

pacz s i ęgała zenitu. Gdy kolejny raz powróciła z niczym z 
NKWD, załamana głośno powiedział a: "Matko Boska, ra­
tuj !" 

W tym momencie stało się coś dziwnego, coś o czym do 
tej pory nawet nie myś l ała. Stala przed swoimi dz iećmi i 
przypomn iała sobie naraz, że ma gdz i eś schowany obrazek 
Matki Boskiej. Znalazła go i szybko jak tylko mogla, pobie­
gła do NKWD. Podała enkawudz i śc i e obrazek i powiedzia­
ła: "Oto mój dowód osobisty". Przedstawiciel sowieckiej 
władzy przez chwilę przyg l ądał się uważnie obrazkowi, a 
potem powiedział tak: "Tak, skoro ty masz taki obrazek to 
znaczy, że jesteś Polką". Oddał go właścicielce i po l ecił 

wydać dokument ewakuacyjny. Uszczęś liwiona kobieta po­
biegła z radosną nowiną do swoich dzieci ... 

Bogu i Matce Przenajświętszej niech będą dz i ęk i za to, 
że wszyscy troje szczęś l iw i e powróci li do Polski. Nie, ni e do 
swojego rodzinnego domu. W ich domu mieszkał już ktoś 

inny... (c. d. n.) 

Samotna ucieczka z Reichu (c.d.) 

1943 r. 

Aż przyszła dość ładn a, mloda brunetka i 
prawie od razu wskazała na mnie. Byłem pra­
wie szczęśliwy. Nieraz po tym myślałem, jak 
to czasem w życiu tak niewiele człowiekowi 

potrzeba, żeby poczuć się szczęś l iwym. Oni 
chyba celowo stosunkowo dtugo trzymali nas 
w tym obozie przejściowym, żeby porządn ie 

wygłodzić, psychicznie złamać tak, aby każdy 
kto dostanie wreszcie pracl;{ i jakieś tam jedze­
nie dla zapchania żolądka, bał się utraty pracy 
i głodu. Jednym słowem, żeby dobrze praco· 
wal dla 111 Rzeszy. 

Jak s ię później okazalo, mloda, przystojna 
brunetka, która mnie wybrala, była córką go· 
spodarza i mojego szefa. Z obozu zaprowadzi­
ła mnie na dworzec skąd pojechaliśmy jeden 
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przystanek pociągiem do wsi Brusewitz. Już na początku zwróciła 

moją uwagę, że stara s ię być dla mnie wręcz miła - czego zupełnie 

się nie spodziewałem. Po przyjściu do domu, zaraz na podwórku 
przedstawiła mnie całej rodzinie, zaznaczając, że Michael mówi nie­
ź l e po niemiecku. Obawiała się widocznie ew. krytycznych uwag pod 
moim adresem. Zresztą i tak później stojąc na podwórku uslyszalem 
jak HelT Schef czyli jej ojciec Otto Schmidt powiedzial do niej w 

kuchni: zdaje się Krysta, że wybrałaś złego robotnika bo nam po­
trzebny jest starszy i mocniejszy. Ona twardo mnie broniła mówi ąc, 

że mnie trzeba tylko dać jeść, a w ogóle to ze mną nie będzie kłopo­
tów tak jak z francuskim jeńcem, bo można sil;{ porozumieć po nie­
miecku. 

Rodzina moich gospodarzy sk ladała się z szefa, który mial wów­
czas ponad 50 lat, byl ranny w glowę i straci I jedno oko w czasie 
pierwszej wojny światowej. Stąd był w domu, a nie w wojsku, bo 
Niemcy w jego wieku byli wtedy zmobilizowani. Był całkiem siwy i 



chudy, zawsze wcześniej niż inni szedł spać i długo rano leżał w łóż­

ku. Podobno tak mu zalecili lekarze. W sumie był to chyba przyzwo­
ity czlowiek, nigdy na mnie nie krzyczal, tylko zawsze cierpl iwie tlu­
maczyl jak i co mam robi ć. Bardzo s ię wypytywał o moją rodzi nę, 

sytuację materialn ą, wyznawaną re ligię itp. 
Zapytał mnie m.in. dlaczego ja dobrowolnie wyjechałem do pracy 

w Niemczech. Wyprowadziłem go oczywi śc ie z błędu opowiadając 

bez ogródek jak mnie złapano i s iłą wywieziono. On i cala rodzina 
byli tym zdziwieni. Sądzę, że nawet mi nie bardzo wierzyl i. Jego żona 
Frau Matylda była od niego nieco młodsza, potężna ok. ł OO kg żywej 
wagi) siwiejąca brunetka. Ta to wyżywała się na mnie, wrzeszcząc od 
czasu do czasu z byle powodu, a najczęściej bez powodu w ogóle. 

Byla jeszcze matka szefa ok. 70 letnia pani, bardzo jeszcze ży­
wotna i niezwykle pracowita. Stosunkowo najbardziej mi życzliwa. 
Czasami jak j ą coś zdenerwowało albo jak nie chci ała abym rozumiał 
co ona mowi do innych to używała jakiej ś nie zrozumialej dla mnie 
gwary. Sądzę, że to chyba był język kaszubski albo coś zbłiżonego. 
Mnie kazała siebie nazywać Frau Mutter. No i oczywiście wspomnia­
na j uż, przez wszystkich członków rodziny rozpieszczana Freulein 
Krysta. Jak się póżniej dowi edziałem, Krysta należała do Hitler Ju­
gend i uczęszczała do jakiejś szkoły w Szczecinie. Tam mieszkała 

przyjeżdżając do domu na święta tylko. Teraz do października mi ała 

wakacje i muszę powiedzieć, że dość sołid nie pomagała w pracach 
gospodarskich. Na podstawie moich obserwacji i zasłyszanyc h urywków 
rozmów wydaje mi s i ę, że nie była to rodzina fanatyków Hitlera. Przez 
pierwsze dwa dni prawie nic nie robiłem, byłem zresztą słaby po głodów­

ce w obozie. Szef zapoznawał mnie z obowiązkami moimi i pokazywał 
jak nieklóre prace mam wykonywać np. czyścić i kannić konie itp. 

W tym czasie, właśnie jeszcze przez dwa dni, na gospodarstwie 
pracował jeniec francuski , który miał na imię Maurice. W tej wsi, w 
jednym budynku, chyba w byłej szkole, byli skoszarowani pod strażą 
francuscy jeńcy wojenni , prości żołnierze, którzy o godz. 7 rano roz­
chodz ili się do pracy w poszczególnych wyznaczonych gospodar­
stwach. O godz. 18-tej każdy z nich obowiązkowo mus iał być z po­
wrotem w miejscu skoszarowania i nie wolno mu było opuszczać 
tego miejsca do następnego dnia rano. Ta praca francuskiego j eńca 
miała się skończyć bo wszyscy ci jeńcy wkrótce mieli być zwolnieni 
do domu. Czy tak się stało tego na pewno nie wiem, ale z tej "mojej" 
wsi dosłowni e za ki lka dni wszyscy oni wyjechali . 

Jak wspomniałem Maurice pracował ze mną dwa albo trzy dni i 
bardzo żałowałem, że mogłem s i ę z nim porozum ieć tylko na migi, 
bo on zupełnie nie mówił po niemiecku, a ja z kolei po francusku. 
Gospodarz mój znał trochę francuski (chyba z I wojny) i jakoś tam Z 

nim się porozumiewał w tym j ęzyku. 

Po głodowym pobycie w obozie wreszcie mogłem s ię najadać, 
nie zawsze może do syta, ale jednak wystarczająco, bo moi gospoda­
rze byli zainteresowani abym miał s iłę do pracy. Jak czasem byłem 
głodny w stodole i nikt nie widział , wypijałem surowe jajka, albo w 
sadzie zjadalem dojrzale owoce. 

Pod tym wzgłędem, ci co dostali s i ę do pracy na wsi, mieli znacz­
nie łepiej niż ci co pracował i w mieście. Tam obowiązywały kartki 
żywnościowe, żywność ściśle racjonowana, a te przydzielane i lośc i 

były niewystarczające aby się najeść. Często wi ęc ci przymusowi 
robotnicy w mieśc ie chodzili głodni jeśl i nie umieli jakoś kombino­
wać (handlować) albo zwyczajnie kraść. 

Ja dostawałem jedzenie 3 razy dziennie, a czasem jak pracowali­
śmy w polu (to był okres żniw) to Niemcy jedli podwieczorek i przy 
okazji mnie się też coś dostawało. 

Jadałem zawsze w kuchni sam. Gospodarze jadali w pokoju sto­
łowym. 

Mój dzień powszedni wygłądał mnie więcej następująco: wsta­
wałem zawsze punkrualnie o godzinie 5 rano, budziła mnie babcia 
(Frau Mutter). 
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Zaczynałem od wyrzucania gnoju i porządku koło krów, czysz­
czenia oraz ich karmienia, a tych krów było 6 plus 4 cielaki. Gospo­
darz miał dwa konie pociągowe, potężne dwie klacze (tzw. perszero­
ny), które nazywał Anne i Lotte. Po skończeniu prac przy krowach 
zajmowałem się końmi . Karmienie - ściś le według wskazówek go­
spodarza oraz też wyrzucanie gnoju i czyszczenie. Z tym ostatnim 
miałem najwięcej kłopotu bo szef zawsze bardzo dokładni e spraw­
dzał czy ja wyczyściłem konie starannie, nawet kopyta. Konie musia­
ły błyszczeć. Zresztą tę akurat pracę nawet lubiłem, bo jak wiadomo, 
konie to bardzo sympatyczne stworzenia. 

Dokładne wykonanie wymienionych prac zajmowało mi czas 
mniej więcej do godziny 7.45. Po tym myłem się i dokładnie o godz. 
8 dostawałem śni adani e . 

Jak wspomniałem był to akurat okres żniw, więc zaraz po śniada­
niu jechaliśmy z gospodarzem, a czasem z całą rodziną na pole ko s ić 

zboże, wiązać snopki, zwozi ć do stodoły itp. Na początku wrześni a 

już było po żniwach, zaczynało się młócenie i odstawianie zboża, bo 
oni też mieli obowiązkowe dostawy dla hitlerowskiego państwa, orka 
i temu podobne różne prace na polu. 

Obiad miałem zazwyczaj w okolicy godz. 13-14 z tym, że w cza­
sie przerwy obiadowej mus i ałem jeszcze nakarmić bydło i konie. Po 
obiedzie w połu lub na gospodarstwie (np. młócka). Po godz. ł9 
wieczorem znowu praca koło bydła i ko ni . Często po południu kosi­
lem (nauczyłem się to robić) zieloną paszę dla bydła , ladowałem na 
wóz i wiozłem do domu. Koł ację dostawałem około godziny 20.30, 
po zjedzeniu której bylem wolny, ale zazwyczaj tak zmęczony, że 

rzucałem się na łóżko i natychmiast zasypiałem . Czasem na krótko 
spotykałem się wieczorem ze starszym kolegą Edkiem ze Zduńsk i ej 

Woli, który pracował u sąsiedniego gospodm:a. On pracowal tam już 
od początku 1941 roku kiedy ja, mieszkając na Kresach Wschodnich, 
byłem jeszcze pod okupacją sowi ec ką. Edek był więc już dobrze zo­
rientowany w syruacji i udzi e lał mi wszelkich n i ezbędnycb i bardzo 
pożytecznych informacji. 

Stosunkowo najwięcej czasu miałem w niedziele chociaż tak jak 
każdego dnia 3 razy dziennie musiałem się zająć bydłem i końmi . Ta 
niedzielna praca zajmowała mi ok. 3-4 godziny, a resztę czasu mia­
łem dła siebie, do własnej dyspozycji. Spotykałem się wi ęc z innymi 
Połakarni pracującymi w tej wsi, w tym z 33-letn im Stefanem, który 
pochodził ze Lwowa, gdzie zostawił żo nę i S -letnią có reczkę. Z nim 
to właśnie planowaliśmy wspólną ucieczkę. 

W sumie pracę miałem bardzo ciężką, za ciężkąjak na mój wiek 
i predyspozycje fizyczne. Nigdy przed tym tak nie pracowałem. Do 
czerwca 1941 roku (również za pielwszej okupacji sowieckiej) , czyl i 
do wybuchu wojny sowiecko-niemieckiej , chodziłem do szkoły i fi­
zycznie nie pracowałem. 

Niemieckie gospodarstwo, w którym pracowalem, obejmowa~o 
20 ha ziemi ornej i kiłka hektarow łąki, no i zwierzęta domowe, o 
których już mówiłem. To wszystko wymagało dużo pracy od 5 osób 
razem ze mną z tym, że sam gospodarz, jak już wspomniałem choro­
wity, bardzo s ię oszczędzał. Tyłko IV czasie żniw czasem przychodzili 
pomagać sąsiedzi. 

Panna Krysta była dla mnie coraz bardziej mila, korzyst ała z 
okazji jak nikt nie wi dział, żeby mnie dotknąć, dwuznacznie po­
żartować, aż wreszcie, w stajni, pocałowała mnie w policzek. Na 
początku sprawiało mi to nawet przyjemność i imponowało, ale 
po pewnym czasie zaczęł o mnie to niepokoić , jakoś instynktow­
nie. Pewnego razu zwierzyłem s ię z tym mojemu koledze sąsiado­
wi, niewolnikowi ze Zduńskiej Woli , Edziowi. Ten wypytał mnie 
dokładnie o wszystkie szczegó ły i podsumowal krótko: s łuchaj -
tobie grozi stryczek jak to ktoś ~auważy i doniesie do gestapo. Jak 
będziesz jej unikal z kolei i w jaki ś tam sposób bronił s ię , to ona 
sama ze zł ości może ciebie oskarżyć o napastowanie. Jesteś w 
niebezpiecznej sytuacj i. Opowiedział mi przy tym jak to niedaw-
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no publicznie wieszali Polaka za fl irt z Niemką, której mąż był w 
wojsku. 

Wpadlem w poploch - ja, miody chłopak bez żadnego życiowego 
doświadczenia. 

Tak się złożyło, że następnego dnia kosiłem zi eloną mieszankę 
dla krów i przyszła Krysta ładować to na wóz. W pobliżu i na hory­
zoncie nie było nikogo, więc ona w sposób obcesowy zaczęła mnie 
całować i powiedziala mi, ża ma zamiar przyjść do mnie w nocy jak 
wszyscy będą spali. 

Poczułem się jak prawdziwy niewolnik, który znalazł się w sytu­
acji bez wyjścia , w matni : lak nie dobrze i tak ź le. Do tego wszystkie­
go jako młody fizycznie dojrzewający chłopak byłem przepojony ro­
mantyzmem i sentymentem w sprawach miłości i wszelkich kontak­
tów z dziewczyną. Marzyła mi s ię wielka miłość po wojnie, po stu­
diach (takie miałem plany) - tak jak w tamtych czasach większość 
moich rówi eśników wychowywanych w domu i w gimnazjum w 
duchu religijnym i na lekturze Sienkiewicza, Mickiewicza, Słowac­

kiego itp. 
A tu uderzyło we mnie brutalne życie o jakim pojęcia nie miałem. 

Zdawało mi się przez moment, że tego nie jestem w stanie udźwi­
gnąć. Z zachowania Krysty wywn ioskowałem też, że jej chodzi tylko 
o seks, jak to s ię dzisiaj mówi, a nie o żaden sentyment czy jakąś ram 
m i łość. Potrak towała mnie rzeczywi ście jak niewolnika, z którym 
można robić co się chce. Nawet jej ton był dość kategoryczny. By ła 

niewie le ode mnie starsza, niecały rok, ale widocznie już była prze~ 

siąk nięta propagandą hitlerowską o niemieckim narodzie panów i 
m.in. polskich niewolnikach. Zresztą sądzę, że specjaln ie wiele nie 
myśl ąc chc i a ła po prostu zaspoko i ć swoje m łodzieńcze żądze przy 
pomocy niewolnika, który był pod rękaJ bo c hłopcy niemieccy od ł 8 

lat wzwyż byli na wojnie, w wojsku. 

W każdym razie byłem bardzo wytrącony z równowagi , przerd­
żony, ale jednocześn ie jakoś instynktownie zebrałem się do kupy i jak 
mogłem, zacząłem jej tłumaczyć czym to grozi mnie i jej (ogolenie 
głowy, wyrzucenie z hitlerjugend). Miałem z tym trochę trudności 
językowych , nie znałem przeci eż dobrze niem ieckiego, raczej s ł abo. 
Ale jakoś tam mi wyszło, bo w pewnym momencie jakby trochę mnje 
zrozum i ała, a może wystraszył a s ię i zaczęła s i ę zastanawiać. Po 
chwili jednak powiedziała, że nie ma się czego obawiać, bo nikt się 
nie dowie, a jeś l i nawet któreś z rodziców czy babcia zauważyliby 
coś to i tak nikomu O tym nie powiedzą bo jej, jedynaczce na wiele 
rzeczy pozwal ają, a oprócz tego sami by się bali skandalu. 

Stanęło na tym, że przez kilka dni będziemy si ę zastanawiali jak 
to zrobić, co najmniej do niedzieli, a był wtorek. DJa mnie to już było 
dużo, miałem kilka dni na przemyślenie całej sprawy, ewentualne 
poradzenie s ię starszych, mądrzejszych kolegów. 

Właśn ie we wtorek wieczorem otrzymałem od gospodarza pierw~ 
szą zapłatę za miesiąc mojej ciężkiej pracy, w sumie 20 marek. Wtedy 
to była mniej w i ęcej war10ść okol o 4 dolarów. Szybko, przy pomocy 
kolegów, dowiedziałem si ę, że suma ta starczy mi na bilet do Kutna 
czyli do granicy Generalnego Gubernatorstwa. 

Postanowiłem w ięc przyśpieszyć planowaną ucieczkę. Polecia­
łem szybko do mojego starszego kolegi Ster.,na, z którym planowali­
śmy ucieczk ę. Poinformowalem go jak wygląda moja sytuacja i usta­
lil iśmy, że uciekamy w najbl i ższą niedzielę 13 września 1942 roku­
po wykonaniu codziennych prac porannych i śniadaniu. Niedziela 
była dobrym dniem do ucieczki, bo można było włożyć swoje przy­
zwoite ubranie i to było normalne, nie zwracało niczyjej uwagi. Cze­
kałem więc z niecierpliwością do niedzieli. Krysta w ciągu tych czte~ 

rech dni też jakoś jakby się uspokoiła, nie szukała kontaktu ze mną i 
nie napastowała mnie. (c. d. II.) 

WCZORAJ, DZIŚ, JUTRO 
Leszno, 2 lutego 1999 r. 

Zarządy Oddziałów i Klubów Towarzystwa Miłośników 
Lwowa i Kresów Południowo-Wschodnich 

ZaI7.ąd Towarzystwa Milośników Lwowa i Kresów Południowo­
Wschodnich Oddział w Lesznie uprzejmie infortnuje, że 24 kwietnia 
1999 r. (sobota) odbędą s i ę w Lesznie, w auli Szkoły Podstawowej nr I 
im. Marii Konopnickiej przy ul. ZYb'l11Unta Krasińskiego nr 2 eliminacjc 

VII OGÓLNOPOLSKIEGO DZI ECIĘCEGO FESTIWA LU 
PIOSENKI LWOWSKIEJ "TA JOJ" - LESZNO '99 

na który serdecznie zapraszamy młodych wykonawców z terenu 
Pa1lstwa działalności. 

Koncert laureatów odbędzie się w n i edzielę, 25 kwietnia 1999 r. 
o godz. 15.30 w sa li Miejskiego Ośrodka Kultury w Lesznie, ul. 
Bolesława Chrobrego nr 3 

Organizatorami Festiwalu są: 

- Towarzystwo Miłośników Lwowa i KPW w Lesznie, 
- Urząd Miejski w Lesznie, 
- Urząd Powiatowy w Lesznie, 
- Redakcja Tygodnika "PANORAMA LESZCZYŃSKA". 
Zgłoszen ia uczestnictwa przyjmowane będą do 10 kwietnia ł999 

r. przez Biuro Organizacyjne Festiwalu (BOF), gdzie również można 
uzyskać bliższych informacji dotyczących imprezy. 

Adres biura: TMLiK PW Oddzial w Lesznie, 64- 100 LESZNO, 
ul. Sikorskiego 26/9, tel. (0-65) 520-28-1 6 

41 

Z wyrazami na l eżytego szacunku i poważania oraz naszym 
lwowskim "ta daj Boży zdrowi" 

pozoslaje 
Janusz Ragankiewicz - prezes 

W za łączeni u: Regulamin Festiwalu i Karta Zgłoszen ia . 

REGULAMIN 

VII Ogólnopolskiego Dzieci ęcego Festiwalu Piosenki Lwowskiej 
"TA JOJ! " - Leszno '99 

I. Organizatorzy: 
Towarzystwo Milośników Lwowa i KPW w Lesznie 
Urląd Miejski w Lesznie 
Miejski Ośrodek Kultury w Lesznie 
Urząd Powiatowy w Lesznie 
Redakcja Tygodnika "Panorama Leszczyńska". 
2. Cel imprezy: - popularyzacja piosenek lwowskich wśród 

dzieci i młodzieży. 
3. Uczestnicy: - sol i śc i i zespoły wokalne (do 10 osób) w trzcch 

grupach wiekowych: 
"A" - uczniowie klas od I do V szkó ł podstawowych 
"B" - uczniowie klas od VI do VIII szkól podstaw. 
"C" - uczniowie szkół ponadpodstawowych 



Uwaga: ukonczenie 19 lat lub szkoly eliminuje z udzialu. 
4. Termin i miejsce imprezy: 
24 kwietnia 1999 r. (sobota) przesluchania konkursowe od 

godz. \2-tej do 19-tej w auli Szkoły Podstawowej nr l im. M. Ko­
nopnickiej w Lesznie Al. Z. Krasińskiego nr 2 

25 kwietnia 1999 r. (niedziela) godz. 15.30 - rozdanie nagród 
i dyplomów oraz koncert laureatów w sali Miejskiego Ośrodka Kul­
tury w Lesznie ul. B. Chrobrego 3. 

5. zasady regulaminowe: 
a) Wykonawca(y) przedstawi a(ją) dwie piosenki o tematyce 

lwowskiej o łącznym czasie tr.vania do 8 minut. 
b) Pisemne zgł oszenia uczestnictwa (wg załączonego wzom) 

należy przysylać na adres B. O. F. (Biuro Organizacji festiwalu) w 
ternlinie do dnia 10.04.1999. 

Organizatorzy zapewniają apara turę naglaśniającą, magnetofon 
kasetowy oraz fortepian. 

6. Ocena i nagrody: 
6-cio osobowe jury oceniać będzi e: 

a) wykonanie piosenek (umiejętności wokalne) 
b) dobór repertuaru (walory muzyczne i s t opień trudności) 

c) ogólny wyraz altystyczny. 
Organizatorzy przewidują liczne nagrody oraz wyróżnienia. 
Adres Biura Organizacyjnego festiwalu: 
TOWARZYSTWO MlŁOŚNTKÓW LWOWA l KRESÓW PO­
LUDNTOWO-WSCHODNlCH 
64-100 LESZNO ul. Sikorskiego 26 leI. (0-65) 520-28-16 

Leszek Krupski 

.** 
VII Ogólnopolski Dziecięcy Festiwal Piosenki Lwowskiej 

"TA JOJ'" Leszno '99 

KARTA ZGŁOSZENIA UCZESTNICTWA 
Wykon.wca(y): 

(Imię i nazwisko lub nazwa zespołu ) 

Grupa wiekowa: nA" ,.B"' .. C' (proszę podkreślić) 

Nazwa placówki: .................... . ............ .............. . 

Ilość osób: ................. . 
Tytuly piosenek: 
l .................................. .. ...................................................... .............. .. 

(nazwisko autora słów i kompozytora) 
2 .......................................................................... ........... . 

(nazwisko autora sló\\ i kompozytora) 
Imię i nazwisko instruktora: . 
Potrzeby techniczne (uwagi): .................... ................... .. 

Podpis Dyrektora (Instruklora) 

............................ ... ... ...... ................ ,dnia .. ...... r. 

Lwowskie reminiscencje z uroczystości Szarych Szeregów 
we Wrocławiu - 31 stycznia 1999 r. 

Po najeźdz ie ZSRR na Po lskę we wrześniu 1939 r. za­
częła dz iałać na Kresach Południowo-Wsc hodnich wielo­
stopniowa konsp iracja harcerska, której rozkwit nastąpil po 
napadzie hi tlerowskich Niemiec na swego dotychczasowego 
sojusznika ze wschodu. Z ostatn iego okresu pochodzi 
szereg dział aczy lwowskich, zami eszkalych na Dolnym 
Śląsku. 

Przypomniały o tym ostatnie wydarzenia, związane z od­
słoni ęc i em i poświęceniem pamiątkowej tablicy harcerzy 
Szarych Szereg6w, mające miejsce we wroclawskim Kośc i e­

le Garnizonowym w dniu 31 stycznia br. Tablica została 
wmurowana w 55-lecie zamachu harcerzy Szarych Szere­
gów z Batalionu "Parasol", podleg łego Kedywowi Armii 
Krajowej, na kata Warszawy - gen. Franza Kutscher" szefa 
SS i policji na dystrykt warszawski. Ma być ona symbolem 
hołdu żyjących dla poległych i zamordowanych harcerek i 
harcerzy Szarych Szeregów Annii Krajowej. 

Organ izatorem uroczystośc i był Dolnoś l ąski Oddzial 
Stow. Szarych Szeregów, skupiający w jednej trzeciej dzia­
łaczy harcerskich z województw południowo-wschodnich. 
Wielu z nich pel ni ło odpowiedzialne fu nkcje, a obecnie zo­
stało uhonorowanych z racji ówczesnej działalności . Odsło­

ni ęcia tabli cy dokonywały trzy osoby, w wśród nich hm. 
Zofia Skała - "Zośka", kurierka komendantki Lwowskiej 
Komendy Chorągwi Harcerek, oraz hm. Wanda Tomaszew­
ska - "Romana", komendantka Pogotow ia Harcerek m. 
Lwowa. 
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Poza ich udziałem w okolicznościowej Mszy ś w., której 
głównym celebransem był Ks. Henryk Kardynał Gulbino­
wicz. występowal też, obok spontanicznych śpiewów harcer­
stwa z ZHP oraz ZHR, chór "Harfa". 

:\' ieza leżnic od wymienionych wydarzen, inny akcent 
lwowski zawarty był w wystąpieniu przedstawiciela Oddzia­
lu .,Szarych Szeregów". Dziękując bowiem wszystkim obec­
nym za udzial, a w szczegó lnośc i znamienitym gośc i om , 

Księdzu Kardynalowi, przedstaw icielom generalicji - łącz­

nie z obecnym V-Min istrem U rzędu ds. Kombatantów. i 
wspominając o tabl icy oraz na leżnym holdzie poleglym, 
zacytował treść napisu na Łuku Triumfalnym nekropolii 
Lwowskich Orląt: Mortui sunt ut liberi vivamus. 

4
" HARCERZ SŁUŻY BOGU I POLSCE" 

W HOŁDZIE 
HARCERKOM I HARCERZOM 

li SZARYCH 
~ SZEREGÓW 
ŻOŁNIERZOM ARMII KRAJOWEJ 
POLEGŁYM I ZAMORDOWANYM 

ZA OJCZYZNĘ W LATACH 
1939 -1945 -1956 



• 

Danuta Tabińska-Juhasz 

Refleksje opłatkowe 
Jak Polska długa i szeroka od dzies ięcilljuż lat w okresie od po­

łowy grudnia, przez cały styczeń i pierwsze dni łutego, Kresowiacy 
spotykają się na tzw. "opłatkach" we wszystkich Oddziałach i Klu­
bach TMLiKPW w całym kraju. 

W roku bieżącym często spotkania te są łączon e z rocznicami 
dzies ięciolec ia Towarzystw. 

Cieszymy się wszyscy, że po wielu latach przerwy nie zanikła 
piękna i tak bardzo polska tradycja łamania się opłatkiem, składan i a 

sobie życzeń, wybaczania win i zapominania o urazach. 
Coraz bardziej integruje się środowisko kresowe, łączą ich wspól­

ne wspomnienia tamtych mroźnych i śn i eżnych zim, tamtych świąt 
na Kresach. 

Pomimo upływu dług i ch lat, nostalgia za naszymi ziemiami -
naszą ojcowizną nie opuszcza nas. Pewnie to właśnie zbliża, gdy 
wspólnie śpiewamy kolędy na naszych opłatkowych spotkaniach. 

Zarząd Główny TMLiKPW i Fundacja Kresowa "SF" otrzymały 
wiele zaproszeń i o ile tenniny nie kolidowały ze sobą, to stara lismy 
się być wszędzie tam gdzie nas zaproszono. 

- Spotkania opłatkowe rozpoczął w dniu 5 l br. Oddział Wro­
cławski w swojej siedzibie przy ul. Włodkowica. 

Był to bardzo miły, kamera lny wieczór z przedstawicielami wro­
cławskich Klubów: Czortkowa, Tłumacza, Nauczycielskiego i Koło­

myi reprezentowanej przez Zbyszka Berlinga, który swą osobę dzieli 
między Oddział Wrocławsk i, a Towarzystwo Pokucian. 

Szkoda, że pomimo zaproszeń pozostałe wrocławskie Kluby nie 
pojawiły się. Nie zabrakło jednak na tym spotkaniu prezesa Z. G. 
Andrzeja Kaminskiego i przedstawiciela FWldacji Kresowej "S F" -
autorki niniejszego artykułu. Skladano sobie życzenia, a przy szampanie 
i pysznym serniku (wypieku żony Zbyszka Berlinga) mile uplywał czas 
na dyskusji o tematyce lwowskiej 011lZ o przewidywanych zadaniach jakie 
czekają nas w 1999 roku we wrocławskim środowisku kresowym. 

- W dniu Trzech Króli Metropolita Wroclawski ks. Henryk Kar­
dynal Gulbinowicz spotkał się na opłatku z wrocławskimi dziennika­
rzami prasy, radia i TV. Wśród zaproszonych był również przedstawi­
ciel kolegium redakcyjnego "Semper Fidelis" rzecznik prasowy red. 
Zbigniew Umaliski. Lamiąc się opłatkiem z Jego Eminencją złożył 

serdeczne życzen ia noworoczne w imieniu członków TMLiKPW i 
Fundacji Kresowej "SF" oraz dolnośląskich Kresowiaków. Wręczył 
także 1. E. nasze czasopisma "SF" oraz kalendarz lwowski na 1999 r. 
W jednym z numerów SF były opisy i zdjęcia z okazji X-lecia 
TMLiKPW, w którego obchodach ks. Kardynał uczestniczył. Kard. 
Gulbinowicz powiedział, że interesuje się pismem "Semper Fidelis" i 
innymi wydawnictwami o tematyce kresowej (nic w tym dziwnego 
gdyż sam pochodzi z Wilna). Podziękował za życzenia i prosi l o prze­
kazanie ich kresowiakom wraz z pozdrowieniami, co niniejszym czy­
nimy z ogromną satysfakcją. 

- W Klubie Literatury i Muzyki w pięknej sali u "Placka" Klub 
Nauczycielski z Oddz. Wrocławskim zorganizowali w dniu 7 ł kolej­
ne spotkanie opłatkowe. Występowal chór "Dumka" dyrygowany 
przez Józefa lachera. Od lat l5-lu Kresowianie osiedleni na Stabło­
wicach i Leśnicy śpiewają wschodnie piosenki, a nazwa chóru po­
chodzi od pierwszej wykonanej dumki. Nic więc dziwnego, że kon­
cert ko l ęd i pastorałek brzmiał bardzo swojsko - po naszemu. Sala 
wypełniona po brzegi śpiewała wraz z chórem populame piosenki 
lwowskie. Dla wszystkich był szampan, pyszne domowe wypieki, a 
nawet kutia. Jan Słaby, prezes Klubu Nauczycielskiego, wprowadzał 
w dobry nastrój swoim OIyginalnym lwowskim bałakiem. P. KJystyna 
Karbownik, prezes Oddziału Wrocławskiego życzyła wszystkim ,,Do 
Siego Roku" i następnych tak miłych spotkań. 
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- Znany we Wrocławiu i na Dolnym Śląsku Męski Chór "Hańa" 
swoje jubileuszowe dzies ięciolec i e połączył z tradycją opłatkową· 
Uroczystość odbyła się w dniu 8 ł w siedzibie Stronnictwa Demokra­
tycznego w pięknej secesyjnej sali konferencyjnej - "kołebce" po­
wstania przed 10-ciu laty TML. Spotkanie rozpoczął mod l itwą ks. 
kan. Stan is ław Draguła wiceprzewodniczący Komitetu Pomocy Ko­
ściołom na Wschodzie. Złożył członkom chóm Hańa gratulacje i ser­
deczne życzenia dalszej dobrej pracy. Następnie najstarsi członkowie 
chóru zostali odznaczeni złotą odznaką TMLiKPW przez prezesów 
Zarządu Głównego A. Kaminskiego i E. Teśluka. Natomiast autorka 
niniejszego artyku łu wręczyła od Fundacji Kresowej SF wszystkim 
chórzystom kalendarze lwowskie na 1999 r. i czasopisma "Semper 
Fidelis". Gratulacyjne dyplomy i albumy otrzymał Chór od Oddz. 
Wrocławskiego , Klubu "Leopolis" i Oddz. TMLiKPW z Węglińca. 

Nastrój gratulacyjny i przy łamaniu s ię opłatk iem był tak podnio­
sły, że należy odno tować gorące uśc iski Leszka Flisa z członkami i 
prezesem ZG, co powinno zaowocować dobrą współpracą w przy­
szłości. 

W wykonaniu jubilatów wysłuchaliśmy pięknych kołęd i p ieśni 

lwowskich, dyrygował jak zawsze Władysław Postępski. Stoły były 

obficie zastawione dobrymi domowymi wypiekami. Gratulujemy pre­
zesowi chóru Eugeniuszowi Łampice za tak sprawne i uroczyste 
wprowadzenie chóru w następne dziesięcioleci e. 

- Tradycyjnie od 10 lat w pierwszą sobotę po Świ ęcie Trzech 
Króli spotkali się Kołomyjanie i Pokucianie, nie tylko z ziemi dolno­
śląsk iej, ale z 15 miast Polski, nieraz bardzo odległych. Liczna rzesza, 
ok. 130 osób uczestn iczyła w uroczystej Mszy św., celebrowanej 
przez ks. infułata dr. Stanisława Turkowskiego. Jego mądra i patrio­
tyczna homilia wzruszyła wszystkich do łez . 

Po Mszy św. odbyło się spotkanie towarzyskie, na którym przy 
wtórze starych kolomyjskich kolęd dzielono się opłatkiem, składając 
sobie wzajemnie życzen ia. Wspominano i radowano s ię z obecności 
bliskich osób. 

Wyświetlono film- video z uroczystości kościelnych w Kołomyi, 
związanych z setną rocznicą polożenia kamienia węgielnego pod 
budowę kościoła Jezuickiego. Pani Bożena Krupska, naczelny redak­
tor czasopisma "Gdzie szum Prutu" zaprezentowała najnowsze wy­
dawnictwa dotyczące Pokucia oraz poinfonnowala o trudnośc iach 
wydawania następnych opracowań z powodów finansowych. Prezen­
towane byly również piękne akwarelki o tematyce hucu lskiej. 

Spotkanie zakończono optymistyczną zapow i edzią o planowanej 
w czerwcu br. wycieczce do Kołomyi. Zarząd Oddziału "Pokucie" 
pow ierzył organizację wycieczki Zbigniewowi Berlingowi. 

Do spotkania w Kołomyi ' 

- Tradycyj ny coroczny opłatek odbył się w Ogólnopolskim Od­
dziale Tłumaczan w dniu 16 l w Szkole Piełęgniarek przy ul. Miko­
łaja. Co roku zadajemy sobie to sarno pytanie - jaki magnez ściąga 
tych nie młodych już Tlumaczan na parogodzinne spotkanie opłatko­
we z odleglych stron kraju? Na przykład p. Wladysław Hapońsk i je­
chał z Lublina z cennymi książkami dla biblioteki ZG, za co mu ser­
decznie dziękujemy. Krystyna Bojczllk-Marciniakjechała z Warsza­
wy z pasztetem, a z Lodzi, Nysy, Żar, Oławy, Obornik oraz z Górne­
go Śląska jechały koleżanki i ko ledzy z naszymi wschodnimi wypie­
kami. Wrocławskie zaś Tłumaczanki serwowały barszczyk z kruchy­
mi paluszkami i kanapki. Naturaln ie wcześniej były długo trwające 
życzenia przy łamaniu się opłatkiem oraz ogólne toasty przy szampa­
nie. Następnie "zawzięcie" kolędowano. Prym wiodły pierwsze tłu­
mackie głosy z Obornik, Nysy i Kowal. Były też piosenki z naszych 
p ięknych młodych przedwojennych lat. Przy pożegnaniach obiecy­
wano sobie następne spotkanie w czerwcu na corocznych wspólnych 
wczasach tłumaczan w Kołobrzegu. 

- Dostaliśmy również zaproszenie na Noworoczne Spotkanie 
Regionalistów Do l nośląskich z Jego Eminencją ks. Henrykiem Kar-



dynalem Gulbinowiczem Arcybiskupem Metropol itą Wrocławskim w 
dniu 16 stycznia 99 r. w Muzeum Archidiecezjalnym przy pl. Kate­
dralnym. Licznie przybylych przedstawicieli życia kulturalnego z ca­
lego Dolnego Śląska powital prezes p. Anatol Jan Omelaniuk, a wi­
ceprezes prof. Krystyn Matwijowski omówil zadania Dolnośląskiego 
Towarzystwa Spoleczno Kulturalnego dotyczące obchodów 1000-le­
cia biskupstwa wrocławskiego. 

Wypowiedź J. E. ks. Kardynala Henryka Gulbinowicza dotyczyla 
programu obchodów 2000-lecia Chrześcijaństwa i Millenium Bi­
skupstwa Wroclawskiego. Byl projekt wystawienia z tej okazji po­
mnika. Jednak pomnikiem będzie wybudowanie domu pomocy dla 
ludzi starych i chorych. Podal rozczu l ające przyklady z życia pod­
opiecznych sióstr zakonnych prowadzących t.ki wlaśnie dom pomo­
cy na Dolnym Śląsku. 

Następnie 1. E. Kardynal Gulbinowicz wr,czyl redaktorowi "Slo­
wa Polskiego" p. Peżyńskiemu medal 100-lecia Muzeum Archidiece­
zJanego. 

Zoslało również uhonorowanych l ł osób dyplomami Minister­
stwa Kultury i Sztuki za upowszechnianie kultury w 1998 roku. W 
imieniu ministra dyplomy honorowe wręczał Marszałek Sejmiku 
Dolnośląskiego prof. dr Jan Waszkiewicz. 

Po odczytaniu przez p. Stefana Placka prozy o wigilii na wsi 
(wyjątek z "Chlopów" Reymonta) zaczęto dzieli ć si, oplatkiem i 
składać sobie życzen ia noworoczne. 

Wysluchaliśmy jeszcze konwtu kolęd w wykonaniu chóru "Ju­
bilat" z Domaniowa. Czlonkowie tego chóru to przesiedleńcy lub ich 
potomkowie z miejscowości Uszni a z woj. tarnopolskiego. Po osie­
dleniu się w Domaniowie kontynuowali swoje tradycje śpiewacze ze 
wschodu. Chórem dyryguje od 1957 roku Józef Kus. Na zakończe­
nie spotkania w stylowej gotyckiej sali w budynku kapitulnym z 1520 
r. pięknie odbudowanego Muzeum Archidiecezjanego odbyly się in­
dywidualne rozmowy przy kawie. 

Podobnie spotkania środowi sk kresowych odbyly si, w calym 
kraju. D 

Medal z okazji IOD-Iecia Muzeum Archidiecezjalnego we Wrocławiu 

IV Koszaliński Konkurs Poezji i Piosenki Lwowskiej 
odbył si, 28-go listopada 1998 r. w Koszalinie. Wzięło w nim 

udział 131 uczestników, w tym: 76 recytatorów, 4 solistów i 7 zespo­
łów śpiewających. W sali widowiskowej Miejskiego Ośrodka Kultury 
odbyły s ię prezentacje utworów konkursowych. 

Jury pod przewodnictwem Bołesława Kurka - muzyka ze L wo­
wa - przyznało 33 nagrody i wyróżn i en i a: w kategorii recytacji 
uczniów szkół podstawowych dwie pierwsze nagrody otrzymali: Mi­
chał Kujacz z Grzmiącej i Marta Sokołowska z Koszałi na. Wśród 

wykonawców ze szkół średnich najlepsza była Anna Lasota ze Świ­
dwina. Spośród dwóch osób dorosłych 1 miejsce za recytację zajęła 
Ewa Czapik z Koszalina. 

W kategorii piosenek nagrodą specjalną uhonorowano Zespół Spie­
waczy "LESZCZYNA" z Pęcerzyna, śpiewający pod kierunkiem Kol. 
Mieczysława Gajewskiego, członka TMLiKPW w Swidwinie. Dwie 
pierwsze nagrody wyśpiewali: solistka Marta Sokołowska z Koszalina i 
Zespół z Państwowego Liceum Sztuk Plastycznych w Koszalinie. 

Organizatorami Konkursu byli: koszaliński Oddział TMLiKPW, 
Miejski Ośrodek Kultury w Koszalinie i Wojewódzka Biblioteka Pu­
bliczna. Nagrody ufundowali: Urząd Miejski w Koszalinie, Woje­
wódzka Biblioteka Publiczna, nasz Oddział, Stowarzyszenie "Civitas 
Christiana" i Oddział Współnoty Polskiej. 

Przed - i po Konkursie przychyl nie pisały o nim koszał ińskie 

dzienniki, a reporter radiowy informował na bieżąco słuchaczy o 
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przebiegu tego "lwowskiego maratonu", trwającego ponad 8 go­
dzin! 

Sekretarz Halina Bogucka 
TML Koszalin 

Fot. T. Zawadzki 

Śpiewa Zespół z Państwowego Liceum Sztuk 
Plastycznych w Koszalinie 



.. 

Zbigniew Umański 

Kronika kresowa 
13 maja? 

w styczniu br. odwiedził Po lskę prezydent Ukrainy Le­
onid Kuczma. Rozmawiał z prezydentem A. Kwaśniew­
skim, przede wszystkim o rozszerzeniu stosunków gospo­
darczych mi ędzy obon,. krajami , a le jednym z tematów 
poruszonych w rozmowach była też sprawa - j ak donios ła 

prasa - przeciągającej s i ę odbudowy Cmentarza Orląt we 
Lwowie. Powodem tego jest, jak wiadomo, zakwestionowa­
nie przez lwowski e środowiska nacjonalistyczne rekonstruk­
cj i tej nekropolii według ustaleń podpisanej w lipcu ub. roku 
umowy po l sko-ukraińs kiej , wynegocjowanej w trudnych 
rozmowach (przez sekretarza generalnego Rady Ochrony 
Pamięci Walk i Męczeństwa A. Przewoźn ika i towarzyszą­

cego mu prezesa ZO TMLiKPW A. Kaminskiego) z wła­
dzami Lwowa. Na ich polecenie, po seri i antypolskich pro­
wokacji, roboty wstrzymano i zapowiedziana na ł listopada 
1998 r. uroczystość na Cmentarzu Orląt, z udziałem obu 
prezydentów, nie odbyła się. Nie odniosly skutku in terwen­
cje ROPWiM i min. Siwca z kancelarii prezydenta Kwa­
śni ewskiego. Zakończono jedynie ekshumację grobów, które 
znajdowały s i ę pod szosą i poza ni ą, a wydobyte szczątk i 

żołn i erzy pochowano w nowych kwaterach po obu stronach 
kaplicy. Za l egła cisza. 

I oto na konferencji prasowej kończącej obecną w izytę L. 
Kuczmy w Polsce, obaj prezydenci ogłosi li , że 13 maja br. 
wezmą udział w uroczystośc i na odnowionym Cmentarzu 
Orląt. "Będzie odbudowany zgodnie z ustaleniami polsko­
ukraińskim i" - zapewnił A. Kwaśniewsk i . Można by s ię 

cieszyć, że sprawa odbudowy tej drog iej nam Iwowiakom i 
kresowiakom nekropol ii ruszy z martwego punktu, gdyby ... 

Jurij Szczerbak, b. ambasador Ukra iny w USA, a od li­
stopada ub. roku doradca prezydenta Kuczmy w sprawach 
zagranicznych (znawca historii stosunków po l sko-ukraiń­

sk ich) wyzn ał w wywiadzie na łamach "Gazety Wyborczej", 
że rozmawiał z merem Lwowa o tych smutnych wydarze­
niach na Cmentarzu Orl ąt" i: "Zaproponowałem zorganizo­
wanie - na neutralnym gruncie, może w USA - konferencji 
z udziałem Polaków, Ukrail1ców i Amerykanów i być może 
Niemców na ten temat. Chętni e uslyszelibyśmy, jak te deli­
katne sprawy rozwiązali np. Polacy i N iemcy". 

Doprawdy, czy sprawa odbudowy Cmentarza Orląt jest 
tak trudna i skomplikowana, że trzeba organ izować mi((dzy­
narodową konferencj(( z udziałem Amerykanów i Niemców 
(!) i to aż w USA , żeby ją rozwiązać? Chyba że chodzi o 
czas ... J eże li dyplomata J. Szczerbak tak doradzi prezyden­
towi Kuczmie, to podany w Warszawie tennin 13 maja b((­
dzie tak samo nierealny, jak II listopada ub. roku. Obyśmy 

silt my li li. Zgadzamy s i ę natomiast z p. Szczerbakiem, że 
"musimy ten problem za łatw i ć jak najszybciej i w jak naj­
bardziej cywi lizowany sposób". Wciąż mamy nadzieję. 

Lwów - światowe dziedzictwo 
Lwów znalazł się wśród 30 nowych miejsc, które zostały 

wpisane na Li stę Św iatowego Dziedzictwa UNESCO. PoI­
ska popierała wniosek w tej sprawie złożony przez Ukrainę. 
Komitet UNESCO stw ierdz ił , że Lwów zachował niemal 
ni etk nięty średniow ieczny układ urbanistyczny i jest najle­
piej zachowanym miastem na Ukrainie. Jego architektura i 
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zabytki są syntezą artystycznej tradycji wschodniej Europ). 
Orientu oraz wpływów sztuki włoskiej i niemieckiej. 

Na li stę wpisane zostało liczące 120 ha centrwll histo­
ryczne miasta z najważniejszymi zabytkami, takimi jak : 
katedra Łacińska z kaplicami Boim6w i Kampian6w, kate­
dra Ormiańska, katedra Greko-katolicka św. Jura, cerkiew 
Wołoska z wieżą Korniaktowską, kości oły Dominikanów i 
Bernardyn6w, kamienice Czarna i Królewska w Rynku, 
Arsenał miejski i królewski , cmentarz Łyczakowski, cer­
kwie św. M ikołaja i Onu frego oraz gmachy Teatru Wielkie­
go, Ossol ineum, Politechniki i Uniwersytetu. Komitet Świa­
towego Dziedzictwa UNESCO s twi erdził, że należą one nie 

ty lko do dziedzictwa kultury polsk iej i ukraillskiej, ale lakże 
onniańskiej , żydowskiej, austriackiej i włoskiej . 

"Lyczaków - dzielnica za Styksem" 

Prof. St. Nicieja na promocji swojej nowej książki 
w księgarni Ossolineum 

To tytul nowej ks i ążki - monografi i, bogato ilustrowa­
nej, prof. Stanisława Niciej i, autora "Cmentarza Łyczakow­
skiego" i "Cmentarza Obrońców Lwowa". Jej promocja od­
była s i ę w grudniu we Wrocławiu ~ w księgarni Osso li ­
neum, jako że wydał ją Zaklad Narodowy im. Ossol iilSkich 
- Wydawnictwo oraz wśród Iwowiaków w Klubie "Leopo­
lis", gdzie autor podpisał 60 sprzedanych egzemplarzy "Ły­
czakowa". Świadczy to dobitnie o popu larnośc i autora i o 
jego ostatniej ks i ążce. 

Największą galę promocyjną miał jednak prof. St. Nicie­
ja w Opolu, gdzie jest rektorem Uniwersytetu Opolskiego. 
Na spotkaniu z autorem i jego książką obecni byli Wojewo­
da Opolski oraz Prezydent Opola, prezes ZO TMLiKPW 
Andrzej Kaminski oraz w ielu miejscowych Iwowiaków i 
kresowiaków. A w części artystycznej promocj i wystąpił 

Wojciech hrab ia Dzieduszycki z p. Hanią Damm. Śpiewał 
piosenki lwowskie i kabaretowe, a akompan iował im pro f. 
A. Janusz. Spotkanie było bardzo udane. 

Senat proponuje 
Kom isja Spraw Emigracji Senatu RP opracowała trzy 

proj ekty ustaw - O obywatelstwie, o repatriacj i i Kartę Pol­
ską, które są próbą kompleksowego uregulowania stosunku 
państwa polskiego do osób, które zostały pozbawione oby­
watelstwa oraz do osób narodowości polskiej lub pochodze­
nia polskiego sta le przebywających na obczyźni e. Koniecz­
ność ustanowien ia nowych praw O obywate lstwie i o repa­
triacji wynika z nowej Konstytucji, która stanowi, że ni ko­
mu nie można odebrać obywatelstwa (można ty lko zrzec 
s ię) i przywraca je wszystkim, których w przeszłości obywa-



telstwa pozbawiono. Stwierdza też, że każda osoba pocho­
dzenia polskiego ma prawo osiedlić się w ojczyźnie. 

Projekt Karty Polaka zmierza do zrównoważenia praw i 
zobowiązań państwa zaciągniętych wobec przywróconych 
do obywatelstwa polskiego osób różnych narodowości oraz 
wobec Polaków i osób narodowości polskiej lub pochodze­
nia polskiego, które nie z własnego wyboru i woli - stale 
pozostają poza ojczyzną i nie mogą przyjąć obywatelstwa 
polskiego. Rada Minstrów ma w koncu lutego przyjąć pro­
jekt ustawy o obywatelstwie opracowany przez MSW. 

Na wejście w życie projektów w/w ustaw czekają nasi 
rodacy pozostający za granicą, szczególnie na Wschodzie. 

Co robili bytomianie? 
W minionym roku bytomscy kresowianie wyremontowali 

własnym wysiłkiem otrzymane pomieszczenia przy ul. Mo­
niuszki 3, w których urządzili imponujące Centrum Kreso­
we o powierzchni 270 m kw. - z salą wystawowo-koncerto­
wą, w której prowadzona jest także działalność gastrono­
miczna. Kabaret "Pacałycha" wraz z Komisją Charytatywną 
bytomskiego TMLiKPW pojechał w okresie Wielkanocy na 
Kresy - zawiózł dary dla polskich dzieci w Dolinie i Kalu­
szu oraz upominki świąteczne dla seniorów we Lwowie. 
Ofiarował im też lwowski humor i piosenkę. Póżniej były 
obchody 5-lecia Radia "Rodło" (prezesem jest Jan Skalski), 
na antenie którego gości co tydzień "Lwowska Fala" Uej 
realizatorem jest Danuta Skalska). W Operze Śląskiej odbył 
si ę koncert galowy z udziałem artystów opery i estrady oraz 
zespołu cygańskiego i oczywiście "Pacałychy". Za pracowi­
tość , propagowanie kultury kresowej wszyscy cz łonkowie 

tego kabaretu otrzymali z rąk prezesa ZG TMLiKPW A. 
Kaminskiego Złote Odznaki TML. 

W 59 rocznicę napaśc i hitlerowskiej na Polskę urządzo­
no w Centrum Kresowym wystawę zbiorów p. Jacka Paszyil­
skiego, porucznika AK pseud. "Wiarus", połączoną z pro­
jekcj ą archiwalnych filmów dokumentalnych. W przededniu 
Święta Niepod l egłości w zabrzańskim Domu Muzyki i Tail­
ca odbył się koncert "Ta jaj, ta Lwów", którego współorga­
nizatorem był bytomski TML, a całość prowadziła D. Skal­
ska. II listopada otwarto w Muzeum Górnośląskim wystawę 
"Kresowianie", na którą złożyły s i ę rodzinne zdjęc i a i pa­
miątki obrazujące codzienne życie kresowian. 

Do tego sprawozdania trzeba jeszcze dopisać kolejną 
kwestę na odbudowę Cmentarza Orląt, ugoszczenie i obda­
rowanie odzieżą (ofiarowaną przez miejscowych kresowian) 
30-osobowej grupy dzieci z Doliny i Kałusza. Kabaret "Pa­
całycha" - który obchodził 10-lecie działalności artystycznej 
i charytatywnej przygotował dla telewizji kolejny program 
"Oj, nima jak Lwów". Kończąc tę re l ację sekretarz Oddz. 
TMLiKPW w Bytomiu p. Barbara Ciecierska zdradziła nam 
sekret: Szczepcia z "Pacałychy", czy li Ryszarda Mosingie­
wicza będzie można zobaczyć w kolejnych odcinkach seria­
lu "DOM" w roli ... To już musi pozostać tajemnicą, żeby 
Szczepcia sierotę nie zapeszyć na ekranie, bo to byłby 
sztemp dla bytomskich lwowiaków ... 

Lwów - Lemowi 
Senat Lwowskiego Państwowego Uniwersytetu Medycz­

nego nadał tytuł doktora honoris causa tej uczelni lwowiani­
nowi, a obecnie krakowianinowi Stanisławowi Lemowi _ 
wybi tnemu pisarzowi i filozofowi. "Za wkład do literatury 
światowej i wkład w nauki medyczne" - napisano w dyplo­
mie, który wręczył wyróżnionemu prorektor lwowskiej 
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W chwilę po otrzymaniu doktoratu honoris causa. 
St. Lem - trzeci od prawej. 23.11 .1998 Kraków. 

uczelni, ~rof. Aleksander Łutsyk. A w laudacji dodał: "Na­
gradzamy pisarza, filozofa i uczonego światowej sławy." 

77-letni pisarz Stanisław Lem urodził się we Lwowie. 
Jego ojciec był lekarzem lary ngologiem i pracown iki em 
Wydziału Lekarskiego Uniwersytetu im. Jana Kazimierza. 
Autor "Cyberiady" skończył we Lwowie szkołę powszechną 
i gimnazjum, a od 1939 do 1941 roku studiował w miejsco­
wym Instytucie Medycznym. Naukę, przerwaną wkrocze­
niem do miasta Niemców podjął w 1949 r. Dwa lata później 
wraz z rodzicami wyjechał do Krakowa, gdzie kontynuował 
studia medyczne na Uniwersytec ie Jagiell011skim. 

Uroczystość nadania tytułu doktora h.C. odbyła się w 
Krakowie, gdyż pisarz, chcąc zachować w pamięci dawny 
Lwów z dzieciństwa i młodośc i, nie odwiedza go. "Wraca" 
natomiast często do Lwowa w swoich felietonach i wywiadach. 

Przesyłamy serdeczne gratulacje od wrocławskich lwo­
wiaków! 

Madonny Kresowe w Oleśnicy 
Co roku prezes TMLiKPW w Oleśnicy, p. Leszek Mul­

ka, stara się zorganizować jakąś wystawę w Galerii Miej­
skiej Biblioteki Publicznej, gdz ie spotykają się iniejscowi 
kresowiacy. Oglądają. dyskutują. Tytuł ostatniej wystawy -
"Madonny Kresowe": 34 wizerunki Najświ ętszej Marii Pan­
ny z szczegółowymi opisami prezentowanych eksponatów. 
Ekspozycje oczywi śc ie są dostępne dla wszystkich. 

Obrazy Matki Bożej przywiozła ze sobą polska ludność 
Kresów, która \\. następstwie jałtańskich układów zmuszona 
została do opuszczenia rodzinnych stron. Wyruszając w daleką ' 

i niepewną drogę, obok skromnego dobytku zabierała także 
przedmioty, które były znakami jej związku z ojczystą ziemią. 
Szczególne miejsce wśród nich zajmowały obiekty kultu reli ­
gijnego, głównie "swoich" wizerunków maryjnych. Uratowane, 
oprócz pełnienia roli kultowej, są dla Polaków z Kresów pomo­
stem łączącym ich z miejscem urodzenia lub pochodzenia 
przodków. Jeszcze dziś, po pół wieku, stanowią czynnik inte­
grujący wysiedloną ludność, rozsianą po całej Polsce. Wedlug 
rozmieszczenia tych obrazów jeszcze teraz, po latach, udaje się 
ustalić miejsce osiedlenia byłych mieszkanców Kresów. 

Z danych wynika, że z Kresów przywieziono co najmniej 
11 2 obrazów, głównie z archidiecezji lwowskiej. Najwięcej z 
nich znajduje s i ę obecnie w archidiecezji wrocławsk i ej - II , 
diecezji legnickiej - 10, opolskiej - II , w Lubaczowie i oko­
licy - 10, reszta w różnych rejonach kraju. Matka Boska 
Zwycięska z Mariampola trafiła do kościoła NMP na Piasku 
we Wrocławiu, a cudowny obraz MB Hodowieckiej - do 



wrocławskiej parafii św. Augustyna. Wierni oleśnickiej pa­
rafii pw. Matki Bożej Mi/osierdzia otaczają czcią wizerunek 
Maryjny będący kopią Madonny z Ostrej Bramy. 

Wystawa "Madonny Kresowe" miała dla oleśniczan wa­
lor poznawczy: historii Kresów i historii sztuki. Dla wielu 
była też przeżyciem religijnym. 

Kresowe ulice w Lubinie 
W Lubinie na ziemiach zachodnich osiedliło się po woj­

nie wielu kresowian, wysiedlonych z ziem i swych przod­
ków. Odbudowali miasto z wojennych zn iszczeli, rozbudo­
wali je, wroś li w tę ziemię. Ale nie zapomnieli kraju lat 
dziecięcych, są mu wierni. Chcąc go utrwalić w pamięci 
współczesnych i potomnych, zwróci li się oficjalnie do władz 
miejskich Lubina - za pośrednictwem Klubu TMLiKPW, 
którego są członkami - z umotywowanym wnioskiem o 
nadanie nowobudowanym ulicom w osiedlu Przylesie IV 
kresowych nazw: Lwowska, Stanisławowska, Tarnopolska, 
Wolyńska, Poleska, Nowogródzka, Wileńska, Grodziel\ska. 
Rada Miejska Lubina przychyliła s i ę do prośby kresowian i 
uchwalą nr Lll/239 nadała nowym ulicom proponowane 
przez TMLiKPW nazwy. Gratulujemy zarządowi lubińskie­
go Klubu TMLiKPW (któremu prezesuje Lesław Kaliciak) 
inicjatywy i pomyślnej jej realizacji. Warte naśladowania. 

Kiedy powrócą? 
Rozpoczną się rozmowy z rządem ukraińskim na temat 

odzyskania przez Polskę lwowskich zbiorów Ossolineum -
poinfonnowano na posiedzeniu sej mowej Komisji Łączno­
ści z Polakami za Granicą. 

Pol ska wystąpi la o zwrot lwowsk ich zbiorów Osso li­
neum już wiele lat temu. Obecnie dz i ała powołana przez 
stronę ukraillską komisja ekspertów, która ma spotkać się 
wkrótce z przedstawicielami Polski. Trudno jednak przewi­
dzieć, kiedy ta sprawa zostanie ostatecznie rozstrzygnięta 
po polsk iej mnyś li. 

Ppłk Kazimierz Banaszak z Centralnego Archiwum 
Wojskowego powiedział, że po trudnych negocjacjach Pola­
cy zawarli porozumienie z Ukraińcami o udostępni enie akt 
spraw kamo-śledczych NKWD z lat 1939-4\. CAF ma pienią­
dze na przywiezienie do kraju 100 tys. kserokopii tych akt. 

Uczynny taksówkarz 
Lwowianka p. Janina Sosabowska, jadąc ze Lwowa do 

Warszawy na "Tydzień Lwowa i Kresów P/d.-Wsch." wysia­
dła w Katowicach, aby podziękować prezesowi Oddz iału 

TMLiKPW in ż. Hawlingowi za pomoc charytatywną dla 
lwowskich rodaków. Niestety, nie znała adresu oddziału To­
warzystwa. O pomoc zwróciła s ię do jednego z taksówkarzy. 
N ie odmówił. 

Podjechal pod pocztę, z książki telefonicznej dowiedział 
się, gdzie prezes TMLiKPW mieszka, zawiózl tam starszą 
panią. Nie zastała go jednak w domu, ale dowiedziala się 
przy jakiej ulicy mieśc i się TMLiKPW. Pojechali, po drodze 
kierowca jeszcze zatelefonował z budki, aby upewnić się, 
czy prezes tam jest. Gdy wreszcie dotarli do celu, pani Jani­
na z przerażeni em zobaczyła na taksometrze, że ten niefor­
tunny kurs pochłonie prawie wszystkie złotówk i , jakie po­
siada l Jakież więc było jej wzruszenie, kiedy taksówkarz 
oświadczył: od rodaczki ze Lwowa nic nie wezmę za jazdę 
- cieszę się, że moglem pomóc. Rozplakala się. 

Pani J. Sosabowska nie zapamiętala numeru taksówki, 
ale pamięta, jak się jej właściciel nazywa: Andrzej Czubała. 
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Za naszym pośrednictwem przekazuje mu jeszcze raz ser­
deczne Bóg zapłać! Panie Andrzeju - proszę przyjąć także 

od "SF" słowa podzięki: grabula! 

*** 
W Nowym Sączu zorganizowano pomoc dla Seminarium 

Duchownego w Brzuchowicach: 
2 komputery ofiarowała firma "Optimus" 
2 drukarki zakupi I ks. prałat SI. Czochara probosz para­

fii św. Kazimierza 
I drukarkę komputerową zakupil Oddz. TMLiKPW w 

Nowym Sączu za pieniądze uzyskane od Sądeckiego Przeds. 
Eksploatacji Kruszywa (dyrektor mgr inż. Jan Warcholik). 

Tak zaowocowała inicjatywa p. Janiny Zamojskiej ze 
Lwowa i dr. Jerzego Masiara z Nowego Sącza. 

Także w Nysie ... 
... kresowiacy obchodzili uroczyście 80 rocznicę Obrony 

Lwowa i 80-lecie Niepodległości Polski, o czym dowiedzie­
liśmy się z opóżnieniem. W katedrze p. w. św. Jakuba od­
prawiono Mszę św. w intencji poleglych obrońców. Celebro­
wal ks. pralat Mikolaj Mróz. 

Przed mszą o tych ważnych rocznicach i wydarzeniach z 
nimi związanych mówił do licznie zgromadzonych parafian 
mgr Wacław Rumińsk i , na podstawie referatu opracowane­
go przez in ż. Tadeusza Puchaiskiego. Uroczystość uświetnil 
występ chóru "Hosanna" z kośc ioła p. w. Matki Boskiej 
Bolesnej w Nysie, pod dyrekcją mgr. Mariusza Drożdża l a. 

M. in. zaśpiewał "Śliczna Gwiazdo Miasta Lwowa". 
Po Mszy św. członkowie Towarzystwa, w asyście pocz­

tów sztandarowych, zlożyli w iązanki kwiatów pod tablicą 
upamiętniającą historyczne wydarzenia na Kresach, znajdu­
jącą się na murze dzwonnicy obok Katedry - poinformował 

nas prezes nyskiego oddziału TMLiKPW, Stanislaw Maćków. 

Klejnoty Dzieduszyckich w Zabrzu 
W zabrzaliskim Muzeum G6rn ictwa Węglowego można 

oglądać niezwykłą wystawę zatytułowaną: "Klejnoty kolek­
cj i ordynacj i Dzieduszyckich ze zbiorów Lwowa". Prezento­
wanych jest 512 eksponatów z przyrodniczego muzeum im. 
Dzieduszyck ich we Lwow ie, m.in. spreparowane ptaki, ssa­
ki, ryby, owady, skamieniałości oraz szczątki zwierząt plej­
stoceńskich. Największą wartość naukową mają szczątki 

nosorożca wiochatego, wydobyte z kopalni wosku ziemnego 
na Podkarpaciu w 1907 roku. 

Warto zobaczyć "Klejnoty" Dzieduszyckich. 

Szczątki nosorożca wiochatego - najdroższy "Klejnot" 
kolekcji Ozieduszyckich. 



WŚRÓD KSIĄŻEK 

Philip Marsden 

Dom na Kresach. 

Philip Marsden, urodzony w 1961 roku, na sta­
łe mieszka w Kornwalii. Członek brytyjskiego Roy· 
al Society ofLiterature, laureat prestiżowej nagrody 
Somerset Maugham Award for Literature, którą 
otrzymal w 1994 roku. Jego książk i , w tym "Dom 
na Kresach", tlumaczone są na wiele języków. Nor­
man Davis pisze: misterne, poetyckie przywoływa­
nie rubieży Europy ... , miody angielski pisarz podró­
żuje ze starszą pan i ą, Polką, na dawno utracone 
ziemie Kresów, miejsce jej urodzenia. Słucha zdu­
miony, gdy ona odkrywa na wpół zapomniany, nie­
istniejący już świat własnego dzieciństwa: prze­
st rzeń niekończących s i ę lasów, mgly nad Nie­
mnem, marzenia i rodzinę. które bezpowrotnie stra­
ciła. Znakomita książka podróżn i cza. 

Powrót 

przełożyła 

Agnieszka Sozańska 

Henryk Ostrowski 
ROCZNIK LWOWSKI 1995-1996. 
Instytut Lwowski. 

Ukazal s ię właśn ie czwarty z kolei tom Rocznika Lwowskiego 
wydawanego przez Instytut Lwowski IV Warszawie, którego dyrekto­
rem i redaktorem nacze lnym jest dziennikarz, pisarz, kolekcjoner 
lwowianów Janusz Wasylkowski. Jego "Piosenki lwowskiej ul icy" 
czy "Obyś żył w ciekawych czasach" (anegdoty żydowskie) są ze­
pewne miłośnikom książek kresowych dobrze znane. 

Rocznik ma znakomitą szatę edytorską: typografia, ilustracje, szy­
cie, twarda oprawa, i prezentuje wysoki poziom naukowy publikacj i. 
W związku z tym, musi być sponsorowany, aby jego cena była przy­
stępna. Toteż łoży na jego wydawanie Komitet Badań Naukowych 
PAN przy wsparciu finansowym różnych instytucji i organizacji, 
głównie Fundacji z Brzezia Lanckorońskich w Londynie. W jego re­
dakcji zasiadal między innymi zmarły w 1995 r. znakomity historyk ­
lwowianin Artur Leinwand. 

ROCZNIK LWOWSKJ Instytutu (którego inicjatorem jest rów­
n ież Janusz Wasylkowski) - to jakby kontynuacja przedwojennej 
BIBLlOTEKJ LWOWSKJEJ wielce zasłużonej dla poznania i utrwa­
lenia historii Lwowa. Instytut trzeszczy od materiałów, które mógłby 
już wydać. Od lat czekają znakomite opracowania często unikalnych 
materiałów, także np. Encyklopedii lwowskiej. Cóż tu jednak mówić 
o wydawaniu cennych książek o Lwowie, skoro omawiany Rocznik 
ukazał s i ę z poś l i zgiem trzyletnim (!) jako dwurocznik 95-96. Po-
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W dniu 6 listopada 1998 r. Wydawnictwo W. 
A. B. w kawiarni "Kalambur" we Wrocławiu zor­
gani zowało wieczór autorski Phi lipa Marsdena. 

Prezes Towarzystwa zadal trą pytania Autoro­
wi: jak książka została przyjęta przez Polonię an­
gielską (odpowiedż - bardzo przychylnie), jak wy­
padła konfrontacja po wyjeżdzie na Kresy (nega­
tywna). Czy propozycja wyjazdu do Lwowa i Kre­
sy Płd.-Wsch. również zaowocllje książką (TAK, 
BARDZO CHĘTN I E POJADĘ I COŚ NAPISZĘ). 

Stąd dedykacja w książce : dla Andrzeja Kamin­
skiego oczekuj ąc z niecierpliwością naszego wyjaz­
du do Lwowa Filip Marsden Wrocław 1998. 

Książkę prleczytałem jednej nocy. Gorąco po­
lecam. - Andrzej Kaminsk i. 

przednio również był Rocznik Lwowski 1993-1994. Materiały do 
następnych tomów leżą gotowe od dawna. Nie ma pieni«dzy na wy­
dawanie takich książek. Utrzymywanie się Instytutu i jego wydawnic­
twa na powierzchni, trwanie wbrew przeciwnościom i choć spóźnio­
ne, ale jednak publikowanie, graniczy z cudem. Tym bardziej powin­
niśmy to docenić. Rocznik to wydawnictwo niskonakładowe, będące 
bezcenną dokumentacją naszej nauki i literatury związanej z polską 
przeszłością Lwowa (a także i kresów poludn.-wsch. Rzeczypospol i­
tej) , jego hi stori ą, życiem społecznym, nauką, gospodarką, kulturą. 

Rocznik 95-96 prezentuje wspomnienia o Arturze Leinwandzie i 
Witoldzie Szolgini , rozprawy, szkice i przyczynki historyczne, wier­
sze i wspomnienia. Tu rarytas: wielki poemat Kazimierza Wajdy 
(Szczepcia) napisany w Cieplicach w 1953 r. pl. Gródeckie kwiaty. 
Ponadto tom zawiera bibliografię recenzowaną aktualności wydawni­
czych o Lwowie i Kresach. Swego czasu redakcja w rozpisanym 
konkursie na wspomnienia Lwowian wyróżn iła wspomnienia E. Hl i­
ba drukowane w SF. 

Urszula Jakubowska: Mit lwowskiego batiara. Instytut Badań 
Literackich PAN, Wydawnictwo, Warszawa 1998, str. 353, 111-
deks (nazwisk), aneksy. (Wydawnictwo dolinansow. przez PAN). 

Rzadko ukazują się takie rarytasy dla mi łośników Lwowa jak ten 
tom . Ich wartość polega lIa tym, że lączą w sobie wysoki poziom 
merytoryczny z popularnym i barwnym przedstawieniem tematu, 
który czyta się z zaciekawieniem i prawdziwą przyjemnością. Cały 
aparat naukowy zamknięty jest w wyodrębnionych, licznych przypi-
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sach, zaś tekst przetykany jest g~sto cytatami z literatury o Lwowie: 
z wierszy, piosenek czy ze wspomnień najwybitniejszych, najbardziej 
popularnych Lwowian. 

Książka traktuje o ewolucji poj~cia batiara, postaci pierwotnie 
negatywnej, do uosobienia najszlachetniejszych tradycji lwowskiego 
dziecka, sympatycznego makabundy, zawadiaki o złotym sercu. POM 
kazuje jak zaangażowali się w to ludzie "Lwowem opęlani" jak m.in. 
Szczepko i Tońko, Kornel Makuszyński, Andrzej Chciuk, Jerzy Mi­
chotek, Witold Szolginia i wieJu innych. Autorka prześledzila ten pro­
ces w piosence, prasie, radiu i filmie, na kartach wspomnień i w lite­
raturze, od czasów najdawniejszych, tzn. głównie od orlęcej obrony 
Lwowa, aż do czasów współczesnych. 

Do książki w l ączono aneksy zawierające oryginalne teksly J. 
Micholka, Szczepcia i Tońka, dialogi i inne teksty z Gazety Lwow­
skiej, z Biulelynu Kola Lwowian w Londynie, ze Studia 202 we 
Wrocławiu i inne. Warto sięgnąć po ten tom, który na pewno stanie 
się ozdobą kolekcji lwowianów. 

Emil Hlib: Moje chodzenie po Lwowie (do 1945 r.) 
OW "Sudety" Wroclaw 1998, stron 114, ilustr. 

l ato mamy nowy tomik - miód dla lwowskiego serca, nie pierw­
szy i nic ostatni, ale bardzo oryginalny. Są to być może ostatnie wspo­
mnienia lwowskiego batiara z Kleparowa, rocznik 22. Całkowicie 

odmienne od wydanych dotychczas albo wspomnień intelektualistów, 
albo zbelelryzowanych pamiętników osób ze środowisk inleligenc­
kich, albo prostych mieszczan konstruujących ówczesną rzeczywi­
stość według slereolypowych wyobrażeń. Wspomnienia Hliba druko­
wane były wprawdzie w odcinkach w Semper FideJis, ale dopiero po­
mieszczone w jednym tomie nabierają blasku. 

Od razu trzeba powiedzieć, że są to wspomnienia bardzo szczere 
i osobisIe, w klórych au lor wykazał niezwykłą pamięć do mnóstwa 
szczegółowych realiów ówczesnego życia. A że autor był listonoszem 

i muzykiem w orkiestrze, wykraczają one poza próg, a potem i opłot­

ki domu na Kleparowie, mał ując w niezwykle barwnych obrazkach 
życie miasta tuż przed wojną i w czasie okupacji. Właśnie chyba naj­
właści wsze jest tu porównanie do malarstwa tzw. naiwnego, gdzie 
wizja miesza s i~ z dbalością O szczegóły. Już sam ty tul z pozoru dzi­
waczny, po zastanowieniu nie do zastąpienia, mówi co autor chce 
powiedzieć czytelnikom. 010 chodziłem z lubością po Lwowie przed 
wojną, w czasie okupacji jednej, drugiej i trzeciej oraz po wOJme. 
Znam tu każdą ulic~ i każdy kamień, tu się wychowałem, pracowa­
łem, widziałem rzeczy wieł kie i małe, a jak było - opowiem. I nie ma 
tu żadnej selekcji informacji czy wydarzeń; jesl świat kleparowsklego 
batiara. Żeby ten świat poznać jeszcze lepiej, trzeba przeczytać kiłka 
zawadiackich piosenek załączonych na końcu do wspomnień. Opo­
wiedziane jest to j ęzykiem prostym, często chropawym, bezpretensjo­
nalnie, a z wielką pasją i widoczną miłością do miasta rodzinnego. 
AUlOr do dziś regularnie odwiedzał Lwów, wspomagając biednych 
znajomych i nieustannie porównuje współczesne miasto, z tym z 
okresu swojej młodości . Wielokrotnie boleje Uak zresztą wszyscy 
Lwowiacy) nad degradacją cywilizacyjną i planową depo lonizacją 

Lwowa. 
Ja, żebym laki był zdrów, 
Kocham tylko Lwów. 
Trzeba powiedzieć na koniec, że książeczka Hliba mogłaby być 

dopracowana lepiej, widoczny jest pośpiech w jej wydaniu, szereg 
potknięć stylistycznych, chaotyczne rozmieszczenie zdjęć i piosenek 
(ciekawych). W niczym to jednak nie umniejsza tego, co napisalem 
wyżej. 

A napi sać musialem, bo EmiliO syn siostry mojej maiki, a więc 
wielka lwowska rodzina, co autor udokumentował zdjęciem na s. 6. 
Wielka rodzina Lwowian, która stara sięjak może, aby (michotkowe 
przesłanie) "budzić sumienia" ( ... ) "w dziadków bajaniach, wojcow­
skich wspomnieniach" bo ,jeden ojczysty jest Kraj". 

LISTY 
Katowice, dn. 30. ł 1.1998 r. 

Pan Redaktor "Życia" 
w Warszawie 

Szanowny Panie Redaktorzel 

W "Życiu" z dnia 10.11.1998 r. ukazał się altykuł Slefana Bral­
kowskiego pt. "Nieszczt(sne, wygrane powstanie". Autor twierdzi w 
nim, że jedynym wygranym powstaniem polskim było Powsianie 
Wielkopolskie. W dalszej części artykułu znalazł się następujący pas­
sus ..... Kresy Wschodnie, kraje, nie ukrywajmy wreszcie, naszych 
dawnych kolonii z polską mniejszością narodową". 

Artykuł Bralkowskiego przeczylaliśmy, przedyskulowaliśmy i 
doszliśmy do wniosku, że nie możemy zostawić go bez odpowiedzi. 
Obydwa przytoczone twierdzenia są fałszywe. PowsIanie Wielkopol­
skie nie było jedynym wygranym powstaniem polskim, było jednym 
z dwu wygranych powstań. Pierwszym polskim wygranym powsla­
niem było - chronologicznie - Obrona Lwowa, miasta nie mniej 
wówczas polskiego niż Poznań. W obronie Lwowa uczestniczyła cała 
jego ludność, w tym dzieci i kobiety. Po 22 dniach krwawych walk 
najeźdźca zostal usunięty z miasta. 

W sprawie drugiego tw ierdzenia Bratkowskiego, że Kresy 
Wschodnie miały charakter "kolonii z polską mniejszością etniczną', 
to jest ono na takim poziomie, że właściwie nie pozwala na polemikę. 
Przerażające zresztą nie jest samo twierdzenie - zdarzały s ię takie już 
wcześniej - ale osoba autora, który nigdy nie uległ jakiejkolwiek pre-
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sji w PRL-u, który w okresie, gdy był na niego zapis cenzury nie po­
zwalający publikować mu w jakimkolwiek piśmie o szerszym spo­
łecznie zasięgu, publikował swe świetne artykuły o spółdzielczości z 
prawdziwego zdarzenia w piśmie "Niewidomy Spółdzielca" o nader 
wąskim zasięgu, nie objętym nawet kolp0l1ażem. Ze względu na ar­
tykuły Bratkowskiego pismo lO było w lalach 80-tych poszukiwane. 
Aulorytet Bratkowskiego jest lego rodzaju, że jego artykuły o Kre­
sach Wschodnich mogą znaleźć wiarę w młodym pokoleniu, klóre­
na skutek metod edukacyjnych PRL-u - ma niemało półinteligentów 
w swym gronie. Osoby, klóre w PRL-u wypowiadały się podobnie, 
Marian Hemar nazywał "pisarczukami" (wiersz "Zdrada" opubliko­
wany w zbiorze "Chlib kulikowski", nakład Polskiej Fundacji Kultu­
ralnej, Londyn 1971). Nie mamy pewności, czy wiersz ten obecnie 
zoslał opublikowany w krajowych wydawnictwach i dlatego wodpi­
sie przesyłamy go w załączen i u. 

Żenującym zajęciem jest przypominanie Stefanowi Bratkowskie­
mu cech i właściwości kolonializmu, ale swoimi wypowiedziami 
wykazał, że niestety trzeba. Koloniami były kraje zdobyte celem eks­
ploatacji ich bogactw naturalnych, z reguły w sposób rabunkowy, 
oraz bezłitosnej eksploatacji siły roboczej miejscowej ludności. Eks­
ploatacj~ tę prowadziła nieJiczna warstwa kolonizatorów, która zakła­
dala, źe po wzbogaceniu się wróci do metropolii. Czy zatem Lwów, 
od 600 lat zamieszkały przez większość polską m iał cechy ko lonii 
polskiej? Czy w Wilnie, w którym Lilwini stanowili w ł 939 roku 2% 
ludności, byli oni grupą społeczną eksploatowaną prlCZ polskich ko­
lonizatorów? Czy kolonizatorami byłi Polacy w byłym województwie 



lwowskim, w którym stanowili polowę ludności? Czy byli koloniza­
torami w dalej na wschód położonym województwie tamo polskim, 
gdzie stanowil i polowę ludności? Czy wreszcie Polacy byli koloniza­
torami na Wileńszczyźnie, gdzie do dzisiaj jeszcze, po wywózkach, 
ekstenninacji i tzw. "repatriacji" stanowi ą większość l udności ? Czy 
byli kolonizatorami w Grodzieńskim, w samym Grodnie, gdzie bez 
jakiegokolwiek przygotowania, organizacji, broni potTafili w 1939 
roku, przez 3 dni wstrzymywać pochód Czenvonej Annii? Cóż, za­
galopował się pan Bratkowski z tymi polskimi koloniami na wscho­
dzie. Pytamy go dalej: kiedy to Polacy skolonizowali Lwów? Czy 
może wtedy, gdy w X1J wieku, na pustych, dziewiczych terenach 
kolo warownego zamku polscy osadnicy, wcspól z niemieckimi, or­
miańskim i , w~ierskimi , włoskimi, następnie spolonizowanymi stwo­
rzyl i miasto od podstaw? Polska obecność we Lwowie trwa jeszcze 
do dziś. Do tzw. "repatriacji" trwala 600 lat. 600 lat to 24 pokolenia. 
Czy to okres zbyt krótki, aby - uzyskawszy większość etniczną - nie 
stać się ludnością rodzimą? Czy obcymi kolonizatorami \V miescie 
byli ci, którzy zdobyli dla miasta zaszczytne miano "Sempcr Fidelis" 
- zawsze wiernego Polsce? Czy kolonizatorem we Lwowie był Jurek 
Bitschan, który jako 14 latek polegl w obronie Lwowa w 1918 roku? 
Czy koloniza torami byli: J3-letni Antoś Petrykiewicz, najllllodszy 
kawaler orderu Virtuti Militari" Czy kolonizatorką byla IS-letnia He­
lena Grabska" Aż się prosi uwaga, panie Bratkowski: więcej odpo­
wiedzia l ności za słowa. 

Może ten, kto nazwal Kresy Wschodnie polską kolonią wyjasnil­
by, że z kolonii wywodzi się Adam Mickiewicz i Juliusz Słowacki, 
noblista Czesław Miłosz, żeby wymienić tylko najwybitniejszych po­
etów polskich. Dlaczego to w koloniach, nie \V metropolii , urodzili 
się tacy ludzie, jak Joachim Lelewel, Stanisław Moniuszko, Artlir 
Grottger, Aleksander Fredro, Eliza Orzeszkowa, Wladyslaw Belza, 
Gabriela Zapolska, Stanislaw Lem, Zbigniew Herbel1? Dlaczego w 
tych "polskich koloniach na Wschodzie" dzialały dwie najpoważniej ­

sze uczelnie polskie: Uniwersytet Jana Kazimierza wc Lwowie i Ste­
fana Batorego w Wilnie? Uczelnie, w których m.in. powstała Polska 
Szkola Matematyczna i Polska Szkola Antropologiczna" Dlaczego to 

Ks. Władysław Sługocki 

z tych kolonii wywodzili się i działal i w nich tacy uczeni jak Jan Cze­
kanowski, Stefan Banach, Kazimierz Bartel, Rudolf Weigel, żeby 
wymienić tylko niektórych? Dlaczego tam właśnie powstała pierwsza 
na ziemiach polskich wyższa uczelnia techniczna - Politechnika 
Lwowska? 

Dziwne były te "polskie kolonie na Wschodzie". Z nich to wywo­
dzą sit:( tacy ludzie - których pan Bratkowski nazwie zapewne ko lo­
nizatorami - jak Tadeusz Kościuszko, Jakub Jasiński, Walerian Łuka­
s i ński , Romuald Traugutt. Kolonizatorem na Wschodzie byl według 
twierdzenia Bratkowskiego - tak że JózefPilsudski, gdyż urodzi l się 
na Kresach. Kolonizatorem byl Nieznany Żolnierz z pobojowiska 
lwowskiego. 

Nasuwa się jeszcze jedna uwaga w sprawie artykułu Stefana 
Bratkowskiego. Tekst jego doskonale się dopasowuje w czasie do 
wydarzeń, które nawet Ukrainiec, prof. Bohdan Osadczuk, nazwał 
"wstydem i hańbą we Lwowie". Spadkobiercy bojców z "SS Gali­
zien" i ludobójców z UPA walczą teraz z nagrobkami na cmentarLU 
Orląt we Lwowie. Bratkowski zdaje s i ę przeoczył , że eksterminacja 
już tylko resztek Polaków na Kresach Wschodnich trwa do dzi ś. Po­
gratulować panu Bratkowskiemu wyczucia sytuacji i czasu. 

Nasuwa się nieodpulte pytanie: Jak to się stało, że brednie o "pol­
skich kolonizatorach na Wschodzie" wypisuje Stefan Bratkowski" Co 
się stalo z jego zwykłą ludzką uczciwością i odpowiedzialnośc i ą pisa­
rza i publicysty" Nie potrafimy odpowiedzieć na to pytanie. Chyba, 
że sięgniemy do pojęcia, które ostatnio zrobiło karierę: lIPomroczność 

jasna". To już jednak dziedzina psychiatrii. 
Bylibyśmy wdzięczni Panu redaktorowi za udostępnienie tego 

tekstu Stefanowi Bratkowskiemu, za opublikowanie go - choćby w 
skrótach nie oderwanych jednakże od kontekstu - w swoim piśmie. 
Prosil ibyśmy też o staranniejsze dobieranie materialów do publikacji, 
choćby nawet to były teksty Stefana Bratkowskiego. 

Treść listu opracowana :ostala przez p. mgr Jerzego Fica IW 

pro.sbę ZW7ądtl i (:lollków TOl\~ Mil. LlI'owa i Kresów Płd.-Wsch. -
Oddział w Katowicach. 

List otwarty do Przewielebnego Mitrata Ojca Stefana Dziubina 
Przewielebny Ojcze Mitracie! 

Nasz Zbawicicl powiedzial: "Kto z was jest bez grzechu, 
niech ... ". W Modlitwie Pańskiej mówimy "odpuść nam nasze 
winy .. . ", ,Jeżeli przyniesiesz dar twój do ołtarza, a tam wspo-
mnisz ... ", Apostołowi Piotrowi powiedział , że ma przebaczać nie sie-
dem razy, ale siedemdziesiąt siedem ... , ,Jeżeli nie przebaczycie bliź­
nim waszym" itd. 

Czytając artykul napisany przez Przewielebnego Ojca Mitrata 
("Tygodnik Powszechny nr 2 1997) stawiam sobie pytanie: co Autor 
tego artykułu i wspomnianej tam książki ("I stwerdy di lo ruk na­
szych") chce osiągnąć??? Czy może by w Polsce i na Ukrainie stalo 
się to, co w bylej Jugoslawii? Jaki jest sens rozdrapywać niezagojone 
rany? Czy 10 jest zgodne z nauką Chrystusa? Szowiniści gloszą: "Tre­
ba zabrechaty istoriu". A Chrystus powiedział, że ojcem kłamstwa 
jest szatan. Jako chrześcijanie mamy sobie przebac.zać. 

Akcja "WisIa", o której O. Mitrat opowiada, byla dzielem "ludo­
wej" wladzy, która z narodem polskim jako takim nie miala nic 
wspólnego, a która prześladowala nie tylko UkraiJiców wyznania 
greko-katolickiego. Ta sama władza równocześnie zamykała w wię­
zieniach Polaków i ich księży i tam ich wykańczala. Może dzisiaj, 
kiedy już nie ma cenzury PZPR, polscy histOlycy napiszą prawdę O 

męczenni kach Polakach zamordowanych tak przez UPA jak i UB. 
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Także i to, źe Wasza Cerkiew nic istniała przez dziesięć lat, to wina 
Stalina i jego posłusznych· niewolników. Prawosławie to religia carów 
i wladzy radzieckiej, klóra rządzila też w tzw. Ludowej Polsce. 

Ojcze Mitracie! Musimy pamiętać, że i wśród Apostołów był . 

zdrajca Judasz i Piot r, który zaparl się Jezusa, ale to wcale nie zdys­
kredytowalo innych ApostolÓw. l wśród Polaków i Ukraińców są 

szowini ści, lecz nieprawdą byłoby stwierdzenie, że wszyscy Polacy 
czy wszyscy Ukraińcy prezentują taką wlaśn i e postawę. O. Mitrat 
napisal w 1981 roku do Rzymu list o krzywdzie greko-katolików. 
Nasuwa mi s i ę pytanie, czy Ojciec jest także świadom krzywd wyrlą­
dzonych Polakom na terenie "samoslijnej Ukrainy". Czy świadom 
jest np. tego, że w Brodach, Komarnic, Świrzu i innych miejscowo­
śc iac h greko-katolicy wyrzucili katolików z ich kościolów'! Nie po­
zwolono nawet, że użyję wyrażen ia O. Mitrata, ,Jak dziadom przed 
kościolem" odprawiać Mszy św." Można byloby mnożyć przyk lady: 
w Tarnopolu greko-katolicy zabrali kościól Domin i kański i przezna­
czyli na swoją katedrę. Kościoly katolickie w Tyśmienicy, Kosowie, 
Niźniowie, Tłumaczu i in. zostaty zniszczone do fundamentów. W 
Haliczu, Przemyślanach i innych miejscowościach "demokratyczna 
wladza Ukrainy" nie chce oddać polskim wspólnotom ich kościolów. 

Pisze O. Mitrat, że na zachodzie Polski " ... bylo bardzo dużo 
trudności ze strony miejscowych księży", trudności czynionych gre-



ko-katolikom. Ale przecież pozwolono Wam odprawiać w waszym 
obrządku. Postawy niektórych z tych księży rzeczywi ście trudno 
określić jako chrześcij ańskie, lecz proszę pamiętać, że był to czas 
powojenny, a wówczas na zachodzie Polski żyło wielu Polaków prze­
siedlonych zza Buga, a oni mieli na świeżo w pam i ęci bestialstwo 
UPA, wielu potraciło w ten sposób członków· swoich rodzin. Nie było 
im łatwo zapomnieć, tak jak i Lemkom trudno wymazać z pamięci 
akcję .. Wisła". Jedną ze swych wypowiedzi, podsumowujących po­
stawę księży katolickich i katolików wobec greko-katolików po woj­
nie kończy O. Mitrat dramatycznym pytaniem. A to, co robią księża 
greko-katoliccy i ich wierni z Polakami katolikami na Ukrainie - czy 
to jest chrześcijaństwo? 

Boleje O. Mitrat, że Metropolita Przemyski greko-katolicki 
.. mieszka w przechodnim pokoju". To bardzo bolesne, ale i tu po­
zwolę sobie zapytać : a jak jest we Lwowie? Metropolita tamtejszy 
kościoła Katolickiego Ks. Arcyb. Marian Jaworski nie ma nawet 
.. przejściowego pokoju". Jego Ekscelencja urzęduj e ... w zakrysti i 
Katedry, gdzie mieści się też cała Kuria. W tym samym Lwowie, za 
czasów rządów ukraińskich, nie oddano Polakom katolikom ani jed­
nego kościoła. Czynne są wprawdzie dwa (Katedra i kościół p. w. św. 

Antoniego) ale one funkcjonowały już wcześniej, jeszcze za czasów 
radzieckich. Metropolita Marian Jaworski także mógłby powtórzyć 
pretensję O. Mitrata: ..... jak po 50 latach zostalo tu odnowione bi­
skupstwo, to ten biskup musi mieć gdzie mieszkać i dom biskupi 
powinien zostać zwrócony" - tylko ilość lat byłaby inna w wypowie­
dzi Ks. Arcyb. Jaworskiego. 

Napisał O. Mitrat: .. Życzę takiego chrześcijań skiego podejścia 
jednych do drugich, żeby w końcu zginęła ta ni enawi ść" . Bardzo to 
chwalebne pragnienie, lecz aby owa nienawiść zgi nęła , to przede 
wszystkim nie trzeba jej podsycać, a wypowiedzi O. Mitrata, jak też 
wzmiankowana wcześni ej Jego książka, świadczą o zupełni e innej 
tendencji. 

Czytam w wywiadzie udzie lonym .. Tygodnikowi Powszechne­
mu", że - niestety - o Ukraińcach napisano bardzo dużo nieprawdy 
i polskie społeczeństwo w to wierzy. Ojcze Mitracie! Bestialskie 
mordy dokonywane przez Ukraińców na Polakach to jest owa .. nie­
prawda"? Przecież żyjąjeszcze Polacy pamiętający tamte czasy; nie­
wiele jest rodzin pochodzących z Kresów, które nie utracilyby kogoś 
bliskiego wlaśn ie z powodu ukraiński ej nienaw iści. Są zresztąpubli­

kacje na ten temat. I tak, Ukrainiec, prawosławny z Wołynia, czło­

wiek świecki Pan Dr Wiktor Poliszczuk napisal prawdę o mordach na 
Polakach dokonywanych przez Ukraińców. Można też zajrzeć do 
książki napisanej przez biskupa Wincentego Urbana .. Droga krzyżo­
wa archidiecezji lwowskiej w latach II wojny światowej 1939-1945", 
w której Autor wylicza zbrodnie na Polakach dokonywane przez szo­
winistów ukraińsk ich . Jest też książka Bronisława Janiaka IlNiezwy~ 
kły świadek wiary na Wolyniu 1939-1943", o męczeństwie Polaków 
i ks. Ludwika Wlodarczyka OM!. Takich wydawnictw nie ma wiele, 
gdyż jeszcze za czasów wladzy .. ludowej" cenzura nie sprzyjala ta­
kim publikacjom, a i współcześnie nasze "demokratyczne" czasy nie 
służą pisaniu prawdy o tamtych tragicznych zdarzeniach. Najlepszym 
jednak dowodem jest pamięć ludzi , którzy jeszcze i dziś ze zgrozą w 
oczach wracają do tamtych tragicznych lat i tragicznej ziemi. 

Ojcze Mitracie! Pozwo lę sobie napisać jeszcze kilka uwag o tzw. 
sprawie przemyskiej. Dzisiejsza Wasza katedra, jako kościół była 

zbudowana w przeszlości dla 00. Kannelitów obrządku rzymsko­
katolickiego. W czasie rozbiorów Polski , arcykatol icka Austria -
"wdzięczna" Polsce za odsiecz wiedeńską i uratowanie jej istnienia -
przystąpiła do likwidacji Polski w spólce z prawosławną Rosją i pro­
testanckimi Prusami. Klasztor Karmel itów - jak wiele innych - ska~ 

sowano, a ich kośció l oddano Ukraińcom na katedrę. Podobnie rzecz 
się ma w Stanisławowie (obecnie Iwanofrankiwsku), gdzie z ko lei 
kościól 00. Jezuitów oddano na katedrę i jest nią do dzi ś. Kiedy 

51 

Polska zmartwychwstała nie zwrÓCono kościoła katolikom, a 00. 
Jezuici zbudowali sobie inny kościół p. w. św. Stani sława. Późni ej , 
już współcześn ie, "ludowa" władza na rozkaz Moskwy zlikwidowała 
Unię i wówczas do klasztoru przemyskiego powrócili Karmelici wy­
pędzen i z Kresów. Ojciec Święty polecił oddać Wam ten kościół, lecz 
szowini ści znów zrobili swoje. Jako przykład ni enawiśc i podaje O. 
Mitrat wiadomość o mapie Polski umieszczonej w kośc iele Karmeli­
tów, na której widnieje orzeł biały trzymający tryzub odwrócony zę­
bami na dół. Jest to niewątpliwie wyraz czyichś szowinistycznych 
zapędów, lecz przecież nie są one jednostronne. W czasie okupacj i na 
bramie katedry greko-katolickiej w Chehnie Lubelskim widnial napis: 
.. Psom, Żydom i Polakom wstęp wzbroniony". 

Zaglądam do .. Kalendarza prawosławnego" z 1988 roku, gdzie 
znajduję inronnację, że w Polsce istnieje 5 eparchii prawosławnych: 
I) Warszawska, 2) Białostocko-gdańska, 3) Łódzko-poznańs ka, 4) 
Przemysko-nowosądecka, 5) Wrocławsko-szczecińska, a w 1989 
roku powstała też Lubelsko-chełmska! A .. Hreko-katolyćkij cerkow­
nyj kałendar" z 1988 roku zawiera też .. Szematyzm hreko-katołyćko­
ho duszpastyrstwa w Polszczi za 1987 rik"; na str. 140-149 podane 
są miejscowośc i w których greko-katol icy odprawiają swe nabożeń­
stwa w swoim obrządku i często czyta s i ę wzmiankę: Bohusłużinnja 

widbuwajutsia w rymo-katołyćkomu kościoli , w nedeli ob ... hag .. . to 
znaczy .. Msza św. odprawia s i ę w kościele rzymsko-kat. o godz ..... . 
Postawię tu pytanie, które O. Mitrata może przyprawić co najmniej o 
zak łopotanie: w ilu cerkwiach na Ukrain ie Polacy odprawi aj ą Mszę 

św. w swoim obrządku??? Dodam tu jeszcze, że tak i sam "Szema­
tyzm" wydany w 1994 roku wymienia parafie greko-katolickie, ale 
j uż nigdzie nie podaje, w których parafiach greko-katolickich korzy­
sta s ię z gościnności świątyń katolickich. To pewnie dla .. podbudowa­
nia prawdy" o katolikach. 

Do pisania o tych wszystkich bolesnych sprawach sprowokowal 
mnie wywiad O. Mitrata, a upoważnia fakt, że wiele widziałem na 
własne oczy, wiele z tego co dotyczy stosunków ukraińsko-polskich, 

tak w przeszlości , jak i teraz. Mam 65 lat i w mlodości oglądalem na 
własne oczy dantejskie sceny pogromów Polaków. A i współcześnie 
wiem z autopsj i, że np. w Brodach, Komarnie, Swiżu usunięto Pola­
ków z ich kościołów i nawet ,jak dziadom pod kośc i olem" nie po­
zwolono odprawiać Mszy św. Na skargi polskiej ludnośc i katolickiej 
odpowiada si, : Polacy niech chodzą do cerkwi. W moich rodzinnych 
Monasterzyskach .. hołowa skazał" (ktoś \V rodzaju wójta powiedział): 
.. choczety kościół , jidty u Polszczu, tu je Ukraina" (chcecie kościól, 
jedżcie do Polski, tu jest Ukraina) ... Gazeta Lwowska" nr l i 2 z 31 
I 1995 roku na str. 5 pisze: .. Pasterki pod gołym niebem": w Bro­
dach, Komarnie, Olesku, Chyrowie, Świrzu, Przymyślanach itd. 
Zróbmy dalej przegląd prasy: oto lutowy numer (z 1996) .. Wiruj u" 
umieśc ił artykuł Miroslawa Truchana pt. .. Pochód przez Ukrainę 
nowych krzyżaków". Któż są ci .. krzyżacy"? Kto z Polaków w kraju 
zgadłby, że to polscy księża, którzy wyjeżdżają na Ukrainę z posługą 
religij ną dla tamtejszych katolików? .. Nowa Zorja" z 4 lutego 1996 
roku podała wiadomość, że na Ukrainie działa ponad sto sekt. Jakoś 
nikt alannu z tego powodu nie robi, nawet gdy widzi , jak prawoslaw­
ni i greko-katolicy odchodzą do tychże sekt. Życie codzienne obser­
wowane na Ukrainie wskazuje, że jedynym "niebezpi eczeństwem" 
dla Cerkwi są katolicy i katoliccy księża. Mimo woli nasuwają mi się 
w tym miejscu przykłady. Z Kolomyj i w 1995 roku usun ięto dwóch 
ks i ęży jako .. szpiegów". Tam też nie chcą dać pozwolenia na budowę 
plebanii . W wielu miejscowości ach nie oddają katolikom plebanii, a 
księża mieszkają w zakrystii. W tejże Kolomyji przy głównych 
drzwiach kości ola stoi .. sklep", relikt komunistycznej władzy z okre­
su, kiedy w kościele byl magazyn mebli. Podobnych przykładów jest 
więcej. Oto w pażdzierniku 1984 roku w miejscowośc i Michałowo w 
Bialostockim odbywalo s ię Nawiedzenie Obrazu Matki Bożej Często­

chowskiej. W tym czasie jeden z ukraińskich mieszk ańców tejże 



miejscowości "na powitanie" Matki Bożej rozsiewa! obornik po dro­
dze, po której mial przybyć Obraz. Prawdę napisał Henryk Sienkie­
wicz: "nienawi ść wrosła w serca i zahula krew pobratymczą"· 

Czytam dalej w wywiadzie O. Mitrata: "przydałoby si ę, żeby 

Ksi ędza książka byla wydana też po polsku, bo Polacy nie są św iado­

mi tych wojennych i powojennych losów greko-katolików w Polsce" 
_ mówił rozmówca, nA czy Pan myśli, że Polacy by to czytali?" - to 
pytanie O. Mitrata. Zapewniam Ojca Mitrata, że będziemy czytal i. 
Oby tylko nie był to prymitywny paszkwil na Po lskę i Polaków kato­
lików, jak choćby książka Mikoły Siwickiego "Dzieje konfliktów 
polsko-ukraińskich" (druk w Łucku, Warszawa 1992). 

Zbl i żając się ku końcowi mojej wypowiedzi zacytuję slowa Ojca 
Mitrata, w których zawarł stwierdzenie, że potrzeba .... . takiego brat­
niego, chrześcijańskiego podejścia jednych do drugich, żeby w końcu 

Poszukiwania 
Zwracam się z gorącą prośbą o udzielenie mi pomocy w 

naw iązaniu kontaktu z osobami, które mogłyby pisemnie 
poświadczyć, że mój ojciec Andrzej Szczepaniak, urodz. w 
1901 r. w Rozdole, ppor. rezerwy Wojska Polskiego, archi­
tekt, w lutym 1940 r. został aresztowany przez NKWD w 
Czortkowie wraz z grupą Polaków i oskarżony o przygoto­
wywanie powstania przeciwko władzy radzieckiej, dla usta­
nowienia z powrotem państwa polskiego na terenach zaję­
tych przez b. ZSRR. 

Moje starania u profesjonalnych instytucji w Polsce i 
Rosji o pozyskanie odpowiednich urzędowych info rmacj i w 
przedmiotowej sprawie są - jak dotąd - nieerektywne. 

Po aresztowaniu, ojca skazano i wywieziono w głąb b. 
ZSRR, gdzie podobno klChabarowska jako więzi eli praco­
wał przy budowie linii kolejowej. Następnie wstąpi I do Ar­
mii gen. Wł. Andersa, z którą później wa lczył w siłach 
alianckich na Zachodzie. Ojciec zmarł w 1970 r. 

Szanowna Redakcjo! 
Przed wojną mi eszkałam z mężem Stanisławem Mo­

skwą, porucznikiem służby stałej w Stanisławowie. Po kam­
panii wrześniowej mąż mój pozostał we Lwowie, zaangażo­
wany w konspiracji w ZWZ. We Lwowie nikogo nie zna­
lam, tam poznałam łączni czkę, młodszą siostrę Szczepcia z 
Wesołej Lwowskiej Fali. Mąż mój nic nie mówilopracy w 
konspiracji, nie znam też jego pseudonimu. Moje kontakty z 
nim przerwało wywiezienie mnie ze Stanis ł awowa 13 
kwietnia 1940 r. do Kazachstanu. Po powrocie do Kraju 
rozpoczęłam poszukiwania i wtedy dowiedziałam się od 
starszej siostry łączniczk i , że ona dostała 5 lat lagru, ale 
udało s ię jej wyjechać z Armią gen. Andersa, gdzie póżniej 
zmarla. Od znajomych ze Lwowa dowiedzialam s i ę też o 
swym mężu - został on aresztowany w 10-cio osobowej gru­
pie ZWZ, z czego cztery osoby zostały skazane na śmierć: 
mój mąż Stanisław Moskwa, pp. Jarski, Łakomski i Sztichel 
(S tichel?). O losach tej grupy brak jakichkolwiek informacji 
ani w Semper Fidelis, ani w książkach B. Szeremety, czy E. 
KOlarskiej, nie znalazłam też nic u Węgierskiego. Zastana­
wiam s i ę też nad tym, kto mógł wydać tę grupę sowieckim 
mordercom - może zdrajca Macieliński i dlatego brak o tym 
informacji? W czasach PRL moje oficjalne starania przez 
Czerwony Krzyż nie dały rezultatu. Dopiero w 1990 r. po­
przez polską ambasadę w Moskwie od Związku Towarzystw 
Czerwonego Krzyża i Czerwonego Półksiężyca otrzymałam 
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zginęła ta nienawiść". Postawięjeszcze jedno pytanie: a kto tę niena­
wiść podsyca? 

Na zakończenie wspomnę jeszcze o książce wydanej przez Mi­
chaJineum w 1996 roku a zatytułowanej .. Arcybiskup ł gnacy Tokar­
czuk. Kazania pod specjalnym nadzorem", do której materiały zebra­
ła Lucyna Zbikowska. Z przytoczonych tam dokumentów, dla niniej­
szej sprawy ważny jest jeden, zamieszczony jako ostatni w aneksie: 
oto Fundacja im. Janiny Ławruk ze Starzyckich w Montrealu przy­
znała 1. E. Arcybiskupowi nagrodę w wysokości 1.000 dolarów .... 
za stalą i pełną poświęcen i a opi ekę nad wiernymi obrządku greko­
katolickiego, za ratowanie ukraińskich cerkwi nie dopuszczając do 
ich zniszczenia oraz za kształcenie księży greko-katolickich w semi­
narium Jego Eminencji w Przemyślu". Dokument podpisano 19 VI 
1979 roku. Pozostawiam tę informację bez komentarza. O 

Zwracając się do Redakcji w przedmiotowej sprawie li ­
czę na to, że żyje jeszcze ktoś z osób towarzyszących memu 
ojcu w gehennie czortkowskiej. Jestem pewna, że jeżeli 
moja prośba dotrze do odpowiednich osób, zechcą one 
udzielić mi pomocy prawnej w potwierdzeniu powyższych 
faktów. 

Dodatkowo in formuję, że w momencie aresztowania 
mego ojca miałam ni espełna 12 lat. .Jestem osobą żyjącą 
samotnie. Wszystkie najb li ższe mi osoby, tj. matka, mąż i 
siostra już nie żyją, a potomstwa nie posiadam. 

W wypadku uzyskania stosownych adresów proszę o 
wiadomość drogą listowną bądź telefoniczną. Można też 

skontaktować s i ę z moim kuzynem przy pomocy telefonu we 
Wrocławiu nr 355-42-94, noszącym nazw isko Eugeniusz 
Czagan. 

Z góry serdecznie dziękuję za zajęcie się moją sprawą· 
Alina Lasota, z domu Szczepaniak, 
zamieszkała w 58-309 Walbrzychu, 

ulica Krasińskiego nr 19 m. 52, tel. 0744 123210 

potwierdzenie, że mój mąż zamieszkały we Lwowie przy ul. 
Obertyńskiej 7 zostal 27 VI 1940 r. aresztowany przez Dro­
gowo-Transportowy oddzi ał NKWD Lwowskiej Kolei i 29 
XI 1940 r. przez Lwowski Obwodowy Sąd we Lwowie ska­
zany z art. 54-2, 54- I l KK USRR (zbrojne powstanie, zor­
ganizowana działalność kontrrewolucyj na) na rozstrzelanie 
i konfiskatę osobistego majątku. Wyrok wykonano 14 IV 
194 1 r. Miejsca pochówku nie udało s ię usta li ć. Ktokolwiek 
wiedziałby o tej sprawie proszony jest o wiadomość do Re­
dakcji Semper Fidelis lub na adres: 

(-) Gabriela Moskwa, lat 82, Gliwice, ul. Mikołowska 
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Errata do SF Nr 6 (47) 1998 
Okladka - Kościól Bernardynów we Lwowie 

Jest Ma być 
str. 40 pr. szpalta wiersz 13 od góry liczna Śliczna 
W artykule T. Tomkiewicza - Uroczystość 100-lecia 

Pani Zofii Orliczowej opuszczono - za co Redakcja przepra­
sza 

pr. szpalta wiersz 4 od dołu odznaczona Srebrnym Krzy­
żem Virtuti Militari, Krzyżem Walecznych, Krzyżem Party-
zantów ' 

str. 50 podpis pod prawym zdjęciem: w pażdzierniku 
1998. 



11' Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
W dniu 2 stycznia 1999 r. zmarł Vi Wałbrzychu 

Śp . Tadeusz Mayr 
Urodzony w 1914 r. we Lwowie. W czasie II wojny światowej 

walczyl o wolność Polski w szeregach AK pod ps. Sylwester. W pro­
cesie rzeszowskim skazany został na dożywocie. Wyrok odsiadywał 
przez 9 lat we Wronkach. . 

Czynnie związany ze Związkiem Zołnierzy AK, gdzie do ostat­
nich chwil pełnił funkcję prezesa. 

Śp. Józef Urczyński 
(3.01.1937-
18.01.1999) 

Józef Urczyński urodz ił się w 
Wybranówce. Był jednym z zało­
życie li TMLiKPW w Swidnicy i 
jego długołetnim prezesem w ła ­
tach 1991- 1999. Był inicjatorem 
wykona nia tablicy pośw i ęconej 

Śp. Antoni Byrtus (1914-1998) 
Nasze lwowskie szeregi przerzedzają s ię coraz bardziej. 8 listopa­

da 1998 r. odszedł na wieczną waltę Śp. mgr Antoni Byrtus (pseud. 
Buk, Góral), absolwent Akademii Handlu Zagranicznego we Lwo­
wie, pomocnik Kampanii Wrześniowej , żołnierz AK, pedagog. Uro­
dził si, I I XI 1914 w Istebnej k. Cieszyna. Gimnazjum kł asyczne 
ukończył w Cieszynie, po czym w 1936 r. rozpoczął studia na Aka­
demii Handlu Zagranicznego we Lwowie. Studia przerwała wojna. 
W pierwszych dniach wojny został ranny przez bojówkarza ukraiń­
skiego. W połowym szpitalu w Żydaezawie nabawił się tyfusu. Ratu­
nek w trudnych wojennych warunkach znalazł 11 swej narzeczonej, a 
następni e żony Janiny Bronowskiej. Rodzice Antoniego oraz rodzeń-

W Oddziale TMLiKPW w Wałbrzychu pełni ł funkcję skarbnika. 
Odszedł od nas wspaniały człowiek, do ostamich dni czynnie działa -

jący. . . 
Pochowany został w Wałbrzychu na cmentarzu w dZlelmcy Pod­

górze, nad Jego trumną pochyliły s ię sztandary AK, cześć oddali Mu 
koledzy z TML. 

Oddział Wałbrzych TMLiKPW 
Koleżanki i Koledzy 

Obrońcom Lwowa i pomordowanych na Kresach w lata ch 
1939-1945. 

Przez wiele lat swojego prezesowania woził nas na Kresy i uczy! 
jak poznawać na nowo naszą ukochaną ziemię i historię z nią zwią­
zaną. W lipcu 1999 r. planowaliśmy pielgrzymkę na nasze Kresy. 
Niestety, nie zabierze już nas Pan Józef. 

Teraz błądzi po swojej Ukochanej Ojczyźnie, Lwowie i Kre­
sach, w doborowym towarzystwie tych, co jak On, wrócili na 
swoją ziemi ę. 

Zarząd Oddziału TMLiKPW w Świdnicy 

stwo za niepodpisanie' volkslisty w Cieszynie zostali wzięci do 
Oświęcimia. W czasie okupacji niemieckiej brał czynny udział w ak­
cjach bojowych we Lwowie, w akcjach AK na terenie Dzielnicy 
"Północ". Po wojnie powrócił w swoje rodzinne strony podejmując 
pracę w banku w Cieszynie, a następnie jako profesor gimnazjalny w 
Cieszynie oraz w powiecie cieszyńskim. Odszedł wielki patriota i 
człowiek gołębiego serca zostawiając w nieutulonym smutku żonę 
Janinę oraz troje dzieci: Ninę, Krys ię i Mietka. Pozostanie na dlugo w 
naszych sercach i wdzięcznej pamięci. Odznaczony m. in. Krzyżem 
11 Obrony Lwowa, rozpoczętej w 1939 r. 

(-) przyjaciele i podkomendni z AK - Lwów ­
IV Dz. Północ 
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Lista ofiarodawców XII 1998 r. i I 1999 r. (w zł) 
l . Anna i Mieczysław Wilczyńscy, Katowice 
2. "Spolem" Dolnośląska Agencja Handlowa Spólka z 0.0., 

30,-

Wrocław, na wernisaż wystawy 300,-
3. Andrzej Hanuszewski , Pyskowice, na odb. Cm. Orlo Lw. 30,-
4. Wanda Klimkowicz, Sosnowiec 25,­
S. Zo fia i Roman Stanowscy, Gdańsk, na odb. Cm. Orl. Lw. 30,-
6. Mieczyslaw Stępkowski , Hrubieszów 30,-
7. Bronis"tw Więckowski, Kobyłka 100,-
8. Stani sław Ferenc, Kamienna Góra, na odb. Cm. Or!. Lw. 50,-
9. Zbyslaw Poplawski, Kraków 57,-

10. Anul' Humikiewicz, Toruń 300,-
11. Danuta Mykietyn, Gliwice 12,-
12. Stanislaw Mossoczy, Bielsko-Biala 30,-
13. Kamila Jorgen-Grygier, Szprotawa 50,-
14. Jacek Mroszczyk, Warszawa 19,-
15. Maria i Henryk Karski , Oława 200,-
16. W. A. Podoleccy, Kielce 25,-
17. Irena Koniewicz, Szczecin 20,-
18. Wladyslaw Dyliński , Bystroś ląska 26,-
19. Janina Blum, Wrocław 40,-
20. Adam Bujak, Bawaria - Regensburg 50,-
21. Miriam i Julian Reis, Londyn 280,-
22. Halina i Mieczyslaw Polia, l ondyn 168,-
23. Krystyna Podkopał, Katowice 44,-
24. Antonina Obarowa, Polanica Zdrój 12,-
25. Barbara Martyniak.Przybyszewska, Olsztyn 30,-
26. Maria Matejuk, Opole 20,-
27. Zofia Soldak, Zakopane, na odb. Cm. Orl. Lw. 76,-
28. Jerzy Wolańczyk, Rokitnica 68,-
29. Adam Pobóg·Spolski, Gliwice 56,-
30. Andrzej Borzemski, Wroclaw 100,-
31. Stanislaw Najda, Szczecin, na odb. Cm. Orl. Lw. 140,-
32. Jerzy Punzet, Kraków, na odb. Cm. Orl. Lw. 30,-

na SF 30,-
33. Józef Wojciechowski, Legnica 10,-

34. Joanna Ciechanowska, Gliwice, na odb. Cm. Orl. Lw. 
35. Henryk Piotrkowski, Kraków, na odb. Cm. Orlo LIV. 
36. Stanisław Bohosiewicz, Szczecin, na odb. Cm. Or\. Lw. 
37. Wojciech Bitschan, Warszawa, na odb. Cm. Or!. Lw. 
38. Teresa Ernst, Szczecin, na odb. Cm. Orl o Lw. 
39. Danuta Markiewicz, Trzebnica 
40. Stanislaw Łoś, Wilczyn Leśny 
41. Stanislaw Lewek, Sanok 
42. Stanislaw Duch, Lublin 
43. Zofia Krzyśków, Bytom 
44. Kazimierz Dobraczyński, Radom 
45. Wladyslaw Andruszyszyn, Bol eslawiec Śl. 
46. Ryszard Drożdzik, Toruń 
47. Alicja Wolwowicz, Sanok 
48. Pawel Sowiński, Koszalin 
49. Bronislaw Ostrowski, Wroclaw 
50. Ks. Tadeusz Wojciechowski, Kraków 
51. Joanna Starzecka, Wrocław 
52. Wladyslaw Nowicki, Kożuchów 
53. Maria Żurowska~Gangi, Toru ń 
54. Rodrycjusz Gerlach, Lubska 
55. TMLiKPW Stalowa Wola, na odb. Cm. Orl . Lw. 
56. Roman Bochdalek, Wrocław 
57. Fe licja Pęcherska, Wrocław, na odb. Cm. Orl. Lw. 
58. Danuta Fakowska, Wrocław, na sztandar 
59. Leszek Wodiczko, Wroclaw, na odb. Cm. Orl. Lw. 
60. Leszek Mulka, Oleśn i ca, na sztandar 
61. Krystyna Kierska, Francja, na SF 
62. Krystyna Kierska, Francja, dla Lwowa: 

na przedszkole we Lwowie 
na harcerki we Lwowie 
na harcerzy we Lwowie 
na Klub Myśli Kat. we Lwowie 
na Radio Lwów 

Wszystkim Szanownym Ofiarodawcom składamy najserdeczniejsze podziękowania. 

Od Wydawcy 

50,-
8,-

20,-
46,-
20,-
20,-
20,-
18,-
18,-
20,-
20,-
16,-
8,-

20,-
70,-
25 ,-

150,-
10,-
15 ,-
10,-
30,-

29,10 
20,-
50,-
15,-

100,-
10,-

100,-

100,-
200,-
200,-
200,-
200,-

Szanownym Czytelnikom składamy najserdeczniejsze podziękowania za nadesłane na adres Fundacji Kresowej SF pełne 
życz l iwośc i życzeni a świąteczne i noworoczne. Oby wszystkie one zechciały si ę nam zi śc i ć w tym 1999 roku! 

- Zwracamy uwagę,"że prenumeraty nasze nie uległy podwyższeniu na rok 1999 i wynoszą: 
dwumiesięcznik "Semper Fidelis" 24,- zł 
dwutygodnik "Gazeta Lwowska" 24,- zł 
dwutygodnik "Dzienn ik Kijowski" 18,- zl 
kwartalnik "Zeszyty TIumackie" 16,- zl 
- Wydany przez Fundację kalendarz na 1999 r. pl. "Lwowskie Pomniki" zostal już wyczerpany z uwagi na niezbyt duży 

naklad. Zwracamy. s ię więc do wszystkich Oddz i ałów TMLiKPW w kraju, którzy otrzymali kalendarze do sprzedaży komi· 
sowej, aby ewentualne nadwyżki jak najszybciej nam zwróci li . Wciąż bowiem napływają zamów ienia na kalendarze, a 
moglibyśmy realizować je ty lko w za leżności od zwrotów. 

- Ponadto w stalej sprzedaży wysyłkowej posiadamy artykuły z akcentami lwowskimi takie jak: koszulki sportowe z 
herbami Lwowa dla dzieci i doroslych, krawaty o barwach lwowskich, odznaki do przypinania z herbem Lwowa lub logo 
TMLiKPW, plan przedwojennego Lwowa i plan cmentarza Orląt Lwowskich oraz książk i o tematyce kresowej . Wśród wielu 
tytułów polecamy wydane przez Fundację "ZWZ zwalczany przez NKWD we Lwowie" B. Szeremety 10 zl, "Czas bywa 
Ci szą" 1. Masiora i "Katalog Wystawy o Cmentarzu Orląt Lwowskich" 3 zl, "Wrocławska Wesoła Fala" M. Sawickiej 2 zł. 

Polecamy również ostatnie nowości , takie jak: 
"Wieś Swięty Józef' Floriana Ciurusia 
"Madonny Kresowe" Tadeusza Kukiza 
"Madonny Kresowe z di ecezji opolskiej " Tadeusza Kukiza 
"Kamieniec Podolski" Jana Przybyla 
" Listy ze Lwowa" Komela Makuszy.iskiego 
"Piękno utraconej ziemi" Henryka Hordta 
Przyjemnej lektury ! 

30 zł , 
S zł , 
7 zl, 

10 zl, 
5 zł, 

22 zł . 

Dyrektor 
Fundacji Kresowej SF 

D. Tabińska·J lIhasz 


